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drugiego dziesięciolecia
Q C E N IA JĄ C

sześciolecia
bilans

sześciolecia w szkolnic­
tw ie zaw odowym , należy u - 
św iadom ić sobie przede 
w szystkim  postu laty , jakie  
były przed tym  szkolnic­

tw em  postaw ione przez P lan  Sześcioletni.
Postu lat ten. sform ułow any w Ustawie

0 6-letnim  Planie rozwoju gospodarczego
1 budowy .podstaw  socjalizmu brzm iał: 
..Celem zapew nienia dopływu odpowiedniej 
ilości.'kw alifikow anych' sil roboczych dla 
potrzeb gospodarki narodow ej oraz podnie­
sienia kw alifikacji zawodowych pracu ją­
cych robotników , należy:

— szeroko rozw inąć szkolnictwo zawo­
dowe wszelkich stopni i zwiększyć ilość 
i zakres kursów  zawodowych,

-— polepszyć spraw ność szkolenia,
— zapew nić możliwość dalszego szkole­

nia zawodowego w yróżniającym  się robot­
nikom i racjonalizatorom  pracy,

— zapewnić w ydatną pomoc Państw a 
dla studiu jącej młodzieży,

— szeroko stosować dośw iadczenia ra­
dzieckie w dziedzinie szkolenia i podno­
szenia kw alifikacji pracujących.

W okresie planu należy zwiększyć liczbę 
absolwentów  szkól zawodowych do ponad 
1 m iliona osób, w tym  ponad 700 tys. ab­
solwentów  szkół I stopnia i ponad 300 ab­
solwentów  szkól II stopnia“.

W w arunkach  realnych roku 1949 ozna­
czało to przede wszystkim , że należy zna­
leźć i zrealizow ać taką koncepcję systemu 
szkolnictw a zawodowego, k tóra pozwoliła­
by na w ykonanie tych zadań.

W roku bowiem 1949 nowoczesne szkol­
nictw o zawodowe faktycznie nie istniało. 
Byia natom iast niesłychana m ozaika szkól 
zawodowych najrozm aitszych stopni i ty­
pów, o różnym okresie nauczania, różnych 
prowizorycznych program ach. P rzew ażają­
cą masę tych szkół stanow iły Publiczne 
Średnie Szkoły Zawodowe, w których w 
jednej klasie uczono kilku* zawodów - nie 
m ających z sobą nic wspólnego, a fak­
tycznie dokształcano jedynie uczniów roz­
m aitych gałęzi przem ysłu, lub drobnej 
wytwórczości. Te „zawodowe“ szkoły by­
ły  bardzo m ało zawodowe.

Nieco lepiej i bardziej .jednolicie przed­
staw iały się szkoły przemysłowe, w któ­
rych natom iast ka tastro faln ie  były zanie­
dbane . spraw y wychowawcze. Najw ięcej 
było w szelkiego rodzaju szkól adm in istra­
cyjnych i handlow ych, które żywiołowo, 
ale zupełrue bez planu tworzono wszędzie 
tam , gdzie inicjatyw a i am bicja lokalna 
społeczeństwa domagały się szkoły zawo­
dowej dla m iejscowej młodzieży. Nie było 
natom iast we w szystkich tych szkołach 
ustalonych program ów  i podręczników, 
nie zdaw ano sobie jeszcze dość jasno spra- 
tyy, jak  mit w yglądać sylw etka absolw en­
ta  i jak  pow inno w yglądać planow e za­
trudn ian ie  absolw entów . Szkoły zawodowe 
nie miały niem al zupełnie bazy m ateria l­
nej, mieściły się przew ażnie w kilku kla­
sach szkół ogólnokształcących, nie było re­
gularnej sieci in ternatów , które również 
pow staw ały dziko i likwidowały się, nie 
m ając realnego oparcia. Is tn iała  w praw ­
dzie i to  liczna, ofiarna kadra nauczycieli, 
z których wielu w pierwszych latach nie­
podległości w łasnym i rękam i odbudow y­
w ało szkoły z gruzów  w ojennych, wśród 
nich praw ie że nie było ludzi mogących 
w ykształcić określonych fachowców — nie 
było praw ie nauczycieli zawodu.

W takiej sytuacji i przy tylu p raw ie jed­
nakow o pilnych potrzebach, nie m ając w 
dodatku doświadczeń. m usieliśm y stw o­
rzyć nowoczesne szkolnictwo zawodowe.

A nalizując proces tw orzenia się i krzep­
nięcia szkolnictwa zawodowego w ciągu 
sześciolecia, rów noczesną pracę organiza­
cyjną nad całością oraz pracę dydaktyczną 
i w ychowaw czą w szkołach, które rokrocz­
nie wypuszczały^ kilkadziesiąt tysięcy ab­
solwentów  do rozm aitych gałęzi gospodar­
ki narodow ej, przy czym w ym agania 
w  stosunku do absolw entów  w zrastały 

z roku na rok. w m iarę 
rozw oju naszego prze­
m ysłu, stw ierdzić należy, 
że podstawow e zadania 
zostały wykonane.

W czerwcu br. liczba 
w ykw alifikow anych ro­
botników  i techników  
w ykształconych przez 
szkolnictw o zawodowe 
przekroczyła milion,

W arto zastanow ić się, 
co pozwoliło na wyko­
nanie  zadań, postawio­
nych przez P artię  i Rząd 
przed szkolnictwem  za­
wodowym.

System  szkolnictw a za­
wodowego, w prow adzo­
ny w pierwszych latach 
P lanu  pozwoli! zerwać 
z różnorodnością i w ie- 
lostopniowością szkół, 
sprow adzając je do 
trzech typów zasadni­
czych szkół zawodo­
wych, szkół przysposo­
bienia zawodowego i 
techników .

Dwa pierwsze typy 
szkół kształciły i kształ-

Jtnwsz Zarzycki
Prezes C U S Z

ca w ykw alifikow anych ro­
botników, trzeci kadrę
średniego nadzoru techni­
cznego.

Ta pierwsza zm iana or­
ganizacyjna pozwoliła na 

ialsze ujednolicenie procesu nauczania,* 
opracow anie nom enklatury  specjalności,
odpow iadającej potrzebom  naszej go­
spodarki narodow ej zarów no dla szkół 
kształcących robotników , jak i dla 
techników . O kreślona nom enklatura
specjalności pozwoliła na ścisłe sprecyzo­
w anie sylw etek absolw entów  dla każdej 
specjalności z osobna czyli określenie za­
kresu um iejętności, naw yków  i w iadomo­
ści ogólnych, których należy w ym agać od 
absolw enta. Sylw etką absolw enta z kolei 
określiła ilość i rodzaj przedmiotów’ zawo­
dowych, zw iązanych z zawodem (poza 
wspólnym i przedm iotam i ogólnokształcą­
cymi), a następnie program y nauczania na­
przód podstawow ych przedm iotów, a po­
tem w szystkich bez w yjątku.

Pełna dokum entacja procesu dydaktycz­
nego stała się podstawow ym  czynnikiem  
podniesienia w ym agań w stosunku do 
nauczycieli i młodzieży. Za program am i 
m usiało pójść opracow anie podręczników, 
od których przecież w pierwszych latach 
pracy szkół odzwyczaili się i nauczyciele, 
i młodzież, co jednak nie oznacza, że nie 
odczuwali ich braku. Podręczniki były 
pierwszym  krokiem  do w alki z w erbaliz- 
mem , form alizm em . pow ierzchownością 
nauczania, dyktow aniem  notatek z w ykła­
dów, z tym w szystkim , co obciążało nasze 
szkoły i stanow iło niewesołe dziedzictwo 
szkoły przedw ojennej, co u trudn ia ło  za­
rów no osiągnięcie lepszych w yników  nau ­
czania, jak  i k ształtow anie św iatopoglądu 
naukow ego młodzieży.

Dzisiaj mamy już podręczniki w  ilości 
1230 tytułów  w nakładzie ponad 20 m i­
lionów egzem plarzy. Podkreślić jednak 
trzeba, że nie przyszło to łatw o, że w po­
czątkowym  okresie sylw etki absolw entów  
i program y opracow yw ali nauczyciele, re­
cenzowali nauczyciele; nauczyciele dosto­
sow ywali istniejące już program y dla 
przedm iotów  zawodowych pokrew nych 
specjalności, że dzisiejsze osiągnięcia m a­
ją swoje korzenie w rzetelnym , ofiarnym  
w ysiłku, w inicjatyw ie i gotowości n a j­
lepszej części naszych nauczycieli.

Jednakże program y i podręczniki, to ty l­
ko jedna strona procesu nauczania. Po­
trzebne były zaś przede w szystkim  w a­
runki jak najszybszego popraw ienia stanu 
praktycznej nauki zawodu, które decyduje 
przecież o przydatności absolw enta.

Z agadnienie nauki zaw odu rozw iązano 
przez w prow adzenie szkolenia p rodukcyj­
nego w w arsztatach  szkolnych, a tam, 
gdzie to nie było możliwe z powodu braku
w arsztatów , v  /aktor!nr-h produkcyjnych, 
z którym i szkoły zaw arły umowę o szko­
leniu młodzieży na stanow iskach wydzie­
lonych.

Szkolenie produkcyjne było nowością 
w  w arunkach  naszych szkół rów nie rew o­
lucyjną, jak  ujednolicenie typów  szkól. 
Fakt, że młodzież uczy się zawodu w trak-» 
cie procesu p rodukcji w ydaw ał się i w yda­
je się jeszcze dziś w ielu ludziom niew iaro- 
godny. Przeskok od „piłow ania dla piłow a­
n ia“ i „w iercenia dla w iercenia“ do pro­
dukcji tokarek, w iertarek , szlifierek, a na­
w et tak precyzyjnych aparatów  jak  
tw ardościom ierz Rockwella, był bardzo 
gw ałtow ny. I dziś, mimo że nie wszyscy 
w to wierzą, a szczególnie ci, którzy nigdy 
nie w idzieli na w łasne oczy m łodzieży przy 
pracy w w arsztacie szkolnym, szkoły za­
wodowe mogą poszczycić się w ykonaniem  
planu produkcyjnego za r. 1954 w 103“.., 
realizując ten p lan uczniowie wykonali 
w  w arsz ta tach  szkolnych 1935 ob rab iarek  
do m etali (tokarek, frezarek, szlifierek, 
strugarek , w ierta rek  itp.).

.O rganizacja szkolenia produkcyjnego 
w ym agała w ielkiego w kładu pracy: budo­
w y odpow iednich w arsztatów  szkolnych, 
w yposażenia ich, zw erbow ania z przem y­
słu najlepszych kandydatów  na nauczy­
cieli zawodu, zapew nienia dokum entacji 
technicznej, w ym agała też oparcia o w ięk­
sze zakłady przem ysłowe, których rze­
czą bj'to zaopiekować się narybkiem  mło­
dych fachowców w w arsztatach  szkolnych 
i zbliżyć ich do przyszłej pracy w zawo­
dzie. Ta opieka została już w ielu szkołom 
zapew niona poprzez zakłady spraw ujące 
„szefostwo“ nad szkołą.

Spraw a nauczania zawodu w technikach 
przedstaw iała się w zasadzie inaczej. P o ­
niew aż technikow i niezbędna je - t znacz- 
n.e rozleglejsza wiedza teoretyczna, nau ­
ka w szkole obejm uje przede wszystkim  
teorię, praktyczne przygotowanie do zawo­
du m a miejsce w technikach nie tylko 
w w arsztatach  szkolnych a przede wszyst­
kim w form ie prak tyk  zawodowych, odby­
w anych przez młodzież corocznie w zakła­
dach pracy i przedsiębiorstw ach.

Bardzo w ażnym  czynnikiem  podniesienia 
poziomu przygotow ania zawodowego i oży- w ienia pracy w ychowaw czej stało  s ię  w  
zasadniczych szkołach zawodowych socja­
listyczne współzawodnictwo.

Form a w spółzaw odnictw a m iędzyszkol­
nego. zainicjow ana i w prow adzona przy 
pomocy organizacji ZMP. zapoczątkow ana 
w r. 1952 rozw ijała się bardzo szybko i w

Dokończenie  na sir. 2

TV A progu drugiego dzie-
1 1 sięcioiecia Polski Lu-
dowej w szystkim  pracow ni­
kom ośw iatow ym  m uszą się 
narzucać py tan ia : jak  oce­
nić w kład w niesiony przez 
działalność ośw iatow ą do w ielkiego ogólno­
narodow ego dorobku pierw szego dziesięcio­
lecia. jak ą  pozycję w tym  dorobku stan o ­
wią osiągnięcia szkolnictw a, jakie są li­
nie kierunkow e dalszego rozw oju szkol­
n ictw a. jakie  są w tej dziedzinie n a jp il­
niejsze zadania.

Od pierw szych dni po w yzwoleniu ol­
brzym im  w ysiłkiem  dźw igaliśm y szkolni­
ctw o z przedw rześniow ego zacofania i z 
w ojennych ru in . R ealizując hasła M ani­
festu Lipcowego budow aliśm y now ą pol­

ską  szkołę, szkołę praw dziw ie ludową, 
służącą interesom  ludu pracującego i 
spraw ie budow nictw a socjalistycznego. 
Przeprow adziliśm y reform ę ustro jow ą i 
program ow ą i stw orzyliśm y jednolity  
ustrój szkolny, korzystając z cennego do­
robku teorii i p rak ty k i pedagogicznej 
Związku Radzieckiego.

Szczególnie duże są organizacyjne osią­
gnięcia szkolnictw a podstawowego. Już w 
roku 1949 przygotow aliśm y w arunk i d!a 
pełnej realizacji powszechności nauczania. 
Dążąc do zapew nienia w szystkim  dzie­
ciom w ykształcenia co najm niej w za­
kresie szkoły siedm ioklasow ej zwiększy­
liśm y trzykro tn ie  w stosunku do la t przed­
w ojennych liczbę szkół siedm ioklasow ych 
i przekroczyliśm y na dw a lata przed te r­
m inem  założone w P lanie 6-letnim  zada­
n ia  w tym  zakresie. W szkołach czterok la­
sowych. których ilość z 18.404 w r. 1937 
spadła do 4.194 w r. 1954, uczyło się o sta t­
nio zaledwie 3% ogólnej liczby uczniów 
szkoły podstaw ow ej.

Szybki rozwój szkolnictw*a podstaw ow e­
go przyczynił się w znacznej m ierze do 
podniesienia poziomu ośw iaty i ku ltu ry  
wsi. k tó ra  pod tym w zględem była przed 
w ojną szczególnie upośledzona. Dzięki 
znacznem u w zrostowi ilości szkól siedm io­
klasow ych uczęszcza już do nich ponad 
821 o ogólnej liczby uczniów  szkól w iej­
skich.

W ażne znaczenie dla w szystkich dzie­
dzin naszego życia m a duży w zrost liczby 
absolw entów  ki. V II W ostatn ich  4 latach 
szkołę siedm ioklasow ą kończyło ok. 350 
tys. uczniów rocznie, tj. ok. 11,5% ogólnej 
liczby uczniów  szkoły podstawow ej. Osią­
gnęliśm y tu zatem  odsetek niem al cztero­
krotnie  wyższy niż w  r. 1937.

Szkołę średnią ogólnokształcącą udostęp­
niliśm y młodzieży robotniczej i chłop­
skiej i zm ieniliśm y e lita rny  niegdyś ch a ­
rak te r tej szkoły.

Rozwinęliśm y różnorodne form y zajęć 
pozalekcyjnych służących zaspakajaniu  i 
rozbudzaniu zain teresow ań młodzieży. 
Pow ołaliśm y do życia nieznane w Polsce 
p rzedw ojennej placówki pracy pozaszkol­
nej z młodzieżą: domy harcerza, młodzie­
żowe domy ku ltu ry  i pałace młodzieży.

Specjalną opieką otoczyliśm y czytelnic­
tw o  młodzieży. P rzeciętna liczba tom ów w 
bibliotece szkolnej w porów naniu z okre­
sem  przedw ojennym  w zrosła przeszło 
dw ukro tn ie . N iem al dw ukro tn ie  w iększa 
je s t przeciętna liczba książek wypożyczo­
nych z biblioteki szkolnej przez ucznia 
szkoły podstaw ow ej.

Duży postęp osiągnęliśm y w dziedzinie 
w ychow ania fizycznego. Zorganizow any 
ruch sportow y ogarnia coraz szerzej ucz­
niów  szkół średnich i wyższych klas 
szkół podstaw ow ych, a masowe im prezy 
sportow e m łodzieży szkolnej w ykazują 
sta ły  w zrost jej spraw ności fizycznej.

W ielki krok naprzód zrobiliśm y w dzie­
dzinie w ychow ania przedszkolnego. Znacz­
nym zmianom uległa treść pracy przed­
szkola. W trosce o dziecko m atk i p racu­
jącej przedłużyliśm y czas pracy dziennej 
przedszkola do 9 godzin. Siecią przedszko­
li i dziecińców  sezonowych objęliśm y wieś. 
Ogólna liczba dzieci korzystających 
7. przedszkoli w zrosła w porów naniu z r. 
1937 praw ie pięciokrotnie.

Dzieciom osieroconym — po w ojnie tak  
licznym — zapew niliśm y opiekę w domach 
dziecka, a dzieci w ym agające szczególnej 
opieki znalazły ją  w szkołach i/zak ładach  
specjalnych.

Co roku dziesiątkom  tysięcy młodzieży 
u łatw ialiśm y kształcenie . się  o tw ierając 
im dostęp do in ternatów  i przyznając sty­
pendia.

Prow adziliśm y szeroką akcję wczasów 
letnich dla dzieci i młodzieży.

Do najw iększych osiągnięć oświatowych 
Polski Ludow ej na leży ' likw idacja ana lfa ­
betyzm u. k tóry  przed w ojną był u nas 
zjaw iskiem  masowym . Rozbudowaliśm y 
także form y pracy ośw iatow ej z dorosły­
mi o taczając szczególną opieką absolw en­
tów kursów  nauczania początkowego.

Dziesiątkom  tysięcy robotników  i p ra­
cujących chłopów  um ożliw iliśm y dalsze 
kształcenie bez odryw ania się od w arsz ta­
tu pracy. Zorganizow aliśm y dla nich licz­
ne szkoły podstaw ow e dla pracujących, 
1’cea ogólnokształcące oraz licea kores­
pondencyjne.

7  każdym  rokiem  popraw iały się w a­
runki pracy szkoły. Rosły nowe budynki 
s zkolne, wzbogacało się w yposażenie szkół.
IV celu zapew nienia im niezbędnego sprzę- 

l pomocy naukow ych stw orzyliśm y

Jerzy Michałowski
W icerninister O św iaty

specjalny  przem ysi szkolny. 
Podręcznik  szkolny uczyni­
liśm y książką tan ią  i do­
stępną dla każdego ucznia.

Aby dostarczyć now ych 
k ad r szybko ro zw ija ją ­

cem u r-ię szkolnictw u, rozbudow aliś­
m y w ydatn ie  sieć zakładów  kształcenia
nauczycieli zw iększając ich liczbę w po­
rów naniu  z okresem  przedw ojennym  trzy­
krotnie, a liczbę uczniów — kilkunasto­
krotnie. Pow ołaliśm y do życia nowy typ  
uczelni wyższej przygotow ującej nauczy­
cieli dla szkół średnich.

O wzroście szkolnictw a w Polsce Ludo­
w ej — a zarazem  o w ielkim  dorobku or­
ganizacyjnym  w dziedzinie kształcenia 
kadr — świadczy liczba zatrudnionych w 
r. 1954 — 150 tysięcy nauczycieli, o 67 
tysięcy wyższa niż w szkolnictw ie przed- 
w ojennym .

Ja k  w idać z pobieżnego tego przeglądu, 
rozw iązaliśm y na ogół pomyślnie tru d ­
ności organizacyjne i osiągnęliśm y znacz­
ne sukcesy w ilościowym rozwoju szkol­
nictw a. Zawdzięczam y je wysiłkom  całe­
go społeczeństwa, decydującym  jednak  
czynnikiem  postępu w tej dziedzinie jest 
ofiarny trud  nauczyciela.
* Ale w k ra jach  budujących socjalizm w 
zw iązku 7. szybkim  rozwojem w szystkich 
dziedzin życia szkol- staw iane są coraz 
wyższe w ym agania. A w yniki pracy dy­
daktyczno - w ychowaw czej naszych szkół 
nie dotrzym ują kroku osiągnięciom organi­
zacyjnym.

Poziom nauczania i w ychow ania pod­
nosi się na ogół zbyt w olno i niesystem a­
tycznie. D aleko nam  jeszcze do w yrów ­
nania fron tu  dydaktyczno - w ychow aw ­
czego we w szystkich szkołach. Jakość 
pracy w ielu z. nich nie może nas w pełni 
zadowolić. W ychow ankowie w ynoszą z 
tych szkół w iedzę nie dość gruntow ną, 
nie zawsze należycie utrw aloną, niekiedy 
w erbalną i m ało w życiu przydatną. Ich 
w iadomości są powierzchowne. Szkoła 
często me zdołała rozw inąć ich aktyw noś­
ci, rozbudzić zain teresow ania i zam iłow a­
nia, nauczyć sam odzielności m yślenia. W 
niejednej szkole oddziaływ anie ideowo - 
w ychowaw cze nie jest skuteczne. Głoszone 
w m e-i zasady moralności socjalistycznej 
n iejednokrotnie pow tarzane są przez mło- 
dz.ez sloganowo i dek laratyw nie, a nie • 
p izen ika ją  w sferę najgłębszych przeżyć 
i nie zawsze znajdu ją  odbicie w postawie 
w ychow anków  i w ich działaniu.

W najbliższym  okresie musim y skoncen­
trow ać głów ny w ysiłek na walce o wyż­
szą jakość pracy szkoły, o lepsze w yniki 
nauczania i o zw iększenie siły oddziaływ a­
n ia  ideowo - wychowaw czego szkoły na 
młodzież i na środowisko.

Zadanie to staw ia przed nam i koniecz- 
nosć dokonania zasadniczego zw rotu w 
stosunku do ucznia. Jego możliwości, 
chłonność jego umysłu, potrzeby rozwoju 
fizycznego nie były dotychczas brane do­
statecznie pod uw agę przy w yznaczaniu 
treści i w ym iaru pracy szkolnej, przy u sta­
laniu  jej organizacji, i dobieraniu jej me- 
cod. Zasadniczy ten błąd leży u źródeł nie­
jednego niedom agania naszej szkoły. Od 
dłuższego już czasu pracujem y nad prze­
zwyciężeniem tego błędu. W ydaw ane co 
roku instrukcje  program ow e przeprow a­
dziły w stępną redukcję  nazbyt obszerne­
go m ateria łu  nauczania. Prace nad nowy­
mi program am i i podręcznikam i prow a­
dzone są pod znakiem  zgodności mię- 
dzy w ym aganiam i program u a mo­
żliwościam i i potrzebam i rozw oju ucz­
nia. Nowa przejściow a sia tka  godz n 
k tóra  w ejdzie w życie w r. szk.’
195.0/56, przyniesie dalsze odciążenie m ło­
dzieży, k tóra dotychczas często m usiała 
przebyw ać w szkole po 7—8 godzin dzien­
nie. Z m yślą o odciążeniu ucznia zostały 
dokonane zm iany w system ie egzam inów 

W szystkie te posunięcia M inisterstw a 
uw zględniające postulaty nauczycielstw a 
popraw ią n iew ątpliw ie sy tuację ucznia 
i zapew nią mu lepsze w arunki trw alszego 
i głębszego przysw ojenia 
treści dydaktyczno - wy­
chowawczych. Ale n a j­
trudniejsze zadanie zna­
lezienia najkrótsze j d ro­
gi do ucznia, do jego 
um ysłu i serca musi pod. 
jąć w sw ej szkole każ­
dy nauczyciel. I dlatego 
na pierw szy plan tem a­
tyki tegorocznych kon­
ferencji sierpniow ych 
w ysunięte zostało hasło:
„Bliżej dziecka“. Hasło 
to w yznacza nauczycie­
lowi zasadniczą treść je ­
go stosunku do ucznia i 
w skazuje główny k ieru ­
nek przy poszukiwaniu 
najlepszjwh rozw iązań 
m etodycznych i w ycho­
wawczych.

W pracy dydaktycznej 
oznacza ono racjonalny 
rozkład zajęć, troskę o 
uprzystępnianie m ateria ­
łu program ow ego z 
najtrudn ie jszym i jego 
pojęciam i, um iejętne sto­
sow anie poglądowośei, 
pełne w ykorzystyw anie
Dokończenie na str. 2
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pomocy  naukow ych i ścisłe p rzestrzega­
nie zasad higieny. N akłada ono obow ią­
zek. Zwrócenia w iększej uw agi ńa  zagad­
nienie pracy domowej ucznia i na udzie­
lanie mu niezbędnych w skazówek, w ja ­
ki sposób ma się uczyć i jak  przygoto- ' 
w yw ać do lekcji. W ymaga ono w ytw o­
rzenia takiej atm osfery, w której uczeń 
zgłaszałby nauczycielow i bez obaw y swo­
je w ątpliw ości i szukał u niego dodatko­
w ych w yjaśnień.

W jeszcze w iększym  stopniu atm osfera i 
w zajem nego zaufania między nauczycie­
lem  i uczniem decyduje o skuteczności 
i sile oddziaływ ań w ychowaw czych. H a­
sto: „Bliżej dziecka'“ staw ia tu  nauczycie­
lowi szczególnie w ysokie w ym agania. S e r­
deczny i życzliwy stosunek do ucznia, 
w olny od uprzedzeń, pełen tak tu  i de lika t­
ności zniew ala ucznia do  otw artości, do 
zw ierzania się z w ątpliw ości i rozterek 
i o tw iera do niego dostęp. A le 'zm n ie jsza- • 

\  jąc dystans dzielący go od ucznia nau­
czyciel. rzeczyw isty w ychow aw ca, pow i­
nien staw iać sobie sam em u i dziecku, 
które uczy i w ychow uje, coraz wyższe w y­
m agania. Musi w ypracow yw ać swój auto­
ry te t przykładem  swej p racy w  szkole i po­
za szkołą, przykładnym  zachow aniem  się. 
w ysokim  poziom em m oralnym  swego ży- j 
cia osobistego, pełną zgodnością swoich 
slow  i czynów. M usi zdecydow anie prze­
ciw staw iać się naporow i w rogich sil na 
szkołę, śm iało odpierać próby przem yca­
ły a na jej teren  w stecznych idei i prze­
sądów. Nie w olno m u nie d " J rz e g a ć  z ja­
wisk, których ocena m oralna pow inna 
być wobec m łodzieży dokonana. Nie może 
uchylać się od udzielania odpowiedzi na 
w ątpliw ości ucznia — polityczne i św iato­
poglądowe czy m oralne  — niesłusznie na­
zyw ane drażliw ym i.

W dzięczne pole oddziaływ ania w ycho- 1 
w aw czego znajdzie każdy nauczyciel w 
żyw ej, codziennej pracy z organizacją  z e - , 
tem pow ską i h arcerską  w szkole. Jego ra ­
da. inspiracja, życzliwa pomoc pomnoży 
sity tw órcze m łodzieży i dzieci i w ska­
że im drogę, na k tórej praca łączy się z 
radością, dyscyplina z poczuciem obow iąz­
ku. miłość k ra ju  ojczystego z codziennym  
trudem , a ideały spraw iedliw ości społecz­
nej z  p ra k ty k ą  życia w7 szkole i poza 
szkołą.

S ięgajm y częściej na codzień do w artoś­
ci w ychow aw czych ku ltu ry . Rozbudzajm y, 
w zorem  przodujących  nauczycieli, za in te­
resow ania dzieci i m łodzieży d la  lite ra tu ­
ry. m alarstw a , rzeźby, tea tru , muzyki, 
pieśni i tańca. Treść dzieła sztuk i i jej 
k sz ta łt nie ty lko uczą, ale budz.ą także 
w rażliw ość m oralną i poczucie p iękna, w y­
chow ują dzieci i m łodzież na ludzi k u ltu ra l­
nych. bogatszych duchow o i sz lachetn ie j­
szych. R ozum iejąc to zadani« zbliżajm y do 
dzieci w zruszający św iat piękna.

Niech każda klasa, szkoła, dom dziecka, 
zakład w ychow aw czy i przedszkole będą
św iadectw em  ku ltu ry  życia codziennego 
w ychow aw cy i młodzieży i w yrazem  este­
tycznego w ychow yw ania uczniów. Na takie 
w ychow yw anie składa się zespół w aru n ­
ków i czynników , ale najw ażniejszym  
spośród nich jest nauczyciel — w ychow aw ­
ca. jego świadom ość, jego w iedza, jego 
k u ltu ra  a nade w szystko atm osfera se r­
deczności i życzliwości dla dziecka.

T ylko w  takim  klim acie w ychow aw ­
czym, wobec takiej postaw y nauczyciela 
p-oces kształtow ania się ch a rak te ru  ucznia 
może się rozw ijać pom yślnie, a zasady 
ideow o - m oralne s ta ją  się trw a łą  w ytycz­
ną  postępow ania w życiu codziennym .

T ylko w  tak ie j atm osferze zbliżenia 
nauczyciela do ucznia ideały i p raw dy  gło­
szone przez szkołę Polski Ludow ej staw ać 
s :ę będą coraz bliższe i coraz droższe każ­
dem u dziecku i s tan ą  się w łasnością jego 
serca i um ysłu.

Pierw szym  krokiem  na drodze do w y­
tw orzenia takiego klim atu  jest dokładne 
poznanie w arunków  życia uczniów, w n i­
kanie w ich kłopoty i troski, okazyw anie 
im  pomocy w rozw iązyw aniu trudności 
szkolnych i pozaszkolnych i podsuw anie 
w łaściwych form  zaspokajan ia  zain tereso­
w ań  i asp irac ji ,

Dla spełnienia tych zadań sprzyjające 
w arunk i stw orzy planow ane przez M ini­
sterstw o  rozszerzenie zakresu opiekuńczo- 
w ychowaw czej działalności szkoły. Przy 
podejm ow aniu now ych zadań opiekuń- 
rzo-w y chowa węzy ch szkoły opierać się 
będą na coraz szerzej rozw ijającej się in i­
cjatyw ie i pomocy kom itetów  rodziciel­
skich.

Zacieśnienie w spółpracy szkoły z domem, 
zbliżenie nauczyciela do rodziców7, zw ią­
zanie ich uczuciowe ze szkołą i pozy­
skanie dla nowego program u w ychow aw ­
czego — oto jeszcze jedno pilne i w ażne 
zadanie, którego realizacja w arunku je  
osiągnięcie zasadniczego celu naszej p ra ­
cy.

Podstaw ow ym  w7arunk iem  polepszenia 
w yników  nauczania i w7ychow7ania  jest 
podniesienie poziomu pracy nad kadram i 
nauczycielskim i i system atyczne usuw anie 
popełnianych w7 te j dziedzinie błędów7, 
k tóre u jem nie zaw ażyły na jakości dydak­
tyczno-w ychow aw czej pracy szkół.

Jednym  ze źródeł niepow odzeń szkol­
nych było n iedostateczne przygotow anie do 
pracy zaw odow ej, z jak im  wychodzili ab­
solwenci liceów pedagogicznych i w yż­
szych szkół pedagogicznych. Do zm iany te ­
go stanu  przyczyni się n iew ątp liw ie nowy 
system  kształcenia nauczycieli w prow a­
dzony w7 ubiegłym  roku szkolnym. Szcze­
gólnie stud ia  nauczycielskie, nowe ogniwo 
w tym system ie, przygotow ujące nauczy­
cieli dla klas V — V II pow inny zagw aran­
tow ać w zrost poziomu nauczania  w7 tych 
klasach.

M inisterstw o podejm uje także w ysiłki 
zm ierzające do zapew nienia lepszego przy­
gotow ania naukow ego i m etodycznego w y­
chow ankom  liceów pedagogicznych, do 
gruntow niejszego przygotow ania ich do 
nauczania przedmiotów7 artystyczno-tech- 
nicznych. do prow adzenia zajęć pozalek­
cyjnych. pracy z organizacją  h arcerską  
i pracy k u ltu ra lne j w środow isku w ie j­
skim. O statn io  pow zięte zostały decyzje w7 
sp raw ie  przedłużenia do 4 lat okresu szko­
lenia kandydatek  na w ychow aw czynie 
przedszkoli. O dzyw ają się także glosy o 
konieczności przedłużenia o rok  nauki w 
liceach pedagogicznych.

Dużo uw agi M inisterstw o poświęci za­
gadnieniu n iew ykw alifikow anego nauczy- 

! cielą. Nauczycielom tym , stosunkow o je ­
sz, cze licznym, zapew nione będą —- w7 ta ­
kich granicach, w  jak ich  pozw7oli na to 
dobro szkoły — niezbędne udogodnienia 
dla u ła tw ien ia  im dalszego kształcenia 
się. G ęsta sieć rejonow ych komisji, kursy 
organizow ane w7 okresie ferii, w prow a­
dzony ostatn io  egzam in uproszczony dla 
nauczycieli szkół podstaw ow ych, umożii- 
w7ią w7 ciągu najbliższych la t uzyskanie 
kw alifikacji w7szystkim  nauczycielom  n ie­
w ykw alifikow anym , którzy pragną się s ta ­
bilizow ać w  zawodzie.

W wyższych szkołach pedagogicznych 
i na studiach nauczycielskich rozbudow any 
będzie szeroko to r studiów7 zaocznych, fo r­
m a dla nauczyciela szczególnie dogodna 
i szczególnie przez niego ceniona. W edług 
założeń planu, w7 la tach  1955—1960 w  za­
ocznych stud iach  nauczycielskich kształ­
cić się będzie około 15 tysięcy nauczycieli 
przygotow ujących się do uzyskania kw a­
lifikacji do nauczania  w klasach V — 
VII.

Prow7adzona przez ośrodki doskonalenia 
k ad r ośw iatow ych praca nad doskonale­
niem zaw odowym  nauczycieli m usi być 
nadal ulepszana. O środki pow inny u trzy ­
m yw ać jak  najściślejszy i najczęstszy kon­
tak t z nauczycielstw em , pow inny mu 
udzielać pomocy ideologicznej, w  w ięk­
szym stopniu kształcić um iejętność wydo­
byw ania w pracy dydaktyczno - wycho­
w aw czej treści św iatopoglądow ej m a te ­
ria łu  nauczania. Nie poprzestając na op ra­
cow yw aniu wzorcowych rozw iązań w7 za­
kresie techniki p rzeprow adzania lekcji 
i p lanow ania pracy dydaktyczno - w ycho­
w aw czej i w ystrzegając się narzucania  
nauczycielom  schem atycznych w ytycznych 
do m echanicznego stosow ania, ośrodki po- 
w inny coraz bardziej rozw ijać inicjatyw y 
i sam odzielność nauczycieli.

Obok ap a ra tu  nadzoru  pedagogicznego 
ośrodki doskonalenia będą gtów nym  ogrti- 
w7em w upow szechnianiu dośw iadczeń

! przodujących szkół i nauczycieli. W tej 
| dziedzinie m ieliśm y dotychczas duże za­

niedbania. Popularyzacji najcenniejszych 
dośw iadczeń służyć będą w w iększej niż 
dotychczas m ierze czasopism a pedsgogicz- 

j ne, publikacje CODK.O i szeroko rozw inię­
ty ruch odczytów7 pedagogicznych. P rze­
noszenie uw ieńczonych pow adzeniem  cu- 

I dzych dośw iadczeń na te ren  w łasnej pra- 
| cy, korzystanie z dorobku tak  u nas licz­

nych uzdolnionych w ychow aw ców  i wy- 
I bitnych nauczyc eli. p rzym ierzanie n iejako 

do w łasnej szkoły skutecznie stosowanych 
I gdzie indziej środków  i metod —- przyczy­

ni się n iew ątp liw ie do podniesienia pozio- I 
j m u niejednej szkoły.

W prow adzonym  przez ZZNP od reku  | 
1949 szkoleniu ideologicznym będzie moż­
na n iejedno zm ienić na  lepsze uw zględm a- 
jąc głosy nauczycieli, k tórzy  dom agają się 

\ dalszego pogłębienia i w zbogacenia tema-.! 
| tyki i form  szkolenia. Ścisłe przestrzega- j 

nie zasady dobrowolności, w ystrzeganie się i 
| m echanicznego przydzielania zespołom te- ! 

m atyki szkoleniow ej, w zm ocnienie kadry  j 
in struk to rsk ie j, ulepszenie metod prow a- 

| dzenia zajęć szkoleniow ych — oto pod- 
; stawow7e w7arunk i podniesienia poziomu 
! szkolenia. F ak t, że olbrzym ia większość 
: nauczycielstw a garnie się do szkolenia, 

św iadczy o docenianiu roli szkolenia, któ- 
j re pom aga w7 w yjaśn ian iu  polityki P artii j 
i  i Rządu i pozw ala na lepsze realizow anie j 
! ideologicznych założeń program ów  naucza- I 

nia.
W gospodarce kadram i jako  w ytyczną 

trzeba przyjąć zasadę specjalizacji nau- 
! czycieli i przydzielać im pracę odpow ia­

dającą k ierunkom  ich studiów7, ich zain- j 
teresow ań i zam iłow ań. T rzeba też pro- ! 

i wadzić nadal zdecydow aną w alkę z prze- j 
rostam i w  ruchu  służbowym  i dążyć do : 
stabilizacji w artościow ych kadr. N adm ier- 

i na płynność k ad r w7 ubiegłych latach w y- j 
rządziła duże szkody narażając szkoły na 
częste w strząsy , zryw ając ciągłość pracy i 
dydaktyczno-w ychow aw czej i zm niejszając 
możliwości oddziaływ ania na młodzież i na 
środowisko.

i  Na pracę dydaktyczno-w ychow aw czą 
nauczycieli i kierowników7 w pływ ały  u jem - 
nie nadm iern ie  ich absorbujące obowiązki 
pozaszkolne i przerosty funkcji o charak- 

I terze adm in i strący jnym  i biurow ym . Na- 
! rasta jące  z każdym  rokiem  obow iązki w 
| zakresie spraw ozdaw czości i p lanow ania 
¡pracy dydaktyczno-w ychow aw czej nak ła ­
dane przez poszczególne kom órki o rgan i­
zacyjne M inisterstw a O św iaty  i przez w y­
działy ośw iaty, uciążliw y nad m ia r zebrań 
i konferencji, zawiłości system u finanso­
wo-gospodarczego szczególnie dokuczliwe 
dla dy rek torów  i k ierow ników  szkół, nie 
pozw alały w7 należytym  stopniu koncen­
trow ać w ysiłków  na  podstaw ow ych zada­
niach. W prow adzone przez M inisterstw o 
w  osta tn ich  m iesiącach uproszczenia 
i ograniczenia w7 te j dziedzinie odciążą 
znacznie nauczyciela i k ierow nika. Szcze­
gółowa w ytyczne w7 sprawne planow ania 
p racy  dydaktyczno-w ychow aw czej, które 
ukażą się w7 najbliższym  czasie, stanow ić 
będą dalsze u łatw ien ie . P race nad u sp ra ­
w nieniem  p racy  nauczycieli i k ierow ni­
ków7 szkół i nad zapew nieniem  im jak  
najdale j Idących udogodnień — zawsze 
jednak  w granicach wyznaczonych przez 
dobro szkoły •— prow adzone będą nadal 
i w ynik i ich zostaną niebaw em  ogłoszone. 
P race te obejm ą m. in. u regulow anie ze­
brań  zespołów7 międzyszkolnych, zagadnie­
nie tygodniow ego p lanu zajęć, uporząd­
kow anie sp raw y  im prez i gazetek szkol­
nych, zagadnienie przerostów7 w  poza­
szkolnych obow iązkach społecznych.

W sty lu  sw ej p racy  M inisterstw o popeł­
niło  w  stosunku do nauczyciela n iem ało 
błędów. Jedno  z niedom agań tego stylu 
to  n adm iar w ytycznych i in strukcji, k tó ­
rym i usiłow aliśm y regulow7ać w szystkie 
n iem al p rzejaw y życia szkoły. W ten  spo­
sób krępow aliśm y in ic ja tyw ę nauczyciela, 
oduczaliśm y go od sam odzielności p rzy ­
zw yczajając do oczekiw ania w  każdej 
spraw ie  na  „w7yższe“ decyzje i sprow adza­
liśm y go n iem al do roli m echanicznego 
w ykonaw cy pow ziętych w  M inisterstw ie 
koncepcji. A koncepcje te  pow staw ały  n ie­
kiedy w  niedostatecznym  oparciu o rze­
czywistość szkoły, nie zawsze uw zględnia­
ły możliw ości i potrzeb}7 terenu  i w7 teku 
realizacji potykały  się n ieraz  o n ieo­
czekiw ane trudności.

Przezw yciężając niedom agania tego sty ­
lu p racy M inisterstw o od dłuższego już 
czasu usiłuje włączyć jak  najszersze m a­
sy nauczycielskie do w spółudziału w7 pro­
w adzonych przez siebie p racach, odby­
w ając  liczne konsu ltacje  z, terenem , zbie­
ra jąc  glosy i opinie nauczycielstw a, in icju­
jąc dyskusje, poddając ocenie nauczycieli 
p ro jek ty  w ażniejszych aktów  norm atyw ­
nych.

M inisterstw o zam ierza jak  najczęściej 
odw oływ ać się do nauczycielstw a z prośbą 
o tak  rozum ianą w spółpracę. Leży ona 
w7 in teresie szkolnictw a. W yzw alając tw ór­
czą in icjatyw ę nauczyciela, dostarczając 
w ielu p rzesłanek do decyzji pozwoli ona 
n iejedno ulepszyć i niejednego błed.u un ik ­
nąć. M inisterstw o szczególnie ceni w szyst­
kie glcsy coraz śm ielszej k ry tyk i ze stro ­
ny nauczycieli podyktow anej gorąca tro­
ska o jak  na jbardzie j pomyślny rozwój 
szkoły i poczuciem w7spóledt>owiedz, a ltu>- 
ści za stan  w łasnej placów ki i całego 
szkolnictw a.

R ealizując hasło  zbliżenia się do nau ­
czyciela adm in istrac ja  szkolna musi g run ­
tow niej poznać jego pracę, udzielać mu 
pomocy w rozw iązyw aniu konkretnych 
trudności, w sp ierać jego w ysiłki w pracy7 
nad sobą — a w  potrzebie — walczyć 
o polepszenie w arunków  jego p racy  i je ­
go w arunków  bytowych.

Do najtrudn ie jszych  zadań, jak ie  podej­
m iem y w najbliższym  pięcioleciu, należy 
stopniow a realizacja w ytycznych p rogra­
mu F rontu  N arodowego w spraw ie upo­
w szechnienia szkoły średniej. U dostępnia­
jąc średnie w ykształcenie ogółowi m ło­
dzieży w w ielkich m iastach i ośrodkach 
przem ysłow ych m usim y jednocześnie przy­
gotow yw ać w arunk i dla pełnego urzeczy 
w istn ien ia  powszechności szkoły średniej 
ogólnokształcącej politechnicznej.

Z adanie to  jes t tym trudniejsze, że na 
la ta  1956—1900 przypada w ysoka fala 
w zrostu liczby dzieci w  w ieku szkolnym 
w zw iązku z rosnącym  w k ra ju  p rzyro­
stem  natu ra lnym . W tym okresie szkoły 
będą m usiały  przyjąć o 1.300.000 uczniów 
w ięcej n iż obecnie. Aby tem u zadaniu 
sprostać, będziem y spiesznie realizow ać 
ogrom nym  nakładem  środków  pieniężnych 
w iększy niż w  ubiegłych la tach  program  
inw estycyjny, podejm iem y też większy 
w ysiłek w  zakresie kształcenia kadr. 
W najbliższej pięciolatce zakłady kształ­
cenia nauczycieli przygotu ją  dla szkól 
.podstawowych i przedszkoli n iem al 70-ty- 
sięczną ¡kadrę.

W najbliższych latach nastąp i też nasi­
lenie p racy nad stw orzeniem  w arunków  
niezbędnych do w prow adzenia elem entów  
kształcenia politechnicznego w nauczaniu 
n iektórych przedm iotów  ogólnokształcą­
cych. Podstaw ow e problem y kształcenia 
politechnicznego będą przedm iotem  op ra­
cow ań teoretycznych. Nowe program y i 
podręczniki uw zględnią potrzeby kształ­
cenia politechnicznego. B adane będą do­
św iadczenia zdobyte przez przodujących 
nauczycieli podejm ujących próby  realiza­
cji kształcen ia  politechnicznego. Zapocząt­
kow ane zostanie specjalne szkolenie p ra ­
cow ników  apara tu  ODKO i nauczycieli 
uczących biologii, chemii, fizyki, geografii, 
m atem atyk i i rysunku.

Dużą uw agę M inisterstw o zw róci na 
rozbudow ę bazy m ateria lnej szkół i placó­
w ek opiekuńczo w ychowaw czych.

O rganizow ane będą w  znacznej liczbie 
— zw łaszcza w  szkołach licealnych — 
now e pracow nie szkolne fizyczne i che­
miczne, biologiczne i geograficzne, a w7 p ra ­
cow niach już istn iejących uzupełniane bę­
dzie w yposażenie. Rozszerzy się także  sieć 
p racow ni m iędzyszkolnych d la  szkół pod­
staw ow ych.

Dla w ykonania tych zadań zw iększym y 
znacznie p rodukcję  przedsięb iorstw  p rze­
m ysłu szkolnego.

W drugie  dziesięciolecie Polski Ludowej
w eszliśm y z dużym  dorobkiem  ośw iato­
wym. N auczycielstw o, k tórem u osiągnięcia 
te społeczeństw o w  znacznej m ierze za­
wdzięcza, n iew ątp liw ie uczyni w szystko, 
aby dorobek ten  ugrun tow ać i pomnożyć. 
Po pierw szym  dziesięcioleciu, w  k tórym  
przew ażały  osiągnięcia organizacyjne, lata 
1955—1960 pow inny być w historii pol­
skiego szkolnictw a zapisane przede w szyst­
kim jako  okres w zrostu jakościowego.
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Nad zdjęciami ubiegłych lat
W IELE już. napisano o sześcio-, sied -1 

mio-, ośmioleciu, dziesięcioleciu Pol­
ski Ludowej. A jednak  jest to te- 

I m at w ciąż a trakcy jny , zawsze świeży. Jak  I 
j w iosna od milionów  la t —  jes t zawsze | 
j młodością. „Wziął m nie“ ten tem at i tym | 
i razem  przy pisaniu o jedenastej rocznicy 
i PKWN. A spow odowały to... zdjęcia na 
| szpaltach gazet.
! Gdy przerzucałem  w  archiw um  lipcowe, 
j pekaw uenow skie num ery czasopism ubie- | 

głych lat — uderzyła mnie. tym  razem  j 
. nie graficzna, lecz historyczna wymowa 

owych zw ykłych, często o niedoskonałej j 
technice d rukarsk ie j, zdjęć.

| Spójrzm y na ten  kalejdoskop zdjęć. ; 
I N ajpierw  oddziały w rogatyw kach na za- i 
• kurzonych drogach. D relichy raczej nie- | 

eleganckie, za to pepesze niezawodne. I 
Radzieckiego w yrobu — w polskich oto- i 

! ni ach. Zwiadowczy W illys na jak ie jś uli- i 
cy chełm skiej czy podlubełskiej i kobiety i 
z kw iatam i. Oto znane zajęto« gazetowe,

< s ta re , lecz o wciąż p rzejm ującej wymo- 
j wie. Na m ałom iasteczkow ym  plocie — 

plakat. U góry p lakatu  — biało-czerwona 
; wstęga, pośrodku w stęgi — orzeł piastow - 
: ski. Pod orłem  —• dużą czcionką: M ANI- j 
j FEST. Po praw ej stronie p lakatu  — czio- j 

w iek nieogolony, w kaszkiecie, z ptoca- 
| kłem i jakim ś zaw iniątkiem . Człowiek j 
| w patrzony w plakat. T czyta... J a k  to  bę- j 
i dzie?...

Tym człow iekiem  przed p lakatem  — j 
M anifestem  Lipcowym — mogłeś być Ty, 
Twój brat, przyjaciel, mógł być każdy 
z nas. Człowiek ten wrócił z nocy okupa­
cji do Ojczyzny spalonych m iast, w ysadzo­
nych mostów, zerw anych torów7. Wrócił 

I do wolności, k tó rej radość zasnuw ał jesz- 
] cze cień ru in  i żałoby. Ale też w rócił do 
! kraju , który  szybko w stanie zę zgliszcz, 
i bo razem  z okupacyjnym  reżim em  ru - 
| nęły kap italistyczne rządy.

W ertu jem y czasopisma. Rok 1945, 1946, 
j 1947. Oto pejzaż szpalt gazetow ych: w  m o­

rzu cegieł gdzieś w ysoko ocalała izba 
[ z dojściem  Bóg raczy wiedzieć jakim , 
j z sufitem  podsztukow anym  papą — ka­

m ienica w arszaw ska; góra fantastycznie 
pogm atw anego żelastw a — fabryka w ro­
cław ska. Sznury  fu rm anek  ciągnących 
gruzy. Sy lw etka górnika bez koszuli, z ka­
skiem  na głowie, kilofem  w ręku. Rok 
1948, 1949. C zw arty i piąty, szósty, siód­
m y PKWN. W ygląd szpalt dzienników  
się zm ienia. Kominy. Zdjęcia Pstrow skiego. 
T rak tor. Spychacze. Fotografia S tan isław a 
Soldka. Rudowęglowiec. Ósmy, dziew iąty 
PKWN. Jeszcze w śród now ych bloków 
m ieszkalnych i szerokich a rterii w yrośnie 
nagle jak  w idmo, dom zryty pociskam i, 
ale coraz w ięcej zdjęć z zieleńcam i, klom ­
bami, z zabytkow ym i kam ieniczkam i.

„ Jak  to  będzie?“ — m yślał nieogolony 
człow iek z plecakiem , w patrzony w  p lakat 
na płocie w Chełmie.

I znowu pow tarzające się zdjęcie na k o ­
lum nach  dzienników. Skliszow any nowy 
p 'a k a t lipcowy; M ała dziew czynka z to r­
n istrem ; u góry p lakatu  cyfry 1-9-5-2; 
u dołu napis „Mam tyle la t co Polska L u­
dow a“ .

Dziew iąty, jedenasty  PKW N. Jakieś 
skom plikow ane urządzenia, dziw ne kon­
strukcje , a  pod tym i zdjęciam i jeszcze 
dziw niejsze nazw y: elektronow y analiza­
to r rów nań różniczkowych (to jak aś pol­
ska ap a ra tu ra  w  Insty tucie  M atem atycz­
nym Polskiej A kadem ii N auk), izotopy, 
akcelerator (to jakaś radziecka a p a ra tu ­
ra  w  Insty tucie  Radiologicznym  PAN-u).

„Jak  to  będzie?“ — m yślał człowiek 
z plecakiem , w patrzony w  M anifest L ip­
cowy...

I znów pow tarzająca się klisza na  szpal­
tach  gazet; to  zdjęcie pięknego p lakatu  
w ydanego w dziesiątą rocznicę wyzwole­
nia. Po lew ej stron ie  u  dołu — w izerunek 
tego sam ego M anifestu PKWN. Z tą  sam ą 
biało-czerw oną w stęgą i z tym  sam ym 
orłem  piastow skim . W cen trum  p lak a tu — 
radosna i uśm iechnięta młodość: harcerka  

7, czerw onym i w stążkam i w  w arkoczach.
U góry napis: „Radośnie obchodzim y dzie­
sią te  urodziny“. Obchodzimy — to  zna­
czy ona i Polska.

A później znów zdjęcia w ielkich pieców 
i bloków  m ieszkalnych i tancerzy, i p ia­
nistów. I zdjęcia K ołłątaja, M ickiewicza, 
W aryńskiego, C urie-Skłodow skiej, Ko­
strzew y i W arskiego, C hopina, S ch il­
lera. N ajlepsze tradycje  w czoraj sp la­
ta ją  się z dniem  dzisiejszym. Zdjęcia na 
łam ach gazet m ów ią o h istorii i dzisiej-

sze.i walce. A później fotografia Bułga- 
n ina na lotnisku w arszaw skim , C hrusz- 
czowa na dziedzińcu Nowej Huty, Pcng 
T eh-huaia  na Placu Dzierżyńskiego. Ko­
niewa, Deja, Żukowa na ulicach W arsza­
wy — mówią, że co praw da m ieliśm y są­
siadów i przyjaźń, i wspólny cel jeszcze 
przed dziesięcioleciem PKW N, lecz że 
obecnie na jedenastolecie m am y to samo, 
lecz pomnożone o K onferencję W arszaw ­
ską, spotęgow ane przez dorobek jedena­
stego roku wolności.

M iałem  pisać o jedenastej rocznicy 
PKWN a napisałem  o kalejdoskopie zdjęć 
gazetowych. A w szystko zaczęło się w 
gruncie rzeczy od owej p rzejm ującej foto­
grafii pow racającego człowieka, k tóry  
p-zvstanat przed arkuszem  zadrukow anego 
papieru  z piastow skim  orłem  i z lite ram i 
M -A -N -I-F-E-S-T .

Kogo uchw yciła przypadkow o kam era 
przed p lakatom 7 Co pom yślał ten czło­
wiek, gdy na chełm skim  plocie przeczy­
tał ów w ielki dokum ent historyczny? Co 
pozwoliło mu z :tak  n iebyw ałą szybkością 
pójść naprzód?

Nie ulega w ątpliw ości że „człowiek 
przed p lakatem “, w tym  o niedoskonałej 
jeszcze technice d rukarsk ie j afiszu znalazł 
odbicie dwóch uczuć, k tóre być może nie 
potrafił wyrazić w  zaokrąglonych zda­
niach: miłość Ojczyzny i pragnienie sp ra ­
wiedliwości społecznej. One to i ty lko 
one, te  dw a ożywcze uczucia pozwoliły 
mu z niezw ykłą szybkością pójść naprzód, 
pozwoliły zrealizow ać w ytyczne M anifestu 
Lipcowego, pozwoliły przejść do następ ­
nego etapu, wyższego etapu  budowy Pol­
ski. Ojczyzny z każdym  rokiem  silniejszej, 
zam ożniejszej, spraw iedliw szej.

T akie oto refleksje  ow ładnęły m ną. gdy 
w ertow ałem  lipcowe num ery czasopism 

! ubiegłych ła t jedenastu.
ARTUR FISZERKonkurs na Pamiętnik Nauczyciela-Weterana

Do redakcji w płynęły dalsze zgłoszenia 
od kolegów, którzy przystąpili do nasze­
go K onkursu na Pam iętn ik  Nauczyciela 
W eterana. Je s t to już czw artą z kolei li­
sta: Zofia F aust z B iałegostoku (rok roz­
poczęcia pracy nauczycielskiej — 1909), 
Emil M ysłow ski z O lsztyna (1919), Jan  
Raczyński (1915), L udw ik Skow yra z P rzy ­
suchy (1895), Bolesław  Szurm iak z N owe­
go Sącza (1902), W ładysław  K upkow ski 
z Białegostoku (1921), S tefan ia  K ulesza 
z Łap (1912), Czesław  Jęd raszko  z W ar­
szawy (1916), Jan in a  T ro janow ska z Jed ­
norożca (1918), Sab ina Grindlow7a z Łap 
(1908), H elena Ryszkow7ska z Siedlce 
(1915), M arian B uda z Białegostoku 
(1919), A ndrzej B ielaw ski z Białegostoku
(1903) , S tan isław a S trukow a z Z aklikow a 
(1926), M aria Szkarlatow a 7. W rocław ia 
(1917), W ładysław  Jodko ze Skw ierzyny
(1904) , O tylia G rot z O lsztyna (1927), K a­
zim ierz Ferenc z M orąga (1922), M alw ina 
B anasew icz z Zielonki k/W arszaw y (1905), 
Ja n  R adiuldew icz z Białegostoku (1920), 
W anda H lasko z Poznania (1912), M aria 
Rozwadow ska z Chwalecdc (1904), Jan in a  
Czechowa z N iedrzw ica (1915), Franciszek 
Slawdński z Poznania (1924), B arbara  Rę- 
czyńska z Salki (1920), Jan  G rabow ski z 
O stródy (1917), Ja n in a  K leczyńska z  
Ochódna (1907), S tan isław  Okołów z G ru ­
dziądza, W ładysław  Maćkowie/, ze  Św ię­
tej (1905), D r Zofia G ruszczyńska z W ar­
szaw y (1914) Jan  Jastrzębsk i z Suszą 
(1923), W ładysław  Skarżyński z D ąbrow y 
W ielkiej (1904), A nna Paw łow ska z O stró­
dy (1910), W alenty O karm us z Lodzi 
(1913), W acław  M olski z. O stródy (192!), 
Florian K ozaneeki z T orunia  (1914), L u­
dw ik Leszko z K rakow a (1912), Zofia So­
chacka z K norozy (1913).

Dokończenie ze str. 1

>r. objęła 80% zasadniczych szkół zawo-
Jowych. Po raz trzeci sztandar ZG ZMF  

CUSZ przeszedł do szkoły, uznanej za 
przodującą w k ra ju : w  roku bieżącym zdo- 
jyia go młodzież Zasadniczej Szkoły M e­
blow ej w G rudziądzu (poprzednio m iały 
p  kolejno szkoły: Zasadnicza Szkoła Me­
b low a w Ząbkow icach Śląskich i Zasadni- 
rzą Szkoła B udow lana w W arszawie! 
Dprócz szkoły przodującej, w każdym  e ta ­
nie trzy szkoły w k ra ju  o trzym ują w yróż­
nienie. W spółzaw odnictw o obejm ując . co- 
•az w iększą ilość szkół mobilizuje młodzież 
lo  w alk i o lepsze w yniki nauczania, o lep- 
¡>:ą jakościow o produkcję w arsztatow ą, a 
;vm sam ym  podnosi ogólny poziom szkół 

W alka o now ą treść nauczania, o jego 
ipoglądow ienie, o polepszenie metod dy- 
iaktycznych i w ychowaw czych, trw ająca  
v naszych szkołach, w ym agała również 
izupełr.ienia i odśw ieżenia wiedzy nauczy­
cieli. n ie jednokrotnie staw ała  się w alką
* nowe oblicze ideologiczne, o naukowy 
iw iatopogląd nauczycieli. Dużą pomocą be­
lo tu doskonalenie nauczycieli na kursach. 
>raz sam okształcenie ideologiczne nauczy- 
•ieli. prow adzone przez ZO Z  i MOZ-y, 
ŁZNP. W ciągu sześciolecia na kursach 
wszelkiego rodzaju przeszkolono pona:i 
15.090 nauczycieli. Sam okształcenie ideolo­
giczne. zakończone w I etapie egzam inem 
państwowym objęło około 16.000. a obecnie 
3jerze w nim  udział 25.000 nauczycieli.

Z akładając, że szkoły zawodowe miały 
wypuszczać nie tylko wysoko w ykw alifi- 
sowanych robotników  i techników , ale 
nlodych. w szechstronnie rozw ijających się 
s jv -a atpli. w przyszłości zdolnych do pał- 
tego udziału i korzystania z dóbr naszej 

cjhUstycznej ku ltu ry , nie m ożna '  nie 
a spom nieć o założeniach i w ynikach ma- 
iowej pracy kulturalno-ośw iatow ej z mło- 
izitżą. N ajw iększe osiągnięcia na tym po­
ił m am y w zakresie pracy szkolnych 
m iędzyszkolnych zespołów św ietlicowych. 

;anec?nych, chóralnych, muzycznych, tea­
tralnych itp.

P raca  ta objęła dosłownie całą młodzież 
z kół zawodowych. C en tra lne  E lim inacje 

Festiw al Zespołów Św ietlicow ych Szkol- 
lic tw a Zawodowego w r. 1934 w W arsza­
wie objąły 4.800 młodzieży. * poprzednio 
>'.iminacje ogólnopolskie 54.000 młodzieży. 
V roku bieżącym udział młodzieży w  eli­
ty nacjach ogólnopolskich był znacznie 
.c e k -7'", w  ogólnopolskich elim inacjach 
brało udział 75!ooo młodzieży, a w  V F e­

stiw alu  ŚFMD w  W arszaw ie w eźm ie 
udział 18 zespołów ze szkolnictw a zaw o­
dowego. S łabiej p rzedstaw ia się ruch czy­
telniczy, jakkolw iek  biblioteki szkól za­
wodowych są bogato zaopatrzone i stale 
uzupełniane.

Równocześnie z rozw ojem  form. orga­
nizacji i m etod pracy dydaktyczno-w ycho­
wawczej postępow ała s ta ła  ko rek ta  sieci 
szkół zawodowych, m ająca na celu jej 
popraw ę, w yelim inow anie szkęł przypad­
kowo pow stałych i z powodu b raku  za­
plecza przem ysłow ego skazanych na n ie­
dorozwój. Była to  operacja bolesna, ale 
konieczna, w  w yniku której w zmocniły 
się szkoły lepsze, d a jące ‘ w iększą gw aran ­
cję dobrego przygotow ania zawodowego 
uczniów, zlikw idow ano zaś lub przekształ­
cono szkoły nie m ające w arunków  rozw o­
ju. Przez cały  czas trw a  jednak  budow a 
nowych szkół, w arsztatów  i in ternatów , 
k tóre w w ielu m iejscowościach stanow ią 
głów ny w arunek  istn ienia szkoły. W cią­
gu sześciolecia w ybudow ano lub całko­
wicie odnow iono 471 sz.kół, 293 w arsz ta ­
ty i 333 in ternaty .

W zasadniczych szkołach zawodowych 
pow ażną form ą pomocy są  stypendia , któ­
re w  pew nych  k ie runkach  szkolenia 
o trzym uje 109% młodzieży (w szkołach 
górniczych, hutniczych, m echanizacji ro l­
nictwa). w innych stypendia  o trzym uje 
młodzież, k tóra ma dobre w yniki nauki, 
a znajdu je  się w trudniejszych w arunkach 
m ateria lnych  — ogółem m niej w ięcej 
51.5%) młodzieży.

W technikach  stypendia  otrzym uje 
31.9 % młodzieży.

O becnie szkolnictw o zaw odow e dyspo­
nu j* * * 672 in ternatam i na 86.430 miejsc.

Podkreślić należy, że zarów no system  
szkolenia zawodowego, jak  i jego orga­
nizacja oparta  została o dośw iadczenia 
radzieckie, z k tórym i m ieliśm y możność 
zapoznać się dzięki nadsyłanym  m ateria ­
łom, pomocy konsu ltan ta  radzieckiego, 
prof. Fom ina. k tó ry  w czasie swego poby­
tu w Polsce w  r. 1950 pomógł nam  w ypra­
cować form y organizacyjne dla naszego 
szkolnictw a, oraz dzięki k ilkakro tnym  w y­
jazdom  delegacji polskiego szkolnictw a 
zawodowego, k tó re  m ogły zapoznać się 
z o rganizacją i p racą  szkół zawodowych

Bilans szkolnictwa zawodowego
w  Z w iązku Radzieckim . O rganizacja 

| szkolnictw a zaw odowego w  Z w iązku Ra- 
j dzieckirn s ta ła  się w zorem  dla usta len ia  
! typów  naszych szkół. Szkoły Przysposo- 
| h ienia Zawodowego odpow iadają  szkołom 

FZO. Zasadnicze Szkoły Zawodow e szko­
łom RU, a technika oparte  są o typ  tech- 

I ników  radzieckich.
Jednak  obok n iew ątpliw ych osiągnięć, 

k tórych  dopracow aliśm y się w  ciągu sześ- 
| ciolecia. m am y i szereg niedociągnięć, 
k tóre w  końcow ym  bilansie zna jdu ją  się 
n iestety  po stronie „w in ien“. Je s t bowiem 

j szereg zagadnień, których dotąd nie po- i 
trafiliśm y  rozw iązać.

Jednym  z szeregu nie rozw iązanych do­
tychczas w całości je s t sp raw a za tru d ­
n ian ia  absolw entów .

Planow y rozdział absolw entów  istn ieje  
I już. od paru  lat w  odniesieniu do techni- I 
I ków. Inaczej w ygląda sp raw a za tru d n ia ­
nia absolw entów  zasadniczych szkół za- ! 

I wodowych. Je s t ona za ła tw iana  na szcze- 
! biu w ojew ództw a i, niestety, nie je s t za- I 
! la tw iana  zupełnie dobrze. Sk łada się na 

to bardzo w iele przyczyn, n iem niej jedną 
j z głów nych jest nie zawsze w łaściw y sto- 
! sunek  do te j sp raw y  sam ych zakładów  j 
i pracy, k tóre sp raw y  zatrudn ien ia  absol­

w entów  ZSZ nie w idzą, jako  spraw y przy- 
i szłości sw ego zakładu. W tej sw ego ro­
dzaju niechęci do za trudn ian ia  m łodzie­
ży pow ażną rolę g ra ją  źle zrozum iane 
względy oszczędnościowe, chęć un iknię- 

j cia dodatkow ych trudności dla zakładu 
pracy, jak ie  w yn ikają  z przepisów  o bez- [ 
pieczeństw ie i ochronie pracy młodocia- I 
nych, św iadom ość, że młodzież zechce się 
dalej uczyć, z czego w yniknie konieczność 

; udzielania je.i szeregu ulg i zwolnień.
Dochodzi tu ta j jeszcze nieufność do przy- 

i gotow ania zawodowego naszych absolw en­
tów. w yn ikająca z tego, że poziom tego 
przygotow ania jest w  rzeczywistości nie­
równy. mimo jednakow ych stopni kw alifi­
kacyjnych, z jakim i opuszczają absolw en- 

I ci szkoły. Oczywiście, jes t to  już w ina 
sam ych szkół zawodowych —- szkoły, k tó ­
re dobrze przygotow ują młodzież do za­
wodu. k tóre m ają  już ustaloną opinię i 
w yrobiły sobie pew ien autory tet, z roz- 

] działem  absolw entów  m ają  znacznie m niej 
1 kłopotu.

W ogóle zagadnienie to  jednak  n as trę ­
cza w iele trudności i nie zostało przez nas 
rozw iązane w sposób generalny.

Z nalazłoby sic jeszcze bardzo wiele n ie­
dociągnięć w pracy sam ych szkól i adm i­
n is trac ji szkolnej. P raca dydaktyczna i 
w ychow aw cza w szkołach w dalszym  cią­
gu jest jeszcze n iejednokro tn ie  bardzo 
form alistyczna i zbiurokratyzow ana. W ie­
le szkół m a jeszcze zbyt liberalny  stosu ­
nek do pracy nauczycieli, do pracy ucznia, 
do zarządzeń w ładz szkolnych i w zrasta ­
jących w ym agań, k tóre  staw iane  są szko­
łom.

W dalszym  ciągu jeszcze program y nau ­
czania są  przeładow ane i zbyt obszerne, 
a podręczniki za trudne, za słaba jest rów ­
nież pomoc, jak ie j udzielają ośrodki m e­
todyczne nauczycielom  w rozw iązyw aniu 
konkretnych zagadnień dydaktycznych i 
wychowaw czych.

Z tych licznych niedociągnięć i braków , 
jak ie  w idzim y w szkolnictw ie zawodowym 
przy jego obecnym  stan ie , łatw o można 
w yciągnąć w nioski, o k tóre  opieram y po­
stu la ty  dla naszego szkolnictw a na n a j­
bliższy okres p lanu pięcioletniego.

Na czoło w ysuw a się tu ta j konieczność 
dalszego, jeszcze ściślejszego dopasow ania 
ilości i poziomu przygotow ania absolw en­
tów do potrzeb gospodarki narodow ej, ze 
szczególnym uw zględnieniem  oczywiście 
potrzeb rozw ijającego się i p rzebudow ują­
cego ro ln ictw a, a także górnictw a i bu­
dow nictw a. Sz.czegóiną troską będziemy 
m usieli otaczać nasze nowe i nie posiada­
jące jeszcze dośw iadczenia szkoły, m iano­
wicie Zasadnicze Szkoły M echanizacji 
Rolnictw a, k tóre m ają  dw ie nowe i b a r­
dzo w ażne specjalności: „ trak to rzysta  —■ 
m echanik“ oraz „elek trom echanik  ro ln ic t­
w a“, jak  rów nież Zasadnicze Szkoły B u­
dow lane o specjalności „m urarz—tynkarz“.

W zw iązku z tym  pierw szym  i na jw aż­
niejszym  zadaniem  konieczna bedziie dal­
sza, jakkolw iek  już nie tak  zasadnicza ko­
rek ta  sieci szkół. T rzeba będzie znacznie 
popraw ić sposób planow ania szkolenia za­
wodowego i ściślej powiązać je z p lano­
w aniem  przem ysłow ym . D ecydującym  
czynnikiem  dla podniesienia przygotow a­
nia zawodowego i ogólnego naszych absol­
w entów , a w ięc d la podniesienia ich po­
ziomu, będzie lepsza organizacja  pracy 1

szkół, polepszenie m etod nauczania teo re­
tycznego i szkolenia produkcyjnego.

O siągniem y to przez dalsze polepszanie 
w arunków  pracy i bazy m ateria lnej szkól. 
W dalszym ciągu będziemy konsekw en­
tnie przechodzić na 25-cio osobowe od­
działy w m iejsce dotychczasow ych 40 oso­
bowych. Popraw i to w arunk i pracy dy­
daktycznej i w ychowaw czej nauczycieli, 
zwiększy możliwość otoczenia przez n au ­
czyciela opieką każdego ucznia.

Będziemy dążyć do dalszej w ym iany 
i unow ocześniania p arku  m aszynow ego w 
w arsztatach  szkolnych, aby um ożliw ić 
młodzieży nau k ę  na najnow ocześniejszych 
m aszynach i urządzeniach przem ysłow ych, 
z k tórym i następn ie  zetkną  się w prze­
myśle.

Jednakże  popraw a bazy m ateria lnej, 
bogatsze zaopatrzenie szkół w pomoce 
naukow e, polepszenie w yposażenia p ra ­
cowni przedm iotow ych itp. musi pocią­
gnąć za sobą znaczne polepszenie sam ych 
metod nauczania. Będziem y dążyć do tego 
przez popieranie i rozw ijanie in icjatyw y 
nauczycieli, upow szechnianie dośw iadczeń 
najlepszych, m ających najw iększe osią­
gnięcia pedagogów naszego szkolnictw a. 
Będziemy sta ra li się jak  najściślej pow ią­
zać pracę adm in istrac ji szkolnej z pracą 
mas nauczycielskich, stw orzyć atm osferę 
sw obodnej w ym iany poglądów, szczerej, 
rzeczowej k ry tyk i i sam okrytyki, w yn ika­
jącej z głębokiej, gospodarczej troski o 
jakość nauczania i w ychowania.

M usim y znacznie ulepszyć m etody kie­
row ania pracą szkól, w  oparciu o dośw iad­
czenia i zdanie nauczycielstw a, którego 

| rady  będziemy częściej zasięgali.
M usimy rów nież osiągnąć tak i stan , aby 

we w szystkich szkołach zaistn iały  p raw ­
dziwie tw órcze kolektyw y nauczycielskie, 
które pomogą w ypracow ać lepszy sty l p ra- 

] cy rad  pedagogicznych głębsze, rozpatry- 
i w antę istotnych, w ażnych i ak tualnych  
: problem ów  pedagogicznych, organizacyj- 
| nych i gospodarczych naszych szkól.

To w zm ocnienie więzi m iędzy adm i- 
! nistrac.ią szkolnictw a a nauczycielam i m u­

si w przyszłości objąć rów nież zagadnienia 
] bytowe nauczycieli. Spraw y stw arzan ia  
| nauczycielom w arunków  kultu ra lnego  ży­
cia, dokształcania się, podnoszenia ogólne­

go poziomu życiowego m uszą stać się rów ­
nie w ażne jak  spraw y popraw iania w a­
runków  bytow ych naszej młodzieży. Jedno  
i drugie m a zasadniczy w pływ  na  jakość 

j pracy szkół.
j Oczywiście będziem y rów nież w ym aga­

li od nauczycieli sta łe j p racy nad po­
p raw ą m etod dydaktycznych i w ychow aw ­
czych. podnoszenia swoich kw alifikacji, 
nadążania za p rzem ianam i w życiu gospo­
darczym  i ku ltu ra lnym  naszego narodu.

N astępnym  czynnikiem , k tóry  um ożliw i 
! lepsze w ykonanie zadań staw ianych  przed
I szkolnictw em  zawodowym , będzie zape­

w nienie każdej z naszych szkól pomocy 
zakładów  pracy, fabryk, POM-ów itp. 
Pomoc ta, w yrażająca  się dotychczas w 
form ie obejm ow ania przez zakłady sze- 
fostw  nad  szkołam i zawodowym i, tam  
gdzie jes t ona zrozum iana w sposób w łaś- 

j ciwy, da je  jak  najlepsze rezultaty . Daje 
j ona nie tylko w efekcie lepsze w yposaże­

nie szkół, ale lepszą organizację szkole­
nia produkcyjnego, ścisłe pow iązanie s^ko. 

| iy z zakładem  rep rezen tu jącym  tę gałąź 
j gospodarki narodow ej, dla k tórej szkołą 

przygotow uje młodzież, w ciąga młodzież 
w problem atykę zak*adu pracy jeszcze 
w czasie pobytu w szkole a przez to przy­
gotow uje i u łatw ia je j przejście do pro­
dukcji. Bezpośredni k on tak t młodzieży z 
robotnikam i i kierow nictw em  zakładów7 
pracy m a ogrom ne znaczenie w ychow aw ­
cze i przeciw działa w pływ om  niepożąda­
nym, a n ieraz i wrogim.

G eneralnym  postu latem  zaś dla nasze­
go szkolnictw a jest sp raw a umocnienia 
naukow ego św iatopoglądu naszej młodzie­
ży, / ja k  i nauczycielstw a naszego również.

W szystkie środki dydaktyczne i w ycho­
wawcze, jakim i dysponuje szkoła i adm i­
n is trac ja  szkolna, w szystkie drogi oddzia­
ływ ania na młodzież m uszą być w ykorzy­
stane  w tym  k ierunku , aby ze szkół na­
szych wychodzili nie ty lko dobrzy fa ­
chowcy, w ysoko w ykw alifikow ani robot­
nicy i technicy, ale młodzi ludzie o zde­
cydow anym  obliczu ideologicznym, bo 
tylko tacy sp ro sta ją  wysokim  w ym aga­
niom, jak ie  każdem u obyw atelow i staw iać 
będą zadania p lanu pięcioletniego. U pro­
gu nowego etapu  drogi, na jak ą  w k ra ­
cza nasz naród, należy o tym  pam iętać, że 
im w iększe są  nasze osiągnięcia już w  
chw ili obecnej, tym  większe s tan ą  przed 
nam i zadania, k tóre pozwolą nam  te osią­
gnięcia u trw alić  i pomnożyć.
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PRACOWNIE, GABINETY NAUKOWE I SALE SPORTOWE
gZ" TO zna Pałac im. Bolesława, B ieru- ! 
*® ta  w  Staiinogrodzie, lub zapoznał się j 
z pracą Młodzieżowych Domów K ultury. ! 
może już mieć pew ne w yobrażenie o dzia­
łalności Pałacu W arszawskiego, będzie on ! 
bowiem zorganizow any na tych samych 
zasadach co i inne placówki w ychowa- i 
nia pozaszkolnego w Polsce. Ale oczywiś­
cie w yobrażenie to będzie niepełne. W Pa- j 

| tacu M łodzieżowym w W arszaw ie pow sta­
nie w iele rzeczy nowych i specyficznych 
dla tej placówki. Przy organizow aniu Pa- 

| łacu korzysta się z dośw iadczeń radziec- | 
kich, a w szczególności w zorem  jest praca | 
Pałacu P ionierów  w Leningradzie.

Co przede w szystkim  rzuca się w oczy 
| zw iedzającym ? Tym co wyróżni Pałac 

W arszawski spośród innych naszych p la­
ców ek jest przede w szystkim  jego „pala- ] 
cowość“. Budowniczowie radzieccy doło­
żyli wszelkich starań , aby dać możność 
m łodzieży zetknięcia się z pięknem  na oo- 

. dzień. A rch itek tu ra  w nętrz jest tak  p ięk­
na, że nie dopuszcza naw et myśli o  ozda- J 

| b ianiu ścian czymkolwiek. Trzeba przy 
tym  podkreślić, że Pałac w W arszaw ie! 
obok Pałacu w S taiinogrodzie należy do 
tych w yjątkow ych budowli w Europie ! 
wznoszonych specjaln ie d la  dzieci i m lo- ) 
dzieży i dostosow anych do zajęć pozaszkol­
nych.

D rugą spraw ą, k tóra  przykuw a uw agę 
zwiedzającego, jest w yposażenie Pałacu. \ 
Pracow nie w poszczególnych działach są 
bardzo bogate. Zasadniczych działów  prze- j 
w iduje się w  Pałacu siedem : dział a rty ­
styczny, w ychow ania fizycznego, nauki. ! 
techniki, biblioteczny, dział im prez i ga- | 
b inet harcerski. Każdy z tych działów 
prowadzi kilka lub k ilkanaście zespołów, j 
sekcji lub pracow ni, które dysponują w ła­
snym sta rann ie  dobieranym  sprzętem .

Na przykład w dziale nauki znajdu ją  
się następujące pracow nie: botaniki (ogród 
zimowy), ichtiologii, geologii i geografii, | 
astronom ii (obserw atorium  astronomiczne), 
fizyki, chem ii, m atem atyki. L ista przy- I 
rządów  naukow ych dla sam ej pracow ni | 
fizyki obejm uje 125 rodzajów,' a ilość kil- | 
ka tysięcy. W śród tych przyrządów  są i 
prądnice, wagi analityczne, m ikroskopy, j 
generatory  drgań  akustycznych, apara t ; 
R oentgena itd.

Dział techniki ma 15 pracow ni:' radio­
techniki, telew izji, łączności, lotnictiya, 
m odelarstw a lotniczego, m arynistyki, m o­
delarstw a szkutniczego, d rukarską , in tro ­
ligatorską, k reślarską, m otoryzacyjną, 
obróbki drew na, plastycznej obróbki me- j 
tali, obróbki szkła, m echaniczno -  kon­
strukcyjną. W śzystkie pracow nie będą w y­
posażone w podręczne m aszyny i narzę- j 
cizia oraz specjalną aparaturą .

O rganizatorzy Pałacu s ta ra ją  się jak  n a j­
bardziej rozszerzyć zakres działania po­
szczególnych pracowni. Dotychczas na 
przykład w placów kach w ychow ania po­
zaszkolnego bardzo popularne były mode­
larnie lotnicze. W Pałacu W arszawskim  
obok m odelarni pow staje pracow nia lot­
nicza, w której uczestnicy będą się za­
poznaw ali praktycznie z zasadam i lotów. 
Oczywiście do tego ..trzeba było zgrom adzić 
caiy  sprzęt lotniczy, kabinę lotniczą, sil­
nik sam olotu, m akiety  lotnisk itd. Podob­
nie, obok pracow ni m odelarstw a szku tn i­
czego, pow staje pracow nia' m orska, w któ­
rej młodzi naw igatorzy będą na małym 
basenie uczyli się sterow ania na odległość 
modelem statku  prow adzonego falami 
u ltrakró tk im i. Ten kierunek praktyczno- 
szkoleniowy najbardziej widoczny jest w 
pracow ni m otoryzacyjnej. T utaj, obok za­
poznania się z budow ą sam ochodu, m oto­
cykla, ciągnika, młodzież będzie zdobywać 
praktyczne wyszkolenie, k tóre umożliwi jej 
o trzym anie praw a jazdy.

C hętnie sięga się do dziedzin techniki 
czy sztuki dotychczas przez placówki po­
m ijanych. Pow stają  więc nowe pracow nie, 
które będą stanow iły o specyfice Pałacu 
W arszawskiego. W dziale techniki należą 
do nich między innym i pracow nia d ru ­
karska i pracow nia obróbki szkła.

Dział w ychow ania artystycznego — któr 
ry będzie prow adził zespoły taneczne, d ra ­
m atyczne. recytatorskie, kukiełkowe, kółka 
tkactw a artystycznego, haftu , robót ręcz­

nych, rlekoratorskie, rzeźbiarskie, m ala r­
skie, filmowe, fotograficzne, chór z orkie­
strą  itd. — rów nież s ta ra  się o w prow a­
dzenie do pracy zespołów jak  najw ięcej 
rzeczy nowych, mało dotychczas sto­
sowanych. Nowością jest caiy dział ręko­
dzieła artystycznego. Specjaln ie w yprodu­
kowane m ałe krosna um ożliw iają młodzie­
ży zapoznanie się ze sztuką tkania i roz­
w ijania w łasnej wytwórczości artystycznej. 
Wzory tkane przez młodzież — oczywiście 
udane — mogą znaleźć naw et zastosow a­
nie jako  modele we w łókiennictw ie.

Podobnie pracow nia dekoratorska, będzie
nie tylko m iejscem  konsultacji dla tych 
wszystkich, którzy podejm ują się deko­
row ania klasy czy szkoły, ale będzie za­
poznawać z urządzeniem  w nętrz m ieszkal­
nych i w ten sposób w yrabiać sm ak este­
tyczny.

W szystkie działy nastaw ione są na jak 
najw iększą aktyw ność uczestników. Dział 
naukow y np. dąży do tego, aby w pra­
cowni pow staw ały jakby tow arzystw a nau ­
kowe, k tóre będą bardzo szczegółowo zaj­
mować się jakim ś w ybranym  zagadnie­
niem. Uczestnicy pracow ni historii zajm ą 
się więc przede w szystkim  badaniem  prze­
szłości W arszawy.

A ktyw ność młodzieży pragnie rozbudzić 
dział biblioteczny, który s ta ra  się roz­
w inąć różnorodne formy pracy z czyte ln i­
kami. Dział biblioteczny będzie prowadzić: 
wypożyczalnię książek, czytelnię dla dzie­
ci i młodzieży oraz salę baśni. Przy tym 
dziale pow staną rów nież kółka literackie 
i kółka m iłośników  lite ra tu ry . Przew idu­
je się tu żywą w spółpracę z autoram i ksią­
żek dla młodzieży, z sekcją lite ra tu ry  dzie­
cięcej ZLP i w ydaw nictw am i.

C harak teryczne d la  działalności Pałacu 
jest naw iązyw anie kontaktów  z placów ka­
mi naukow ym i i zakładam i przem ysłow y­
mi. Poszczególne pracow nie powstawały« 
pod kierunkiem  w ybitnych naukow ców  
i fachowców. P racow nię «fizyki np. przy­
gotowywali pracow nicy naukow i Zakładu 
Fizyki Doświadczalnej U niw ersytetu W ar­
szawskiego. Pracow nia m otoryzacji będzie 
utrzym yw ała ścisłą w spółpracę z Fabryką 
Samochodów Osobowych na Żeraniu i z 
fab ryką trak to rów  „U rsus“. Szefostw o nad 
rękodziełem  artystycznym  objęła A kade­
mia Sztuk Plastycznych, fachowcy z włó­
kiennictw a itd. O bserw atorium  astrono­
miczne Pałacu Młodzieży będzie ściśle po­
w iązane z O bserw atorium  U niw ersytetu 
W arszawskiego.

W arto w spomnieć, że główny księgo­
zbiór Pałacu był dobierany i kontrolow a­
ny rów nież przez specjalistów , pod kątem  
potrzeb każdego z siedm iu głównych dzia­
łów Pałacu. Będzie on więc zapew nia! 
pomoc naukow ą i lek turę  we w szystkich 
reprezentow anych przez Pałac dziedzinach 
nauki, techniki, sztuki i w ychow ania fi­
zycznego.

Jeżeli w spółpraca ze specjalistam i, n a u ­
kowcami i artystam i nie ograniczy się 
tylko do początkowego okresu organiza­
cyjnego, można się spodziewać, że za­
pewni to bardzo sprzy jające okoliczności 
dia kształcenia i w ychow yw ania m łodzie­
ży.

Gdy zw iedzam y pracow nie i gabinety, 
nasuw a się pytanie: iłu też uczestników  
będzie mogło z nich korzystać. Obok roz- 
ległych, reprezentacyjnych sal istnieją p ra­
cownie, które nie p rzekraczają rozm iaram i 
dużych pokoi. Każda z tych pracow ni mo­
że pomieścić podczas pracy, w  zależności 
od charak teru  działu, od 12 do 25 uczestni­
ków (12 uczestników  przew iduje się dla 
pracow ni naukow ych i technicznych, oko­
ło 15 dla artystycznych, ?0—25 dla spor­
towych). W ciągu dn ia  pracow nia zajęta 
jest przez trzy zm iany uczestników , czyli 
korzysta z niej łącznie od 36 do 75 ucz­
niów. W ciągu tygodnia (przy dw ukro t­
nych zajęciach) korzysta z pracow ni prze­
ciętnie stuki u dziesięciu uczniów. Są to 
stali członkowie danego kółka zaintereso­
wań. Takich stałych członków  we w szyst­
kich pracow niach Pałac może pomieścić 
i obsłużyć około 3.500.

Prócz kółek zainteresow ań działalność 
Pałacu rozw ijać się będzie w  form ie za­

jęć klubowych. O ile kółka op iera ją  się na ( 
stałym  ak tyw ie i prow adzą pracę bardzo 
system atycznie, o tyle kluby będą spraw o- : 
wać opiekę nad młodzieżą posiadającą ja - ; 
kieś określone zainteresow ania, ale prow a­
dzącą sw oją pracę w oparciu o urządze­
nia szkoły, domu lub innej placówki. K lu­
bowe form y pracy mogą obejm ować zna­
czne ilości młodzieży, w skali m iesięcznej • 
około 7.000 uczniów. Między innymi prze- j 
w iduje się klub młodych filatelistów , któ­
ry nie m ając statej pracow ni um ożliw ił 
jednak  członkom organizow anie spotkań, 
urządzanie wystaw , w ym ianę znaczków itp. 
Pow stanie także klub młodych racjona- I 
lizatorów  i wynalazców.

Istn ienie form pracy klubow ej stw arza { 
takie  możliwości, że uczeń jak ie jś szko- i 
ty, naw et nie będący stałym  uczestnikiem  
określonej pracow ni, ma możność korzy­
stania z różnych urządzeń, np. technicz­
nych. Może więc przyjść w określonych 
godzinach do hali maszyn i w ykonać przy 
pomocy odpowiednich maszyn (tokarni, 
frezarek, w iertarek , strugarek , szlifierek, 
itd) potrzebny mu w danej chw ili detal 
konstrukcyjny. Przy m aszynie będzie czu­
wał nauczyciel zawodu. Pomoże on mło­
demu. m niej sam odzielnem u technikowi, 
nie tylko w ykonać tę pracę, ale zapozna 
go z budow ą m aszyny i jej obsługą.

Jeszcze szerzej niż kluby pom yślana jest 
praca masowa. Każdy dział, każda niem al i 
pracow nia, prow adzić będzie pracę dw u­
torową w w ąskiej specjalności d la  kółek i 
zainteresow ań i m asow ą w postaci poka- I 
zów konkursów , wieczorów ciekaw ej nau ­
ki, czy po prostu krótkich  , kursów. A 
więc, pracow nia fotograficzna, skupiająca 
najw iększych zapaleńców  w tej dziedzi­
nie, będzie jednak  system atycznie prow a- i 
dziić kursy fotograficzne, z których K o ­
rzystać może młodzież w szystkich szkól : 
w arszaw skich. Albo dział w ychow ania fi­
zycznego prow adząc osiem sekcji — pły- j 
wacką. gim nastyki sportow ej, koszyków­
ki, siatków ki, szerm ierki, boksu, tenisa 
stołowego i szachów  — będzie przygoto­
wywać przy pomocy najlepszych trenerów  
polskich m łodą kadrę przyszłych wyczy­
nowców. Równocześnie dział sportow y bę­
dzie służyć wszystkim  szkołom w arszaw ­
skim czy to po,przez pomoc instruktażow ą l 
dla nauczycieli, czy przez udzielanie 
w szelkiej pomocy szkoleniow ej dla mło­
dzieży, czy też przez organizow anie zawo- j 
dów międzyszkolnych.

Oczywiście, w Pałacu istnieje cały osob­
ny dział im prez, który  przede w szystkim 
zajm uje się pracą masową. Będzie on 
organizow ał koncerty, m iędzyszkolne spot­
kania młodzieży, spo tkan ia  z delegacja­
mi zagranicznym i. w ystaw y, pokazy 
film owe i tea tra lne , w ieczorki harcerskie 
i młodzieżowe, poza tym  prow adzić będzie 
na teren ie  Pałacu świetlice, wypożyczalnię 
gier, zabaw ek, sprzętu  turystycznego 
i sportow ego dla szkół i drużyn  harcer- i 
skich.

Pow ażne znaczenie dla pracy drużyn ma j 
działalność gabinetu harcerskiego. M a on 
prow adzić kursy  i zajęcia z zakresu k ra­
joznaw stw a, turystyk i, gier i zabaw  h a r­
cerskich oraz pomagać przew odnikom  d ru ­
żyn w ich pracy na teren ie  szkół.

W ten sposób, dzięki pracy m asowej. 
Pałac .Warszawski może służyć olbrzym ie­
niu, w ielotysięcznem u kręgowi młodzieży 
i stać się poważnym organizatorem  zajęć 
i im prez pozaszkolnych. Przew iduje się. j 
że im prezy masowe obejm ą miesięcznie I 
około 30.000 młodzieży szkolnej.

Działalność Pałacu jest w dużej m ierze j 
zaplanow ana na zew nątrz. Wiele zajęć czy 
imprez będzie organizow anych przez P a­
łac, ale r*?za jego obrębem . W ynika to 
przede w*Aystkim z dążenia do ogarnię- | 
cia wpływ em  wychowaw czym  jak n a j­
w iększej ilości młodzieży. Poza tym j 
w nętrza i pracow nie Pałacu nie mogą hyc j 
przeludnione. Pojem ność Pałacu wynosi 
3.500 osób. N iektóre zresztą zam ierzenia 
organizatorów  nie mogłyby być zrealizo­
w ane bez posługiw ania się dodatkow ym i j 
pomieszczeniami. I tak  kierow nictw o P a­
łacu dysponuje np. pomieszczeniami MDK j 
przy ul. Konopnickiej. Z lokalem  tym 
w iążą się określone zam ierzenia w dzie- I

' dżinie tea tru  szkolnego. Doskonale w iemy, 
ze działalność tea trów  szkolnych w W ar­
szawie i poza W arszaw ą jest dosyć słaba. 
Jedną z przyczyn jest b rak  sceny, na Któ­
rej mogłaby się odbyw ać taka  w ym iana 
szkolnych przedstaw ień. Pałac K ultu ry  «od­
dając szkołom w arszaw skim  do dyspozy­
cji scenę w MDK stw arza  w arunki dra 
am atorskich zespołów szkolnych. Oddział 
żywego słow a w Pałacu w spółpracując, ze 
wszystkim i (takie są założenia) szkołam i 
w W arszawie będzie mógł służyć im po­
mocą repertuarow ą, pomocą w opracow aniu 
scenograficznym , a z biegiem czasu, n a ­
wet wypożyczaniem dekoracji i kost.um ów . 
Taki m iędzyszkolny ruch tea tra lny  pod 
fachowym  kierow nictw em , i w spółzaw od­
nictw o w w ystaw ianiu  sztuk, mogą się 
poważnie przyczynić do rozw inięcia za­
interesow ań i podniesienia ku ltu ry  m łode­
go w idza teatralnego.

DY zastanaw ialiśm y się nad tym , kim
* będą uczestnicy Pałacu, odpowiedź 

w ydaje się dosyć prosta: młodzież szkół 
ogólnokształcących i zawodowych z W ar­
szawy' oraz w pew nej m ierze z miejscowoś­
ci podw arszaw skich. K łopot o uczestni­
ków na pierwszy rzu t oka nie istnieje. 
Chętnych będzie tysiące. Od dziecka sied­
mioletniego, k tó re  uczęszczać będzie do 
fantastycznie urządzonej sali bajek, do 
młodzieńca osiem nastoletniego, członka k lu­
bu racjonalizatorów  i wynalazców  — każ­
dy potrafi znaleźć w Pałacu pasjonujące 
zajęcie. Otóż w łaśnie chodzi o  to, aby nie 
ty lko mieć tysiące zw iedzających i oglą­
dających „cuda“ Pałacu, lecz aby zapewnić 
pracow niom  aktyw  młodzieży zdolnej, o 
rozbudzonych zainteresow aniach.

K ierow nictw o Pałacu, jak  m ogliśmy s:ę 
przekonać, nie s taw ia  w  tej chw ili żad­
nych ograniczeń, • przyjm uje młodzież, ze 
szkól bez specjalnych skierow ań, ale nau ­
czyciele pow inni być świadom i tego, że w 
Paiacu musi się znaleźć przede w szystkim  
młodzież o określonych, w yraźnie okazy­
w anych zainteresow aniach. Z ainteresow a­
nia te budzą się i rozw ijają  w  szkolnych 
kółkach, podczas zajęć pozalekcyjnych. 
Istnienie Paiacu Młodzieży w W arszawie 
nie ty lko nie zw alnia szkół w arszaw skich 
z pracy pozaszkolnej, ale przeciwnie, s ta ­
wki przed nimi jakby wyższe w ym agania. 
Szkoły i placówki w ychow ania pozaszkol­
nego w dzielnicach — MDK czy Domy 
H arcerza -— pow inny coraz bardziej roz­
szerzać sw oje zajęcia, korzystać z dośw iad­
czeń i w szechstronnej pomocy Pałacu a za­
razem  swoich najlepszych, w yróżniających 
się uzdolnieniam i i zam iłow aniam i wy­
chow anków  przekazyw ać pod opiekę in­
struk torom  w Pałacu.

Można by naw et powiedzieć w  ten spo­
sób, że Pałac w swoim rozwoju jest uzależ­
niony od szkół — będzie on tym  bardziej 
rósł w sw ej działalności, tym  wyższy będzie 
osiągał poziom pracy, im aktyw niejszą, le­
piej przygotow aną otrzym a młodzież. Sa­
nie urządzenia, najlepsi naw et in s tru k to ­
rzy nie zapew nią jeszcze placówce należy­
tego rozwoju.

Z urządzeń pałacu korzystać będzie prze­
de w szystkim  młodzież szkół w arszaw ­
skich. ale dośw iadczenia Pałacu, jego do­
robek m etodyczny pow inien rozchodzie się 
jak  najszerszej do w szystkich szkół i p la­
cówek w ychow ania pozaszkolnego w Pol­
sce. Każdy nauczyciel nie tylko będzie 
mógł zaplanow ać wycieczkę swoich ucz­
niów do Pałacu Młodzieży w W arszawie, 
ale w ciągu roku, drogą korespondencyjną 
może zwrócić się do k ierow nictw a Pałacu 
z prośbą o w skazówki dotyczące prow a­
dzenia jakichś zajęć pozalekcyjnych. N au­
czyciel prow adzący kółka zainteresow ań 
może specjaln ie  przyjechać do Pałacu. abv 
na miejscu przyjrzeć się pracy i wzboga­
cić przez to w łasne metody. Pałac w ar­
szawski nastaw iony jest w yraźnie na teką 
pomoc instruktażow ą. Z biegiem czasu bę­
dzie m iał zresztą coraz bogatsze dośw iad­
czenia. które zam ierza w ym ieniać z inny­
mi placów kam i w ychow ania pozaszkolnego 
i dzielić się ze szkołami. W Pałacu pow­
staje  specjalny gabinet metodyczny, k tó­
rego zadaniem  będzie grom adzenie i o p ra ­
cow yw anie dośw iadczeń ze wszystkich 
dziedzin oraz upow szechnianie ich.

M. D rozd-Paschalska

PRZYJADĘ TU Z MOIMI UCZNIAMI
Palne Kultury i Nauki zrósł się z ży­

ciem mojej szkoły, Z miesiąca na mie­
siąc śledziliśmy w gazetach i w pismach 
ilustrowanych j'ego budowę. W prawic 
każdym wypracowaniu o Warszawie 

! (ileż ich poprawiłam w ciągu ostatnich 
trzech lat!) — była mowa o Pałacu 
Kultury.

Przyznam się,, że było to dla mnie 
bardzo przyjemnym przeżyciem, gdy w 
końcu tego roku szkolnego, przebywając 
w Warszawie, miałam możność zwie­
dzenia młodzieżowej części Pałacu jesz­
cze przed jego oficjalnym otwarciem. 
Żałowałam tylko jednego, że nie mam 
ze sobą moich uczniów.

Zapewne wielu ludzi przede mną za­
dawało sobie pytanie: jak tam jest w 

t środku? Zapewne wielu niecierpliwiło 
się przekraczając • wielkie wejściowe 

j drzwi. Starałam się zwiedzać pałac 
uważnie, wiedząc, że będę musiała zdać 
sprawę przed szkolą a nawet przed 
wsią. Trudno mi jednak uporządkować 
wrażenia i wyliczyć wszystkie szczegó­
ły. Pozostało w mojej pamięci wrażenie 

i lśniących marmurowych posadzek, \wiel- 
[ kich sa! kolumnowych, zacisznych gabi­
netów. Niektóre pomieszczenia . rysują 

i się w pamięci bardzo wyraźnie. Przede 
wszystkim hala maszyn. Zdawało mi się, 
że ta piękną, wsparta na ośmiu kolum­
nach sala jest przeznaczona do zabaw 
i balów, a tymczasem jest to miejsce pra­
cy dla młodych techników!

Z zainteresowaniem oglądałam salę 
I do pokazów ciekawej techniki, nie tylko

z uwagi na jej wygląd — jest raczej po­
ważna i przypomina mi audytorium w 
uniwersytecie — ale ze względu na nie­
zwykle precyzyjne urządzenia, którymi 
może się posługiwać prelegent podczas 
demonstrowania „cudów techniki“: auto­
matycznie działające zasłony okienne, 
ruchomy ekran odbijający za plecami 
wykładowcy każdą kreskę narysowaną 
przez niego na pulpicie itd.

Wiele pracowni było wówczas jeszcze 
nie urządzonych. Trzeba było więc za­
pełniać pokoje własną wyobraźnią pod 
wpływem słów przewodnika: tu powsta­
nie pracownia telewizyjna, tu będą pra­
cować młodzi radiowcy, to ciemnia fo­
tograficzna, w tej sali będzie się wy­
świetlać filmy nakręcane przez młodzież

Jak żywy staje mi w pamięci ogród zi­
mowy, pełen pnących roślin i egzotycz­
nych kaktusów. Przystanęłam przed szy­
bami wielkich, mieszczących się jakby w 
grocie, akwariów i przez chwilę prze­
żyłam radość dziecka, które będzie mo­
gło tutaj obserwować życie świata wod­
nego.

Duże wrażenie zrobił na mnie dział
sportowy. Tak pięknego basenu pływac­
kiego nie tylko nie widziałam, ale na­
wet nie potrafiłam sobie wyobrazić jego 
rozmiarów i urządzeń. Około czterech 
pięter wysokości, z trzema trampolina­
mi, wokoło trybuny dla setek widzów, 
a wszystko lśni od białych tafli. Zanim 
doszliśmy do basenu, mijaliśmy este­
tycznie urządzone szatnie, pokoje lekar­

skie, natryski, małe salki gimnastyczne. 
Nie mniej od basenu imponująca jest 
sala gier sportowych. Rozmiarami przy­
pomniała nti przeciętne boisko szkolne. 
Każdy z nas podziwiał świetną elastycz­
ność podłogi. Można tu z powodzeniem 
organizować mecze tenisowe.

Potem znowu mijaliśmy świetlice z 
pięknymi stropami i odrzwiami oraz sa­
le przeznaczone na bary — pełne zło­
ceń i marmurowych tafli — gdzie mło­
dzież będzie odpoczywać i spożywać po­
siłki.

Nauczyciel gdy zwiedza Pałac Mło­
dzieży, nie może nie myśleć o swoich 
uczniach. Chociaż trudno jest porówny­
wać szkołę wiejską w Modlicy z Pała­
cem Kultury w Warszawie, to jednak 
zastanawiałam się, czego mogłabym sic 
tu nauczyć, co dla naszej młodzieży 
przyswoić. Po raz pierwszy pomyślałam 
o tym zwiedzając salę bajek dla małych 
dzieci. Gdy słuchałam o tych wszystkich 
księżycach- i gwiazdach, które tu zabły­
sną na tle jedwabnych draperii, gdy 
oczyma wyobraźni zobaczyłam gromadę 
dzieci siedzących na poduszkach i wpa­
trzonych w bajczarkę kołyszącą się na 
wiszącym stołeczku, pomyślałam: dla­
czego w Modlicy nie mogłoby być baj­
kowych wieczorów dla maluchów? Nie 
ma u nas przedszkola, nie ma teatru 
kukiełkmrrgo ani kina, gdyby więc na­
szą świetlicę udekorować w stylu baj­
kowym — oczywiście bez jedwabnych 
draperii --- radość byłaby ogromna.

ilacu miałam prze-
zwiedzam jako gość

Wchodząc do 
świadczenie, że
piękną placówkę dla młodzieży war­
szawskiej. W trakcie zwiedzania zada­
walam sobie pytanie: jak z tej placówki 
mogłaby korzystać młodzież pozawar- 
szawska, chociażby młodzież z mojej 
wsi. Doszłam do przekonania, że zwie­
dzanie Pałacu powinno wejść na stałe 
do programu wychowawczego szkoły.

Tak jak planujemy zwiedzanie War­
szawy, tak samo trzeba planować, aby 
uczniowie dobrze zapoznali się z Pała­
cem Kultury, a w szczególności z jego 
częścią młodzieżową.

Dla nauczyciela pracującego na wsi, 
i tak jak ja, istnienie wspaniale urządzo- 
| nego Pałacu może mieć większe znacze- 
| nie niż dia jego uczniów. W Pałacu na­

uczyciel będzie miał najlepsze wzory 
j pracy pozalekcyjnej. Oczywiście, nie po- 
! trafi stworzyć u siebie podobnych wa- 
j ruńków, ale może się zapoznać z melo- 
i darni pracy, zaczerpnąć pomysły, które 
! dadzą się zrealizować w warunkach 
j o wiele skromniejszych. Ta pomoc dla 
| nauczyciela, który często zdany jest Ud­
ko na własne, ubogie doświadczeni?, 
wydaje mi się rzeczą bardzo cenną.

Wracając do Modlicy myślałam o Pa­
łacu Młodzieży w Warszawie jako o wy­
jątkowej placówce w Polsce, ale - -'ra­
zem jako o placówce, która 
móc wielu szkołom w wyij.z j 

. i no- 
AURIA -no S ta -

ModlwLo t n a  w o ń
iWĘCKA.i
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UCZENI POLSCY POLITECHNIZACJI
P O D S U M O W A N I E  D Y S K U S J I

Prot. d r Z ygm unt M yslakow skłZasięg społeczny
P OSTULAT politechnizacji m a sw oje 

uzasadnienie praktyczne w konieczno­
ści pełniejszego niż dotąd przygotow ań.a 
społeczeństw a do rozum ienia procesów 
produkcji i udziału w  tych procesach. 
Pogłębionego o wiedzę teoretyczną a nie 
opartego przew ażnie na sam ej praktyce. 
Li. na naśladow nictw ie i rutynie. Nasza 
znajomość praw  przyrody i .sposoby w yko­
rzystyw ania je j d la  dobra człow ieka w zra­
sta ją  tak szybko, że, jak  słusznie zauważa 
prof. Robert Szew alski (..Głos N auczyciel­
sk i“ n r 19) — „...inżynier, który  by np. 
po ukończeniu w r. 19.50 studiów  nie brai 
udziału w pracy technicznej — dziś nie 
nadaw ałby się już na żadne stanow isko“. 
I robotnik nie może już być ten  sam  co 
daw niej: jego w ykształcenie ogólne m usi 
sta le  w zrastać ze względu na konieczność 
coraz lepszego rozum ienia podstaw  nauko­
wych produkcji; co zaś do  przygotow ania 
technologicznego, to  w  now ej, socjalisty­
cznej społeczności musi ono osiągnąć sto ­
pień pracow nika technicznego.

Ale politechnizacja m a nie ty lko  te 
źródła bezpośredniej użyteczności: w iąże 
się ona z bardziej odległym i perspek tyw a­
mi przebudow y społecznej. Chodzi o „wiel­
ką zasadę“ sform ułow aną przez K. M arksa 
i F. Engelsa, a m ów iącą o w yrów naniu 
historycznej przepaści mięci.,..- pracą fi­
zyczną a umysłow ą, o zniesieniu w ielo­
w iekow ej dyskrym inacji pracy fizycznej, 
o  przezw yciężeniu wszelkich przeżytków, 
pow stałych na tle klasow ego podziału spo­
łeczeństw . O jakie  tu przeżytki chodzi? 
Oczywiście, jes t ich bardzo dużo, stosow ­
nie do bogactw  i w ielostronności w spół­
czesnego życia społecznego: poglądy fi­
lozoficzne. św iatopogląd, potrzeby m ate­
rialne, naw yki kultu row e — na w szyst­
kim  tym leżą jeszcze cienie przeszłości, 
k tóre zniknąć m uszą w nowego typu spo­
łeczności bezklasowej, ale nie zn ikają  one 
bez oporu.

Do takich przeżytków  należy św iat 
„klerków “, tj. ludzi, którzy mogli legi­
tym ow ać się m atu rą  i dyplom em  un iw er­
syteckim  (osiągniętym  w  obrębie e lita r­
nego. klasow ego ap a ra tu  szkolnego): ten 
e iita rny  i klasow y ch arak te r kształcenia 
odbija ł się nie ty lko  na  selekcji szkolnej. 
— klasowym  doborze młodzieży, lecz i na 
specyfice kształcenia, tj. na doborze treś­
ci. norm  i w artości, realizow anych w nau ­
czaniu i w ychow aniu. W arstw a in teli­
gencka, w yhodow ana na tak ie j pożywce, 
tw orzyła pew nego rodzaju m asonerię „kul­
tu ry “ oderw aną od m as ludow ych, ich 
n u rtu  rew olucyjnego i w  stosunku do 
w szystkiego co m asowe („gm inne“) zacho­
w ującą rezerw ę H oracego: odi p rofanum  
tu lg u s  et. arceo. Tworzyły się system y 
idealistyczne w obrębie w iedzy i filozofii 
(a jakież inne mogą się tw orzyć tam. 
gdzie w arstw a „klerków “ jest oderw ana 
od m as, gdzie k u ltu ra  jes t hodow ana jak  
gdyby „sam a dla sieb ie“?).

W arstw a in teligencka obsługiw ała k la ­
sowy ustró j społeczny, ściślej mówiąc, 
interesy klasy panu jącej; sw oją pozycje 
społeczną uzyskiwała» za cenę rezygnacji 
z niebiezpiecznego realizm u, rezygnacji 
ze zw iązku z m asam i i ich nu rtem  rew o­
lucyjnym , tj. za cenę ograniczenia hory­
zontu badacza — odbijało  się to przede 
w szystkim  na naukach hum anistycznych 
i społecznych (por. konceocje D iltheya. 
W indelbanda, S prangera ; tw ierdzenia ta ­
kie jak  M eyera, że nie zna on ani jedne­
go praw a historycznego; abstrakcjon¡.sty­
czne i form alistyczne k ierunki w sztuce), 
ale rów nież i na niektórych koncepcjach 
nauk przyrodniczych i m atem atycznych 
(•leans): zachow ując w w arsztacie nauko­
wym z konieczności metody realistyczne 
i m aterialistyczny sposób rozum ienia z ja­
wisk. w  in te rp re tac ji tch w prowadzono 
chyłkiem  koncepcje idealistyczne w yraźne 
lub zam askow ane (w  postaci agnostycyz- 
mu).

W społeczeństw ach o zapóźnionym  roz­
woju przem ysłow ym  (a do takich  należało 
do niedaw na i nasze) zachow yw ał się s ta ­
ry typ kształcenia, oparty  na daw nym  
gim nazjum  klasycznym , jednostronny w 
sw ej hum anistycznej podstaw ie i jedno­
stronny  naw et w pojm ow aniu sam ej hu ­
m anistyki. Toteż słusznie zauw aża prof. 
Faw et Szulkin („Glos N auczycielski" n r 
8). że „w Polsce k ry tyka  analfabetyzm u 
technicznego jest bardzo trudna, bo n a ­
rodu o tak  jednostronnym  w ykształceniu 
hum anistycznym  jak  Polacy w sw oim  ży­
ciu nie spotykałem  nigdzie“.

Na tle powyższego stanu  rzeczy w ydaje 
mi się. iż tw ierdzenie niektórych dysku­
tantów , że nikogo chyba nie potrzeba prze­
konyw ać o potrzebie politechnizacji, po­
niew aż je s t to  sam o przez się zrozum ia­
le — jest na naszym  gruncie przedw cze­
snym  optym izm em , nie odzw ierciedlającym  
rzeczywiście istniejących stosunków  i prze­
świadczeń. Owszem, potrzeba w ytężonej 
propagandy, ażeby ludzie pow ołani a n a ­
w et najszerszy ogól społeczeństw a dobrze 
zrozum ieli potrzebę zm ian. A oto przy­
kłady: kiedy napisałem  o nauczaniu
i kształceniu politechnicznym , w  sferach 
uniw ersyteckich kolportow ano opinię o 
ograniczeniu nauki jeżyków  i hum an isty ­
ki: nie w zięto pod uwagę, że chodziło mi 
ty lko  o w yrów nanie  jednostronności zw ią­
zanej z tradycjam i naszego kształcenia 
daw nego typu: że chodziło mi o usunięcie 
nie języków, lecz naszego analfabetyzm u 
technicznego, szczególnie uporczyw ie u- 
trzym ującego się w naszej w arstw ie  ludzi 
„w ykształconych“ (owych „klerków “) — 
a to jes t zupełnie co innego.

A nie ty lko propagandy politechnizacji 
p- ' i  w śród ogółu społeczeństw a do- 

■gawet w śród osób najbardziej 
do  realizacji postu latu  poli- 

f im iru  " ś ró d  nauczycieli i pro- 
.g n io tó w  kierunkow ych, w 

m inaciac^0 przedm iotów  politech-
.....L '“' . ie  w szystkim  mieć m iej-m ę,vv

n:G
wie

sce (m atem atyki, fizyki, chem ii, biologii), 
nie ma zrozum ienia ani naw et zgody co 
do sam ej zasady. Przeciw nie, da ją  się 
zauw ażyć opory, które przybierają  m askę 
zew nętrzną skrupułów , że przecież w sa ­
mej koncepcji politechnizacji nauczania 
nie ma jakoby porozum ień a co do sam e­
go pojm ow ania politechnizacji, że brak  
jest dotąd sprecyzow anego pojęcia politech­
nizacji. że więc nie ma potrzeby śpie­
szyć się z tą  spraw ą. Jes t to  tak. jak 
gdyby ktoś zniecietpliw iony różnicam i w 
poglądach różnych szkól filozoficznych na 
istotę m oralności, w ysnuł stąd  wniosek, 
że nie należy zajm ow ać się- w ychowaniem  
m oralnym  w praktyce i że należy w strzy­
mać się z tą sp raw ą do czasu, aż filozo­
fowie dojdą do zgody w pojm ow aniu isto­
ty  moralności.

Podstaw ą życia społecznego — jego roz- 
j w oju — jest produkcja. P rodukcja  nie 
j może być podniesiona bez podniesienia 

poziomu um ysłow ego mas. Poziom um y­
słowy mas z kolei nie może być podnie­
siony bez rew olucji społecznej i zniesie 
nia klasow ego ustro ju . Pełna realizacją 

j u stro ju  bezklasow ego nie może być osią­
gnięta bez. przeobrażenia sam ego człow ie­
ka. bez zniesienia przeżytków  daw nego 

i u stro ju  w  życiu i św iadom ości ludzi. Tak 
; oto w iążą się i sp la ta ją  ze sobą poszcze­

gólne w ątk i zjaw isk  w bazie i nadbudo­
wie. Przem iany nie mogą być realizow ane 
w obrębie ty lko  jednego szeregu: m uszą 
one dokonyw ać się rów nolegle i w spół­
cześnie w  różnych szeregach, uzupełniać 
się i w spierać.

Zm iany, których m am y dokonać, m uszą 
się p rzejaw ić w  w ychow aniu doszkolnym : 

i w  w ychow aniu szkolnym  na w szystkich 
szczeblach, podstaw ow ym , średnim  i wyż­
szym ; w  opinii i ustosunkow aniu  się spo­
łeczeństw a dorosłych. Zm iany te m uszą 
dotyczyć nie ty lko procesów rozum ienia; 
ażeby w ykonać zadania budow nictw a so­
cjalistycznego trzeba w yhodow ać nowe 
postaw y i uczucia — patos budow nictw a, 
taki. jak i już p rzejaw ia się we w spółza­
w odnictw ie socjalistycznym . w  ruchu 
racjonalizatorsk im  i w  innych zjaw iskach 
podobnego typu. Są to zadania bardzo 
trudne, w ym agające n ie  ty lko  odgórnego 
planow ania, ale rów nież wzmożonego du­
żego napięcia w śród odbiorców  y reaiiza- 

I torów  tych zadań — w  m asie nauczyciel­
skiej, w  działalności tow arzystw  (takich 

j jak  TPD. jak  Tow arzystw o W iedzy Pow ­
szechnej). zarządów  m iejskich i grom adz- 

| kich. insty tucji w ydaw niczych. Dopiero 
scalenie i synchronizacja  w ysiłków  bę­
dzie m ogia przynieść spodziew ane owoce.

Analfabetyzm techniczny
Poci tą  surow ą, ale celną nazw ą kryje 

się zagadnienie bardzo pow ażne: rażący 
! b rak  e lem entarnych  wiadomości, naw y­
ków i um iejętności w  zakresie n a jp ro st­
szych czynności technicznych tak  u mło­
dzieży kształcącej się, jak  i w śród doro­
słych. K ażdy z nas może z w łasnej p rak ­
tyki życiowej znaleźć dość przykładów  w 
tym  kierunku . Nie m ów ię już o tak  skom ­
plikow anej i w ym agającej wyszkolenia 
spraw ie  jak  prow adzenie sam ochodu; b ra ­
ki i zaham ow ania tu ta j można by w osta ­
teczności sprow adzać do zbyt m ałej ilości 
wozów, jak a  jes t do dyspozycji i tym 
sam ym  zbyt m alej popularności i am bi­
cji w  tym  k ierunku ; w iększe rozpow szech­
nienie prow adzi do pow stania szeregu 
bodźców, takich jak  przykład  w najb liż­
szym otoczeniu i am bicja  niepozostania 
w tyle.

W ażniejszą, bo m asow ą sp raw ą jest n ie­
poradność techniczna w  sytuacjach  n a j­
prostszych, stanow iących jak  gdyby a lfa ­
bet w  stosunku  do czytania. Założenie 
an teny  pokojow ej, uziem ienie radiood­
biornika, napraw a dzw onka, grzejnika, 
w ym iana bezpiecznika — ba, naw et um ie­
jętność w bicia gwoździa i użycia śrubo- 
k rę tk i — są  d la ogrom nej większości nas 

| sp raw am i w yw ołującym i przerażenie, za­
ham ow anie. zdenerw ow anie i kończącymi 
się opłakanym i w ynikam i. (Pom ijam  tych 
dom orosłych „m ajstrów “, którzy m ają 
pew ne am bicje w  tym  kierunku  i coś tam  

: gotowi są zawsze napraw iać  sobie i zna­
jomkom). ProŁ Paw eł Szulkin opowiada.

| jak  to po ukończeniu gim nazjum  hum ani- 
: stycznego (gdzie specjaln ie  w ybijał się 

w historii) zmuszony był pójść do fab ry ­
ki. gdzie byt „w yśm iew any za b rak  um ie­
jętności posługiw ania się śrubokrętem  czy 
w ykonania innych, prostych, czynności tech- 

! nłcznych“. Jak  zauw aża on dalej, jest 
to sy tuacja  pow szechna i „na pięciu przed­
staw icieli in teligencji czterech zw ykle nie 
umie praw idłow o w kręcić śruby ‘. Tak 
jest.

Z m oich obserw acji: in te ligen tna  oso- 
i ba. z wyższym  w ykształceniem , staw ia 
dzbanek cynowy (antyk z połowy X V III 

\ w ieku) o  boleści, na rozpalonej blasze; 
i  oczywiście z podstaw y artystycznie w y- 
| konanęgo dzbanka pozostało bajorko s re ­

brzystej p łynnej cyny. Popatrzm y na n a j­
prostsze zachow anie się kogoś, kto nie 
ma ' w yrobionego poczucia technicznego 

| w skutek  jednostronności w ychow ania —
| np. chw yt ciężkiej doniczki z ziem ią i roś- 
j liną w celu przeniesienia je j z m iejsca na 

inne m iejsce — taki analfabeta  tech ­
niczny z wyższym w ykształceniem  chw yta 
dw om a palcam i doniczkę (nie podpiera­
jąc jej od dołu drugą ręką) i oczywiście 
odlam uje skorupę, a doniczka leży na 
podłodze potrzaskana. Z darzało mi się nie 

| raz, że paląc papierosa, nie zdążyłem  strzą- 
snąć popiołu na popielniczkę i słupek po­
piołu padał obok popielniczki na serw ete. 
T rzeba było przenieść popiół na w łaściwe 

■ miejsce. Jak  się do tego brałem ? Oczywiś­
cie. jak  nieszczęsny hum anista. Brałem  
słupek w dw a palce i m im o najw iększych 
usiłow ań zrobienia tego m ożliw ie ostroż­
nie. gniotłem  w brew  woli słupek. W głę- 

I bokie zaw stydzenie nad sobą i swoim 
i analfabetyzm em  w prow adził m nie dopiero 
! ktoś. k to  w ykonał to  zadanie m ądrze: 
zwilżył lekko koniec palca, przyłożył do 
słupka i cały, n ietkn ięty , przeniósł na po- 

[ pielniczkę.
A teraz przykład przeciw nego znaku:

I we w si K am ionka M ała (Lim anowskie) 
spotkałem  chłopa, dw um orgow ego biedaka, 

i z w ykształceniem  pięciu łub sześciu klas 
i  szkoły podstaw ow ej, w ychow anego bez 
ojca i m atki przez przygodnych sąsiadów , 
którzy go z litości przygarnęli. Nie znając 
go jeszcze słyszałem , że jak iś ktoś zorga­
nizow ał o rk iestrę  w iejską z siedem nastu 
chłopców : sam  ich uczy, rozpisuje nuty, 
zakupuje  instrum enty  — i grają. Popro­
siłem  owego kogoś, żeby m nie odwiedził 
w raz z ork iestrą . Był to  w łaśnie mój bo­
hater. Przyszedł z chłopakam i, napełnili 
izbę strasz liw ą w rzaw ą, ale to jednak 
było granie 7. praw dziw ego zdarzenia.

| Chłopcy poszli, dyrygent został jeszcze 
1 u m nie: napiliśm y się po kieliszku, chłop

i się rozgadał i opow iedział mi lokalną b a j­
kę o żołnierzu, który  d iab ła  „w ykiw ał“, 

i W tedy odkryłem  w nim  coś nowego: w spa- 
j niały ta len t n arra to rsk i: ba jka  ciągnęła 
się długo (była to opowieść o rozm iarach 
dużej noweli) opow iedziana swobodnie 

i taką  mową. taką  w spaniałą  polszczyzną, że 
i byłem  w strząśn ięty  jej pięknem  (gdzie 
| tam  m nie, m ów iącem u inteligenckim  ob- 
| rzydłym  żargonem , do tej krynicy piękna 

i ku ltu ry  mowy. Boże, odpuść nam  w szyst­
kim „ciepłofikację“ i „rozpracow anie“). 
Mało tego. Od sąsiadów  dow iedziałem  się, 
że ów gospodarz w łasnoręcznie zelektryfi- 

I kow al sobie dom i obejście (a we wsi nie 
; było wcale sieci). Poszedłem  i stw ierdzi- 
\ iem. że istotnie, m ieszkanie, sień. obórka 
! i s ta jn ia  m ają  in stalacje  z założonymi 
' m aleńkim i, n iskow o ltow ym i żarów eczka- 
i mi (daw ały one w każdym  razie większą 
| jasność niż kaganek, św ieczka, a naw et 
kiepska kuchenna lam pa), że prąd  idzie 
z akum ulatora , który  mój gospodarz ła ­
dow ał codziennie przy pomocy straszliw ej 

: d rew nianej m aszyny, sto jącej w kącie a 
I poruszanej ręcznie.
j A teraz  czw arty  rozdział te j w zrusza- 
| .iącej h istorii: oto mój gospodarz kocha 
| m uzykę i nie ty lko  zorganizow ać orkiestrę,
I ale m arzył o jak im ś instrum encie z kla- 
| w ia tu rą  w  domu. Pojechał tedy na  Dolny 
j Ś ląsk i tam  w ynalazł jak ieś potw orne 
; pudlo, k tóre niegdyś było fisharm onią, 

a w nim  zdatne do użytku niek tóre  części. 
Resztę w szystko dorobił w Kam ionce — 
i fisharm onia zm artw ychw stała. Żona mo- 

| ja  zagrała na niej któreś prelud ium  Ba- 
! cha — trzeba było widzieć, mego chłopinę, 
ja k  on to chłonął. Ale moi panow ie czy­
telnicy: spróbujcie zrobić sam i fisharm o­
nię — ot tak. dla ćwiczenia.

Typow ym  ob jaw em  ana lfabetyzm u tech­
nicznego, j*aki m ożna zauw ażyć u naszej 
m łodzieży un iw ersy teck ie j, jes t w edług 
prof. Ignacego Złotow skiego („Głos Na- 

i  uczycielski“ n r 10) lęk „przed przyrządem “.
| U w ażam  tę  obserw ację  za bardzo tra fn ą  

z tym , że ob jaw  ten  jes t pow szechny 
w śród in teligencji w  ogóle. Z daje mi się 
rów nież, że prof. Z łotow ski odk ry ł przy- 

I czynę tego leku z in tu icją  praw dziw ego 
psychologa. D zecko  lubi przecież w szel­
k ie zabaw ki — m aszynerie a d!>a chłepcą 
jedenasto letn iego  nie ma w iększej przy­
jem ności, jak' rozłożyć na części zegarek 
taty . Ale za to  dostaje  się w  skórę. Dziec­
ko słyszy n ieustann ie  nad sobą: „zostaw  to, 
popsu jesz“, „nie ru sz “ itd. Te s ta łe  od­
działyw ania dorosłych sum ują się w  dzie­
cku w postaci reak c ji zaham ow ania, po­
w stającej potem  na w idok każdego p rzed­
m iotu  m echanicznego. W ytw orzyliśm y po 
p ro s tu  od ruch  w arunkow y  ty p u  „nie 
ru sz “.

Prof. Z łotow ski p rzenosi to  rozum o­
w anie na młodzież ze szkół średnich , k tó ­
ra  uczęszczając do pracow ni n ie wyko­
nyw a sam a ćwiczeń, lecz przygląda się 
dem onstrac jom . „JeśLi zaś uczeń otrzym a 

| do rą k  jak iś  p rzy rząd  kosztow niejszy, to  
| słyszy wciąż złowieszcze „uw ażaj, nie ze- 
| p su j“ i najczęściej zam iast się zaintereso- 
| wać budow ą tego przyrządu i sam em u „po­

próbow ać jak  to  dzia ła“ s ta ra  się — w brew  
I n a tu ra ln e j ciekaw ości — być od przyrzą- I  du jak  najbardziej z da leka“. „A cóż do­

piero, jeśli uczeń jak iś p rzyrząd  nap raw ­
dę pow ażnie uszkodzi i zostanie za to 

i surow o ukarany , mim o że — jak  się to 
: n ie jednok ro tn ie  zdarza — uszkodzenie 
i w ynikło w sku tek  n iedostatecznego ob z na - 
i jom ien ia  ucznia z funkcjonow aniem  
j przyrządu. F ak t tak i ciąży często na psy- 
j chice człow ieka przez długie la ta “.

W ynika z tego, że w  wychowamju po- 
j w inniśm y zaszczepiać odruch  warun.ko- 
! wy „pow odzenia“ a nie „klęski“. Nie stro- 
I fować, lecz dostarczać chłopcu tak ie  
! szczątki m aszynerii (uszkodzone m echa- 
| niżm y, n ieużyw ane już itd.), k tó re  by 
mógł sobie rozkręcać sw obodnie na czę­
ści, p rzyglądać się, badać, próbow ać 

I (choćby bezskutecznie) sk ładać  z pow ro- 
i tern itd.

W pracow niach  należy — zdaniem  prof. 
Złotowskiego — przy jąć zasadę pełnej 

! odpow iedzialności ucznia za przyrząd, 
i ale — przygotow aw szy go p rzed tem  przy 
pomocy in s tru k c ji do obchodzenia się z 
przyrządem . Poczucie sam odzielnej od­
pow iedzialności będzie na pew no tym  
bodźcem, k tó ry  wzmoże w  uczniu  w  sto- 

; sunku  do p rzy rządu  napięc ie uwagi, 
dyscyplinę ruchów , ostrożny dotyk itd., 

i a  jednocześnie zapew ni m u sw obodę w 
j pełnym  w ykorzystan iu  przyrządu.

Go do m nie, chciałbym  zw rócić uw agę 
n.a jed n ą  jeszcze okoliczność zn iechęcają- 

j cą do „m aszynerii“. Sam  za jm u ję  się fo- 
\ tog rafią  i używ am  różnych apara tów , za­
cząwszy od najprostszych  ze sk rzynką i 

j jedną  soczew ką obarczoną wszelkim i 
b łędam i korekcji aż do skom plikow anych, 
jak  C ontax, k tórego korpus jes t zbudo- 

] w any  z około 600 części, a  soczewica skła- 
! da się z 6 albo w ięcej elem entów  optycz- 
} nych. Zauw ażyłem , że im  bardziej skom - 
; p likow any jest ap a ra t, im  w ięcej „możli- 
[ w ości“ i perspek tyw  tkw i w  jego budo­

wie. im jest w ięcej „uniw ersaln iejszy“, tym 
tru d n ie j przychodzą m i dobre wyniki. 
N ajchętn ie j p racu ję  i na jbardz ie j lubię 
na jp rostsza  a p a ra tu rę . Czym to w ytłu- 

j rnaezyć? Z daje mi się, że odkryłem  przy- 
■ czynę tego zjaw iska. Tkw i ona w  zbyt 

rzadkim  stosow aniu bardzo skom pliko­
w anego ap ara tu . Z b rak u  czasu zajm uję 

! się tą  tech n ik ą  mało, m iędzy jednym  f 11- 
i m em  o drug im  up ływ ają  miesiące. Sku- 
I tek  je s t tak i, że wysoikie zadania au to ­
m atyzacji ruchów  nie m ogą s.ię dokonać 
przy  złożonym ap arac ie , i to ty m  bardziei.

I im bardziej jest złożony; tym  m niej zaś. 
i im a p a ra t jes t prostszy. W arunkiem  au- 
! tom atyzacji ruchów  podstaw ow ych przy 
używ aniu  a p a ra tu  skom plikow anego jest 
częstość używ ania i b rak  długich okresów  
przerw . Jeżeli ten  w arunek  nie może być 
spełniony, w ysoka po tencjalna zdol­
ność apara tu  nie tylko nie zostaje w pełni 
w ykorzystana, a le  naw et stanow i prze­
szkodę w używ aniu , co kończy się zde­
nerw ow aniem  i zniechęceniem .

T rzeba dodać jeszcze dla. w yjaśnienia, 
że im bardziej zautom atyzow any jes t 
nasz zespół ruchów  m anipulacy jnych  
podstaw ow ych, ty m  w iększa porcja  „św ia­
domego dz ia łań '« “ może być udzielona sa­
m em u procesow i zdjęcia, ty m  sw obodniej 
możem y poświęcić uw agę kom pozycji 
obrazka, efektom  św ietlnym  itd . I p rze­
ciwnie, im bardziej zap rzątn ie  nas sp ra ­
w a dysau tom atyzacji i zastąp ien ia  św ia­
dom ym  działan iem  czynności m an ipu la­
cyjnych podstaw ow ych, ty m  m niej u w a­
gi możem y udzielić spraw om  w łaściwym , 
tj. budow ie i kom pozycji obrazu. P rzy ­
rząd  s ta je  w  tym  w ypadku  n a  przekór 
celowi.

C hciałbym  położyć cały  nacisk  na  to

(eo zresztą  zam raża  i w iększość autorów  
wypowiedzi, czyli co m ów ią uczeni o poli­
technizacji nauczania), że zadań  w ycho­
w ania politechnicznego nie rozw iążem y 
przez sam o nauczanie w szkole, zasadn i­
cze bowiem postaw y, uzdolnienia i opo­
ry k sz ta łtu ją  się w  dużym  stopniu  poza 

j szkołą, zaczynając się kształtow ać dużo 
w cześniej niż w stąp ien ie  dziecka do szko­
ły. Zaczynać m usim y cd najw cześniejszych 
lat, co najm nie j gdzieś od trzeciego roku 
życia. W ażne są tu ta j następujące oko- 

[ iicznośc.: po pierwsze, ukształtow anie się 
poczucia (poznania) materialności świata 

j we w łaściw y i dostatecznie  bogaty spo- 
| sób i. po drugie, kształcenie w yobraźni  
przestrzennej.  Jedno  i d ru g ie  osiąga się 

i prze?, w spółdziałanie w ielu zmysłów, a is  
w śród nich przede w szystk im  przez in- 
teroreceptory , w śród k tórych w szystko co 
jes t zw iązane z ¡notorycznym i w rażenia- 

; mi, stanow i z kolei czynnik najw ażn ie j- 
; szy. M ateria iność i p rzestrzenność św ia­
ta m ałe dziecko poznaje nie na drodze 

i w zrokow ej, lecz p rzede w szystkim  prze? 
zm ianę pozycji ciała w  stosunku  do 

i przedm iotów  i odw ro tn ie : przez rosnący 
| ciągle zespół ruchów  m anipulacy jnych  
oraz przez sty k an ie  się z różnorodnością 

I rodzajów  oporów, jak ie  s taw ia ją  p rzed ­
mioty.

Dziecko m usi mieć do dyspozycji dużą 
| sw obodę ruchów , ̂ otoczenie, k tó re  da  nru 
i dużą ilość w arian tów  ru c h u . oraz przed- 
! m ioty, k tó re  — ja k  glinę — może u ra ­
biać, jak  d ru t  — giąć, jak  patyk  — ł a ­
mać, jak  p iasek  — przesypyw ać, ja k  wo­
d ą  — przelew ać itd. Jeżeli dziecko cho- 

! wa się w  ciasnym  m ieszkaniu, gdzie nie 
i ma w ielu w arian tów  ruchu, gdzie sto ją  
i p rzedm ioty  użytkow e, k tórych  n,ie w olno 
m u dotykać, jeżeli słyszy wciąż nad  so­
bą owe „złow ieszcze“ „nie rusz, bo ze­
p su jesz“, „uw ażaj, bo spadniesz“ itp., to 
hodujem y specyficzne odruchy w aru n k o ­
we, w  w yn iku  k tó rych  dziecko ma pers- 

j pektyw ę zostania n iezdarą  technicznym , 
i przerzuci się petem  w yłącznie na czytanie 
I książek, by w reszcie zostać na całe życie 
1 przysłow iow ym  „pechow cem “ ruchow ym  
j i an a lfab e tą  technicznym  z „wyższym  
w ykształcen iem “ — słow em , typow ym  
naszym  in teligen tem , k tó ry  będzie celo­
w ał w  historii, ale nie będzie um iał w k rę ­
cić popraw nie  śruby  en,i w ym ienić spa­
lonego bezpiecznika.

To są zagadn ien ia  w ychow ania, k tó re  
nazw ałbym  „pre-politechnizacją“, w prow a­
dzeniem  ale jeszcze n ie politechnizacją 
w łaściw ą. W okresie, k iedy dziecko uczę- 

| szcza do p ierw szych pięciu k las szkoły 
i podstaw ow ej, m ożem y rozszerzyć krąg  
jego kształcen ia  pre-politechnicznego: jest 

I to okres, k iedy  należy umożliwić dziecku 
i jak  na jbardzie j „m ajstrow an ie“, połączo- 
I ne z używ aniem  narzędzi prostych. Niech 
I się nauczy popraw nie piłować, przecinać,
| w bijać gwóźdź, w kręcać śrubę, w iercić 
j otw ory, m ierzyć, konstruow ać n ieskom ­
plikow ane modele, używ ać „skrzynek 
k o n stru k to ra“ (o k tó re  słusznie dopom i­
na s;ę prof. Paw eł Szulkin). N ajstarszego 
z -Moich synów  kształciłem  w te n  spo­
sób, a gdy przyjeżdżał na w akacje  szkol­
ne, m usia ł chodzić na p rak ty k ę  do w ar- 

j sz ta tu  m echanicznego w m ałej m ieścinie 
— od wczesnego ranka. W daw nej 4 ki. 
g im nazjalnej, m ając la t 14, zbudow ał (na 

j zam ów ienie!) rad ioodbiorn ik  i był dum ny  
z tego zarobku.

W Szkole M orskiej pogłębił sobie wy- 
j kształcenie techniczne, a podczas rocznej 
podróży dookoła św iata  na „D arze Po- 

I m orza“ u trw a lił je  sobie przez p rak ty k o ­
w anie. R ezu lta t jest. taki, że w ytw orzyła 

J się w nim  duża „zaradność“ : w yprow a- 
| dził bez aw arii s ta tek  z gw ałtow nego 
i sztorm u, sam  założył sobie kanalizację  
| w w iejskim  dom u, sam  < prow adzi sam o­
chód, a  n aw et był okres, k iedy zm uszony

do zm iany  zajęcia, „ funkcjonow ał“ jako
m alarz  zaw ieszony na rusztow aniach  na 
Wysokości k ilk u n astu  p ięter.

A teraz wychowanie szkolne
W iększość dysku tan tów  uw aża, że is t­

n ieje szereg przedm iotów  nauczania, t a ­
kich jak  m atem atyka, fizyka, chem ia, ge­
ologia, biologia, rysunek  — w których 
postu la t politechnizacji m ożna i należy 
w pew nym  stopniu  zrealizow ać. (W ier­
szykom  o trak to rz e  i bajeczkom  o Mi­
chałku  z zapałek  i P la s tu siu  — dajm y 
lepiej spokój).

D yskutanci w ysuw ają  tu ta j jed n ak  dw a 
zastrzeżenia dotyczące granic. Jedno  z 
nich — to zastrzeżenie prof. S traszew i- 
cza: nachy len ie  do politechnizacja i
„upraktyczndenia“ nauczania m atem aty ­
ki np. nie może s.ię odbyw ać ze szkodą 
dla sam ej m atem atyk i w  sensie „m yślenia 
m atem atycznego“. „G runtow ne przysw o­
jen ie  uczniom  podstaw ow ych wiadomości 
z m atem atyk i jes t jednym  z głów nych 
w arunków  kształcen ia  politechnicznego“. 
I da le j: „...jeżeli m atem atyka  m a być n a ­
p raw dę dobrym  narzędziem  przy pracy 
tw órczej, trzeba  poznać i zrozum ieć jej 
budow ę logiczną oraz zasady popraw ne­
go w nioskow ania, a  także  um ieć posługi­
wać się rozum ow aniem  m atem atycznym “ 
(Streszewicz).

To sam o odnośnie do fizyki. Pow inno 
się w spom inać przy  om aw ianiu  zasadni­
czych pojęć i p raw  o zastosow aniach ich 
w różnych dziedzinach techniki, zachęcać 
do czytania odpow iednich książek popu­
larnych, zw racać uw agę na odpow iednie 
tablice, schem aty  i w ykresy, a le „zbyt 
daleko pójść w p rogram ie  i podręczniku 
fizyki w k ie ru n k u  techn ik i nie m ożna“ 
I dalej: W ażne je s t to, że znam  dobrze 
5 praw , a nie to, że znam  50 zjaw isk  rz ą ­
dzonych przez te  p raw a“. „Łatw o bowiem 
o tak i błąd, że np. przez dodaw anie te ­
go, co po trzebne jes t do politechnizacji, 
odkształcim y przedm io t podstaw ow y i po­
litechnizacji nie będzie, i fizyki chłopak 
sie nie nauczy“ (Prof. Paw eł Szulkin).

D rugie zastrzeżenie: w prow adzanie  do 
program ów  przedm iotów  politechnicznych 
nia pow inno być dokonane kosztem  p rzed ­
m iotów hum anistycznych . Osobiście żal mi 
jes t ludzi, k tó rzy  opracow ują p rogram y, 
gdyż się ich staw ia przed rozw iązyw a­
niem  zadań, k tó re  p rzypom inają  kw ad ra ­
tu rę  koła. Sądzę jednak  (abstrahu jąc  od 
tych prak tycznych  trudności), że n ie m o­
żna osiągnąć celu dalszej rozbudow y w y­
chow ania i nauczania politechnicznego 
bez w prow adzenia  tak ich  przedm iotów , 
jak  rysunek , k reślenie , aksom ometria, 
perspektyw a, elem enty  rachunku  różnicz­
kowego i całkow ego, rach u n k u  przybliżo­
nego (Prof. S tefan  S traszew icz — „Głos 
N aucz.“ n r  14), opanow anie technik i po­
m iarow ej. (Prof. H enryk  N iew odniczań­
ski — „Głos N aucz.“ n r  12): „chodzi o to, 
by uczeń um iał ważyć, m ierzyć, obchodzić 
się z noniuszem , śrubą  m ikrom etryczną. 
by um iał w ykonać podstaw ow e pom iary 
w zakresie  nauk i o elektryczności, a więc 
posługiw ać się m ostkiem , am perom ierzem , 
w oltom ierzem  itp .“). Istotnie, sądzę, że 
w spółczesny człowiek, nie posiadający 
tych prostych  um iejętności, choćby znal 
mowy obrończe C ycerona i um iał na p a ­
mięć k ilka  w spaniałych ód H oracego — 
jes t k a leką  życiowym.

Być może, że należy pójść w  zakresie 
przedm iotów  teoretycznych w dw u  k ie­
runkach : ograniczyć się do punk tów  „wę­
złow ych“ każdego z tych  przedm iotów , 
■a z d rug ie j stro n y  tak  ulepszyć metody 
nauczania, by recepcja lekcji nie by ła  ty l­
ko .m echanicznym  zapam iętyw aniem  for­
m uł i p raw  oraz by treść  nauczania była 
dostatecznie  dostępna na danym  szczeblu 
rozw oju um ysłow ego dziecka. (P rzykła­
dy tak ich  podręczników , k tó re  nie speł­
n ia ją  tego postu latu , podają  dyskutanci

na przjkładri« niektórych podręczników
fizyki i historii).

Jeżeli chodzi o nauczen ie  ry sunku , to  
mój pogląd je s t następu jący : należy b a r­
dziej na serio po trak tow ać to  nauczanie, 
i to  w  postaci — ry su n k u  odręcznego, 
szkicowania technicznego odręcznego i 
k reś len ia . Rysunek odręczny w szkole 
nie pow inien mieć nic wspólnego % k sztai- 

i cen iem artystycznym , lecz powinien być 
elem entem  mowy człow ieka — tym , có 
nazw ałbym  „mową graficzną". K ażdy po­
w inien  posiadać um iejętność narysow a­
n ia  z pam ięci każdego przedm iotu, k tó ry  
chce uzmysłowić w ta k i sposób, k tó ry  
by „kom unikow ał m yśl“ — był rozpo­
znaw alny. Sam  robiłem  przed w ojną do­
św iadczenia z opanow aniem  m owy gra­
ficznej w śród ludzi dorosłych (którzy 
przeszli przez szkoły w szystk ich  trzech  
stopni), a  którzy  daw ali ry sunk i na po­
ziom ie sześcioletniego dziecko, w zględnie 
ry sunk i zupełnie nie rozpoznaw alne (je­
żeli chodzi o przedm iot narysow any) 
św iadczące o analfabetyzm ie ry sunko ­
wym.

Dlaczego ry sunek  (odręczny, szkicowa­
nie techniczne i kreślenie) jes t potrzebny? 
D latego, że je s t ważnym  ogniw em  kszta ł­
cenia pre-politechnicznego. D latego, po 
w tóre, że w  w ysokim  stopn iu  ksz-tałoi 
w yobraźnię p rzestrzenną, stanow iącą pod­
staw ow y w aru n ek  w yobraźni k o n stru k ­
cyjnej, a to z kolei jest niezbędne dla 
zlikw idow ania analfabetyzm u techniczne­
go. Na to  zagadnienie  braków  w zakresie 
w yobraźni p rzestrzennej i k o nstrukcy j­
nej zw raca słusznie uw agę większość dy­
skutan tów . Sądzę, że uznanie  tego punk ­
tu  i szczegółowa analiza z tym  zagadnie­
niem  zw iązana w przyszłości — będzie 
pow ażnym  osiągnięciem  całej dyskusji 
przeprow adzanej przez „Glos N auczyciel­
sk i“.

W analiz ie  sw ojej pom ijam  szereg po­
ruszonych w  dyskusji sp raw  n iew ątp liw ie 
bardzo w ażnych, ale dość już znanych 
w śród ogółu, jak : fhuzea techniczne, fil­
m y z zakresu  technologii, wycieczki, cza­
sopism a techniczne dla młodzieży, książ­
ki popularyzu jące technikę, zabaw ki kon­
s trukcy jne  i w iele innych rzeczy.

Na jeden  szczegół z tego zakresu, po­
m in ięty  przez dysku tan tów , chciałbym  
jeszcze zwrócić uw agę; na domowe labo­
ra to ria  chem iczne. Chodzi o m ałe i nie- 
kosztow ne urządzenie dom ow e: k ilk an a ­
ście probów ek, re to rta , pa ln ik  sp iry tuso­
wy, trochę  najw ażniejszych odczynników .

Samo w yposażenie oczywiście n ie  w y­
starcza. Dobrzy znaw cy chem ii (i psychi­
ki dziecka) pow inni opracow ać m ały, nie­
słychanie p rostym  językiem  napisany 
i e lem entarny  pojęciowo przew odnik do 
ćw iczeń dom ow ych. P rzew odnik  ten  po­
w inien  być ta k  napisany, aby  zaw ierał 
w szystkie te  pojęcia, jak ie  są n iezbędn i 
do zrozum ienia i w ykonania proponow a­
nych dośw iadczeń, słowem, aby  był w y- 
sta rcza lny  dla przeciętnego ucznia v.- w ie­
ku  od 12 do 14 la t bez konieczności po« 
rady  z zew nątrz.

Byłoby rów nież rzeczą pożądaną w yda­
nie m ałej encyklopedii technicznej d'«ę 
młodzieży w w ieku od la t dw unastu .

Prof. d r ZYGMUNT MYSŁAKOW SKI

PS.
Do powyższego artykułu , podsum ow ują­

cego dyskusję o politechnizacji nauczania 
w szkole ogólnokształcącej, w łączyłem  
także wypowiedź w łasną, uzupełniającą 
wypowiedzi poprzednie.

Jednocześnie proponuję w ydać całość 
(15 ort.) w  formie broszury..

M otyw uję to tym , że w ielu ludziom 
trudno  w yszukiw ać po kolei wszystkie 
num ery  „Głosu Nauczycielskiego“ zwłasz­
cza, że nie m a Ich już w w olnej sprzedaży. 
Spraw a zaś jes t w arta  (ego zachodu.

Na zwiadach w „Świtezi”
p iE R W S Z E  spojrzenie w  okno potw ier- 

dza w czorajsze przew idyw ania: pada 
deszcz. Znowu pada... N iebo zaciągnięte 
ciężkimi chm uram i, w pow ietrzu wisi sia­
teczka wilgotnego kapuśniaku.

W yjazd do nauczycielskiego domu w y­
poczynkowego w Szklarskiej Porębie od­
kładam  więc z dnia na dzień. Jadę  jed ­
nak. Po drodze, od w tajem niczonych, po­
znałam  nieco obyczajów  panujących w  tym  
domu. Jego m ieszkańcy naw et na w cza­
sach nie wychodzą jakoby z formy nau­
czycielskiej. Sztyw no i uroczyście, nie t r a ­
cąc nic ze swego wysokiego autory tetu  
i surow ej powagi, schodzą do sali jada l­
nej i św ietlicy zapięci na ostatn i guzik, 
oczywiście m arynarki. Bez m arynarek  
w stęp wzbroniony! K raw aty  stanow ią n ie­
odzow ny a try b u t elegancji wczasowej. Są 
jednak  pono okoliczności, w  których uro­
czyste panie i poważni panow ie zam ie­
niają  się w... swych w ychow anków . Rano. 
gdy kierow nik domu wchodzi do jadalni, 
zryw ają się z krzeseł jak  z ław ek szkol­
nych i skandu ją  w yraźnie: Dzień dobry 
pa-nu kie-row -ni-ko-w i.

Zaciekaw iona i żądna „sensacji“ zbli­
żam się do „Sw itezi“. P a rk  św iteziański 
czyni w rażenie okolicy dzikiej. Spośród 
omszałych głazów w yrasta ją  tu w ielkie 
liściaste i iglaste drzew a. Jak ie?  Nie 
wiem. Deszcz lał potężnie, gdzie mi tam  
było do p rzypatryw ania się gatunkom  
drzew  okalających „Św iteź“ zieloną chm u­
rą.

O trząsając wodę z kap tu ra  jestem  n ie ­
mal pew na, że trafię  tu  na trochę znudzo­
nych, snujących się bez celu wczasowiczów 

i i usłyszę zwykłe, codzienne w estchnienia 
na tem at pogody. Tymczasem — o dziwo! 

j Do moich uszu dobiega chóralny w ybuch 
śmiechu.

— To nauka śpiewu — w yjaśnia k ie­
row nik  domu, koi. H enryk Kodź. — Czę­
sto tow arzyszą je j takie  radosne reakcje 
— dodaje, widząc m oją zdziwioną minę.

Przez uchylone drzw i dobiegają teraz 
słowa w alczyka:

G ó ry  sw ym  p ię kn em  nęcą,
N iebo  cza ru je  b łęk item ,
Nie m a w  całej P o ręb ie  
T a k ie go  dom u  ja k  „ Św ite ź ".

— W yraźnie, w yraźnie, równo! — dyry­
guje od p ianina kol. K azim ierz Konior, 
nauczyciel śpiewu z Pabianic. „H ym nu“ 
uczy się śpiew ać cały tu rnus, ponad setka 
preceptorów  młodzieży,

— Dobrzy uczniowie, na  piątkę! — 
chw ali kolega Konior. — Śpiew am y dopie­
ro drugi raz, a już „idzie“. Nasz hym n ma 
tradycje , każdy tu rn u s go śpiewa. No. 
pow tórzm y ostatn ią  zw rotkę, — Uderza 
w klaw isze, a  zgodny chór chw yta podaną 
m elodię:

K ą p ie m y  się  w  zie len i.
C h ło n ie m y  s ło ńca  b la sk .
Na pew no  tu u rze czen i 
W ró c im y  nie jeden raz...

Trzeci raz jest tu już kol. K azim iera T u­
szyńska z PODKO w O strow ie Wlkp. — 
nie zam ieniłaby „Sw itezi“ na żadne inne 
wczasy. Bo nie pogoda jest tu najw iększą 
a trakcją . I choć teraz głośniej niż górski 
las szumi za oknam i deszcz,

„ szyb c ie j n iż  g ó r s k a  w od a  
p łyn ie  w  „ Ś w ite z i“ c z a s“.

Otó niem al na wyścigi biegnie do stołu 
bilardow ego kol. M aria Holdowska, nau ­
czycielka w.f. M ierzy z uw agą długim  ki­
jem  do czerw onej kuli — uderzyła. T rafi­
ła. N iestety, nie w kulę, lecz w grzybek... 
S traciła 300 punktów . O drzuca włosy z czo­
ła i z uśm iechem  (nieco bolesnym) oddaje 
kij prof. Kożuchowskiem u, który  podobnie 
jak rek to r Politechniki W rocław skiej do­
skonale się czuje w  gronie m łodych nau­
czycieli.

Ze szczególną radością m łoda kadra nie­
w ieścia w ita  każdego... tańczącego m ęż­
czyznę. (Żałuję, że nie noszę spodni...). Po­
w stał naw et sm ętny dw uw iersz, obrazujący 
stopień rozczarow ania nauczycielek w m a­
terii tanecznej:

„Co to za  rozp acz, co za  stypa.
T rze ch  tu tańc zy  —  re szta  lipa !“

R ektor M arczyński pracu je  w praw dz.e 
za pięciu, ale m im o to  trzeba szukać „po­
siłków “ w  sąsiednich domach. Bo młode 
koleżanki są przecież... młode. Żartobliw y 
w niosek kierow nika domu do ZG ZZNP 
brzm i: „Przydzielajcie proporcjonalna:
picie, a mężczyzn egzam inujcie przed w y­
jazdem  z choreografii. (Na stopnie!)“.

Mimo to taneczne wieczorki cieszą się 
w ielkim  powodzeniem. Jak  czarodziejską 
różdżką tkn ięty , przeobraża się na nich 
s a m  kol. K ierow nik. Za dnia surowy, 
strofujący, pedantyczny, wychowawczy,' 
ba! zrzędzący czasem na swych „pod­
opiecznych“, w ieczorem  zm ienia się w de­
mona zabaw y i ruchu. D owcipkuje, żartu ­
je, dwoi się jako tancerz i — członek o r­
kiestry.

Ale przecież nie ty lko na „tańcach, h u ­
lankach, sw aw olach“ płynie fu czas. 
W deszczowe (i nie tylko deszczowe) dni 
w ielkim  wzięciem cieszy się biblioteka 
„św iteziańska“ — uw aga, uw aga — tysiąc- 
tom owa! Na obecnym turnusie  opiekuje 
się nią kol. Lucyna Malicka, jedyna opalo­
na osoba w całym  zespole. Bo przyjćchala 
z Elbląga. Jedni „odrab iają“ zaległe lek­
tu ry  i czy ta ją  nareszcie to, co zadali 
dzieciom na w akacje —- inni żądni są ty l­
ko książek „lekkich“, rozrywkow ych. Że­
by trochę o miłości, a na litość boską nic 
z dydaktyki. Ale są. i tacy, którzy rozsze­
rza ją  tu sw oje horyzonty pozą granice 
w łasnych specjalności szkolnych.

A czytać jest nie tylko co, ale i gdzie... 
Zaciszny pokój klubow y, z. wygodnymi fo­
telam i i kanapam i, oddzielony jes t od d u ­
żej św ietlicy, gdzie grom adzą się zw olen­
nicy b ilardu , bridża i w szelkich głośnych 
gier tow arzyski :h.

W sąsiedniej, trzeciej już sali kol. Szu- 
kalski z Lic. Pedagogicznego w. Poznaniu 
głowi się nad przygotow aniem  program u 
w ieczornicy literackiej. Jednym  z num e­
rów  m a być adap tacja  m ickiew iczow skiej, 
„św itez iank i“ do w arunków  m iejscowych. - 
Niesporo mu. idzie, bo jeszcze nie znalazł 
w ystarczających elem entów  do budowy 
akcji.

...Czują się tu wszyscy jak  u siebie w do­
mu. Zapom ina się o letnich rem ontach 
szkól, refera tach  na konferencje sierpnio­
we, przygotow aniu planu wychowawczego 
— o m inionych i przyszłych kłopotach 
szkolnych. k . G.Wolne miejsca na wczasach w G i ż y c k u

K to nie otrzym a! wczasów może jechać 
do Giżycka. Na tu rnusie  4—17.VII. bf. za­
rządy oddziałów i okręgów ZZNP wy.knrz.v- 
stely  zaledwie 50"L miejsc. Dlatego tez 
chętni mogą zgłaszać się na wczasy eto 
Giżycka nie ty lko poprzez swój Zarząd 
Oddziału Pow iatow ego względnie Okręgu, 
lecz także bezpośrednio do Zarządu Do­
mów W ypoczynkowych ZZNP (W arszawa 
Spasow skiego 6 8). Można też jechać bez­
pośrednio do G iżycka po uprzednim  zare­
zerw ow aniu m iejsca telefonicznie (Giżycko 
te). 538). Jeziora, kajak i i wędki czekają!

Z arząd Domów W ypoczynkowych ZZNP
brało, udzu
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O  budow nictw ie szkolnym

Ważna dziedzina planowania państwowego
ZWIĄZKU z ogłoszonym przez nas

* * * konkursem „Gdybym budował szko­
lę, w której obecnie pracuję" zamieszcza­
my poniżej ariykui tow. M. Jaszczukowej, 
dyrckiora Departamentu Urządzeń Socjal­
nych i Kulturalnych w PKPG.

Każdy nauczyciel i działacz oświatowy 
wie doskonale, że plan 6-letni nakreślił 
w dziedzinie oświaty i kultury poważne 
zadania i przewidział znaczne środki do 
ich realizacji. Dziś, w dziesięć lat po wy­
zwoleniu naszych ziem spod faszystow­
skiej okupacji i jednocześnie w ostatnim 
roku wykonywania planu 6-letniego pod­
sumowujemy osiągnięcia zdobyte ofiar­
nym wysiłkiem, entuzjazmem pracy na­
szego narodu. Do tych osiągnięć należą 
także nowe piękne szkoły.

Liczba izb lekcyjnych wzrosła z 56.151 
w roku 1945 do ponad 93.000 w roku 
1955. Plan 6-letni w zakresie izb lekcyj­
nych przekroczono o blisko 2000. Minio 
tak wydatnego przyrostu potrzebujemy 
jeszcze dużo nowych izb. Jednocześnie 
bowiem szybko rośnie ogólna liczba ucz­
niów, których w roku 1960 szkoły podsta­
wowe będą posiadały według wstępnych 
założeń 4.640.000, co oznacza wzrost o 
około 37% stanu na 1955 rok. Tylko dla 
tych nowoprzybywających 1.300.000 ucz­
niów trzeba do roku 1960 wybudować 
kilkanaście tysięcy izb, nie licząc koniecz­
ności wymiany dużej liczby pomieszczeń 
szkolnych nie nadających się do dalszego 
użytkowania. Toteż w najbliższym pię­
cioleciu państwo przewiduje poważne kre­
dyty na budowę szkól. Kredyty te — mu­
simy to sobie jasno powiedzieć — nie 
zaspokoją jeszcze wszystkich potrzeb w 
zakresie budownictwa szkolnego. Aby 
jednak te kredyty jak najsłuszniej wyko­
rzystać potrzeba właściwego planowania 
budownictwa szkolnego i dużej oszczęd­
ności przy realizacji planów budowy.

Władze oświatowe wszystkich szczebli 
muszą przeto rzetelnie rozpatrzyć stan bu­
dynków szkolnych i zapotrzebowani^ ich 
w terenie, aby w planie gospodarczym 
nie pominąć budowy szkól w tych miej­
scowościach, w których sprawa la jest 
paląca. A tymczasem już we wstępnych 
pracach nad planem mamy fakty nasu­
wające wiele wątpliwości, czy władze po­
wiatowe właściwie ustaliły potrzeby te­
renu. Np. w powiecie Maków Mazowiec­
ki w województwie warszawskim wysu­
nięto na pierwszy plan budowę szkoły 
we wsi Krzyżewo, gdzie uczy się w szko­
le. 93 uczniów w trzech izbach, a jedno­
cześnie budowę szkoty w Kaniewie, gdzie

uczy się 338 uczniów w 7 izbach, prze­
widziano dopiero na rok 1960, chociaż 
— cytujemy z uzasadnienia — „wszyst­
kie wytypowane do budowy szkoty miesz­
czą się w budynkach, których stan jest 
ziy, nie nadający się do użytkowania“. 
Nie ulega wątpliwości, że powinno się 
w pierwszym rzędzie zabezpieczyć wa- 

I runki dla Kaniowa, gdzie jest duża liczba 
| dzieci, jeżeli nie wchodzą tu w grę ja­
kieś inne nieznane okoliczności, których 
w uzasadnieniu nie podano.

Sprawy ustalenia kolejności budowy 
me wolno lekko traktować. Trzeba tu w 
jak najszerszym kolektywie pracowników, 
działaczy oświatowych, przy pomocy par­
tii i związków zawodowych omawiać wa­
runki pracy poszczególnych szkół, ilość 
ucznió\v przypadających na izbę czy od­
dział, stan budynków, trzeba obliczyć 
ilość dzieci, które będą musiały w na­
stępnych latach znaleźć miejsce w kla­
sach, trzeba przewidzieć napływ, do danej 
miejscowości nowych mieszkańców w 
związku np. z rozbudową czy budową 
obiektów gospodarki narodowej itp.

Ale, nie tylko w rozmieszczeniu nowo- 
wznoszonych szkól potrzebna jest pomoc 
szerokiego aktywu. Należy wykrzesać jak 
najwięcej inicjatywy przy samym projek­
towaniu i wykańczaniu budowli. Z dotych­
czasowych doświadczeń mamy przykłady, 
że budowa 15-izbowej szkoły kosztowała 
w Warszawie 4,5 miliona złotych, w Lo­
dzi — 3,6 miliona złotych, a w Koszali­
nie tylko 3,2 miliona złotych. Rozpiętość 
w kosztach jest więc bardzo poważna .'bio­
rąc pod uwagę nawet specyficzne oko­
liczności.

Również sprawa wykorzystywania kre­
dytów i terminowego oddawania do użyt­
ku obiektów szkolnych powinna ulec po­
prawie, chociaż — trzeba przyznać — 
w dwóch ostatnich latach poprawę już 
obserwowaliśmy. Trzeba więcej nieustęp­
liwie informować i alarmować najbliż­
sze i wyższe ogniwa władzy państwowej, 

j czynniki partyjne i związkowe o zaniedba­
niach i trudnościach spotykanycll przv 

l wykonywaniu zadań postawionych w pla­
nie i w budżecie. Nie wolno dopuszczać 
do tego, aby nie dotrzymywano terminu 
oddania budynku szkolnego do użytku 
(1 września), jak to znowu zapowiadają 
niektóre sygnały w bieżącym roku.

Problemem budowy szkól powinien za­
interesować się szeroki aktyw nauczycieli. 
Właśnie nauczyciele mogą wnieść wiele 
uwag i pomysłów pozwalających w przy­
szłych budowlach uniknąć dotychczas po­

pełnianych błędów przez ukazanie rnożli 
wości oszczędniejszego budowania baz 
pogorszenia warunków nauczania, przez 
wskazanie na możliwości zastosowań* 
tańszych materiałów zastępczych itp. D; 
planu inwestycyjnego wchodzi nie tyłki 
sama budowa gmachu, ale i pierwsz 
wyposażenie, jak ławki, stoły, szafy i in 
ne przedmioty. Tu również mogą wska 
zać. nauczyciele na możliwości doskona 
szego projektowania, racjonalniejszego 
i oszczędnego wykonawstwa.

Niezmiernie ważne jest zainteresowanie 
budową szkól szerokich rzesz rodzicie! 
skich. Inicjatywa rodziców, pomysły, kon 
kreiny wkład pracy mogą przyczynić su 
wydatnie do obniżenia kosztów budowo 
Bogate doświadczenia i duże osiągnię 
cia w tym zakresie ma województwo sta 
linogrodzkie i rzeszowskie. Przygotowanie 
placu, zwózka materiałów, wypalenie ce­
gły, malowanie, roboty ciesielskie wyko­
nywali tu bardzo często sarni rodzice. 
Daje to nie tylko oszczędności budżetowe, 
ale przede wszystkim oddziałuje wy­
chowawczo, wiąże mocno wieś, gromadę 
ze szkolą, skłania do szanowania budyn­
ku i ochrony przed przedwczesnym znisz­
czeniem.

Opracowanie nowego planu 5-letniego 
1956 — 1960 jest w toku. Czołowe miej 
sce zajmą w nim zagadnienia oświatowe 
Musimy wszystkim dzieciom w Polsce 
Ludowej zapewnić miejsce w szkole, mu 
simy stworzyć im jak najlepsze warunki 
Osiągniemy to podchodząc rozważnie, po 
gospodarsku do sum inwestycyjnych, ja­
kie uzyskamy od państwa.

MARIA JASZCZUROWA

Dyrektor Departamentu Urządzeń 
Socjalnych i Kulturalnych w PKPG

JUŻ m ija rok od czasu podjęcia na II 
P lenum  KC PZPR uchw ały w spraw ie 

budowy kanału.. W ieprz — Krzna.
Gdy w czerwcu wyruszyliśm y na zwie­

dzanie terenów  projektow anego kanału, 
me m ożna było w strzym ać się od niespo­
kojnego pytania, co też tam  zastaniem y? 
Z niedaw nych jeszcze la l przypom inały się 
ciche wsie położone na pagorz.acn, w' oto­
czeniu podmokłych łąk i bagien 

A tuż przed odjazdem  z W arszaw y zu­
pełnie inne obrazy urzekły nas w Cen­
tralnym  Zarządzie W odno-M elioracyjnym  
Na tablicy opatrzonej napisem : „Pracą 
ludzkich rąk  i m aszyn pow staje ’kanał 
W ieprz — K rzna“ widać, jak  szerokim 
kanałem , obram ow anym  pięknym i łąk a ­
mi, p yną barki, tuż obok zapora na rzece, 
e lektrow nia i przew ody wysokiego napię­
cia. Całość uzupełniają  teksty: wzrośnie 
wydajność paszy czterokrotnie, pow stanie 
elek trow nia w odna d la  celów naw adnia­
nia, wzrośnie ilość pogłowia bydła o 8!) 000 
sztuk, popłyną z transportem  barki o noś­
ności 30—40 ton, wzrośnie w ydajność pło­
dów rolnych na  grun tach  ornych o 50%.

K anał zaczyna się na południu od rze­
ki W ieprz i stąd  przede wszystkim  brać 
będzie wodę. Zapora w Borowiey (7 km 
na południe od stacji T raw niki) przegrodzi 
rzekę i sk ieru je  część wody w kanał, 
który początkowo przez 7 km idzie rów- i 
no legie do rzeki W ieprz, by w okolicy ; 
T raw nik  pójść już całkow icie sam odziel­
ną k rę tą  drogą na północ, długości około 
120 km.

U nasady w ideł stw orzonych przez ta - 
dwie arte rie  naprzeciw  siebie są dwie 
miejscowości: nad W ieprzem —  T raw n i­
ki, nad kanałem  — Ewopole.
&SU szkole w T raw nikach nie ma na razie 

w yraźniejszych objaw ów  zaintereso­
w ania tą w ielką inw estycją w odną i nie­
wiele mogliśmy się dowiedzieć u dzieci 
o kanaie.

W ędrujem y zatem  do sąsiedniej szkoły 
w Ewopolu, k tó re  szerokim  zakoiem oto­
czone jest przez kanał. Przechodzim y m o­
stem. Chłopcy spotkani po drodze iacho- 
wo inform ują, że główny rów ma na dnie 
7 m  szerokości, a 14 m u góry. A z obu 
stron kanału  w odległości kilku m etrów  są 
.jeszcze nasypy, k tóre  także zatrzym yw ać 
będą wodę w razie jej większego Przybo­
ru. W tej części kanał n iedaw no został "cał­
kowicie ukończony, nie w idać już ani 
robotników , ani maszyn, cisza.

W szkole — z czasu ogólnego zain tere­
sow ania k am ien i — pozostał na honoro­
wym m iejscu kolorowy pian jego budowy, 
obok obrazów  przedstaw iających Pałac 
K ultury  i Nauki, budow ie przem ysłowe. ) 

-  Ł atw iej jest teraz — opow iada kol. 
K rukow ska — przedstaw ić dzieciom (są 
tu tylko klasy I- -IV) rozmach naszej* j i 
budow nictw a, potęgę techniki. Jeszcze lat -

Maturzyści Liceum Pedagogicznego przy pracy

TNJ A lew o od drogi soczysta zieleń łąki 
1 ł  — na praw o m iędzy kępą drzew  
przebłysku.)» różow aw a ściana szkoły. Ho­
ryzont ograniczają b łękitno  - zielonawe, 
porośnięte lasem, w zniesienia. To Góry 
Św iętokrzyskie. Lekko m gliste pow ietrze 
zaciera ich kon tu ry  i jakby  odsuw a w dal. 
Jestem  w C hlew iskach, ubogiej, niem al 
biedniackiej wsi. M iejscowa ludność p ra­
cu je  w okolicznych fabrykach, do których 
niusi^ dojeżdżać au tam i, prze-ważnie do 
Skarżyska odległego ponad 30 km. Wie­
czorem tylko upraw ia sw ój h ek ta r czy 
półtora pod kartofle  łub kapustę, ziemia 
tu Jicha, n ik t by z niej nie wyżył.

Ciszę panującą wokół przeryw a tu rko t 
kam ieniam i naładow anego wozu, który  z 
szerokiej drogi skręca między drzew am i 
na podwórze szkolne. Woźnica. Jan  G rze­
lak, zeskakuje na ziemię, Często tu bywa 
jako  ojciec dw ojga uczących się w szkole 
dzieci, zna dobrze budynek i cały teren  
szkolny. Teraz rozgląda się, gdzieby n a j­
lepiej złożyć kam ień.

Z otw artych  okien* dobiegają w yraźnie 
słow a nauczycielki, a potem  w ybucha na­
gle zm ieszany gw ar dziecięcych głosów, 
który  rów nie nagle cichnie. G rzelak za­
w raca konia, zjeżdża w lew o i system a­
tycznie zabiera się do w yładow yw ania 
wozu. Na dzwonek podwórze zapełnia się 
w  oka m gnieniu grom adą dziew cząt i 
chłopców.

To na naszą budowę, p raw da? — 
pytą któryś ciekaw ski podbiegając do 
wozu. I nie czekając na odpowiedź w o­
ła:

— No, chłopaki, w yładow ujem y,
— Ot. pracow ity się znalazł — i tak  

w tym roku kończysz szkołę.
— To i co, jak  ja  skończę, to  nie bę­

dę budow ać? — głupiś!
Chłopcy patrzą chw ilę po sobie, o ta ­

czają wóz i zaczynają ze wszystkich stron 
ściągać kamienie.

Chaotyczną działalność V II kl. przery­
wa donośny glos kierow nika:

Przestańcie, nie tak! To bałagan, 
miI  r?b0tiHó Ustaw cie się w  dw a rzędy.
' p,,py<rhac si<?. a skończycie raz, dwa 
przerw a trw a tylko lo m in u t

— Ot i od razu pan kierow nik zrobił 
porządek -  mówi gospodarz w itając się 
z kierow nikiem  szkoły. S tefanom  Hum- 
skim — to doore chłopaki, ty lko chcą

w szystko naraz. Kiedy to  zaczniem y bu­
dować salę gim nastyczną?

— Jeszcze trochę, jeszcze ~  uśm iecha 
się k ierow nik  — cegła jest, jak  widzicie, 
przydział na drzew o też, jeszcze trzeba 
w apna, no i zwózka, co i jak  już obm y­
śliliśm y, ale na jp ierw  w szystko zgrom a­
dzimy, a potem  zabierzem y się do roboty.
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wiej będzie, gdy w raz z kanałem  przyj­
dą dalsze zm iany: łąki zaczną daw ać w ię­
cej paszy, a z. elektrow ni nad kanałem  
przeprow adzi się św iatło  do każdej chaty. 
Radio. kino. s /so ły . Ewopoie czeka...

O kilka kilom etrów  na północ Znajduje 
się Dorohucza. k tórej m ieszkańcy w roku 
ubiegłym rzucili wszystkim, chłopom woj. 
lubelskiego w ezw anie do pracy nad k a ­
nałem.

Spodziew ając się. że kanał natychm iast 
zacznie daw ać korzyści — opow iada kie­
row nik szkoły, koi. S tan isław  Puch — 
w ykazali w tedy niem ało zapału do tej 
pracy. Ale okazało się, że ziem ia jest 
oporna i jednym  zryw em  jednej wsi czy 
k ilkunastu  n *e da się pokonać. S tąd  i za- 

I pał nieco ostygł.
Zdaniem  kol. Pucha, konieczne jest mó­

wienie ludziom praw dy, choćby gorzkiej, 
cierpliw e tłum aczenie, że kanał zacznie 
działać dopiero  po zakończeniu całej 12» 
kilom etrow ej trasy, po w ykopaniu sieci 
dodatkow ych rowow, zbudow aniu e lek ­
trow ni, zbiorników , zapór, m ostów i 
dróg... A to w ym aga czasu, 2—3 la t i — 
cierpliw ej pracy.

N ajstarsi uczniowie ze szkoły w Doro- 
huczy, a także z innych sąsieunich szkól 

i np. w Chojnie, Bi&ice, O strów ku, w raz 
./. nauczycielam i, podobnie jak  w roku u- 
j biegłym tak  i teraz biorą udział w robo- 
I tacn »ad kanałem , choć głów ną pracę 
j w ykonają m aszyny, których ma k ilk an a­
ście m iejscow e kierow nictw o budowy. 

Uczniowie nie mogą się napatrzyć tym  
; ..m achinom “ : koparkom , zgarniarkom , u n i­
w ersalnym  i zw ykłym . Januszek, uczeń 
kl. IX, inform uje nas rzeczowo, że „ten 

j  trak to r na gąsienicach — to S tali nieć“ 
i że został przysłany ze Związku Radziec­
kiego; Januszek um ie odróżnić także in ­
na typy ciągników  i nazw ać różne koparki. 
Uczniowie porów nują w ydajność dużej ko­
parki, k tó ra  w ciągu dn ia  potrafi wyko- 

j Pa(- w gruncie lekkim  ok. 600 m sześć, 
ziemi, z w ydajnością pracy człow ieka, w y­
dobyw ającego zaledwie k ilka m etrów  
sześc., i tym w ięcej je podziwiają.

Można zauw ażyć, że. młodzież dała  się 
j już przekonać także co do znaczenia sa­

m eg o 'k an a łu , podczas gdy u niektórych 
dorosłych istnieją jeszcze w ątpliwości 

O kazuje się, że kanał — jak  opow iada 
I nasz rozmówca —- może w płynąć dodatnio 
I także na zdrow otność okolic, dotychczas 
| m aiarycżnych, sp rzy jających  pow staw aniu 
i reum atyzm u bądź gruźlicy.

A* RZERZUCAMY się na północny. III 
odcinek budowy kanału  w Jab łon iu  

Odwiedzamy przede wszystkim  Technikum  1 
Rolnicze. Mieści się ono w pałacu pohra- 
biowskim. ieez obecnie mieszkańcy pała-, 
cu — nauczyć ele i uczniow ie — nie gardzą 
..brudną robotą" w polu, ogrodzie i w o no­
rze.

Gd,v w roku ub. „w ybuchła“ spraw a 
i budowy kanału , młodzież Technikum  
( *8tos:!a 30(1 dni roboczych, z. których trze­
cią część już w ykonała. W ystępy a rty - * 
styczne, z którym i w yjeżdżała przedtem 

ido ok »licznych grom ad, teraz urządzała tak- 
| że dia ..publiczności“ przybyłej ochotni- 
1 C7-° z m iast do pomocy przy kopaniu ka- 
I nalu.

W upow szechnieniu wiedzy rolnicze*
I brali udział zarów no nauczyciele, jak  1 
grupy uczniów. Szczególnie poważnie trze-

! ba było się przygotow yw ać — ja k  opo-
| w iada dy rek to r T echnikum , kol. A. Uchy- 

m iak — do pogadanek na tem at kanału, 
j Np. n ieraz trudno  było przekonać, że nie 
j w ystarczy przeprow adzić m eliorację, jak  
i to zrobiono w  okolicach Jab łon ią  już k il­

ka lat wcześniej. Na skutek bowiem me- 
) iioracji tyiko odw odniono łąki, k tó re  po­

zbawione wody m usiały nieraz obniżyć 
j w ydajność . Tym czasem  przy pomocy ka- 
i naiu będzie można w pełni zrealizow ać 
| hasło: nie ma odw odnienia bez naw odnie- 
! ma. Zależnie od potrzeb będzie m ożna 
i regulow ać stopień wilgotności łąk  i pól 

upraw nych.
T rzeba było uw ażnie przestudiow ać nie 

tylko lek tu rę  naukow ą, a le i p lan  kanału  
oraz znać dokładnie g run ty  każdej m ie j­
scowości, by móc właściwie,* rzeczowo a r ­
gum entować. A n ieraz  i to  n ie  rozw ie- 

| w ato wątpliwości.
Inna wiadomość — konieczność w yko-

apania dodatkow ych row ów  doprow adza- 
j jących wodę o  łącznej długości w  zasięgu 

Kanału około 1 Duo km  — zdaw ała się 
przerażać słuchaczy w iejskich ogrom em 

) pracy, k tó ra  w-’ trzeciej części m a spaść 
| także na m iejscow e grom ady.

A ktyw iści z T echnikum  nie ta ili n ic 
; i n ie łudzili, że zro-bi się sam o, że „m an- 
| na spadnie z n ieba“ — i sw oim  przykła­

dem sta ra ją  się pokazać, że wszyscy m u­
szą dołożyć rąk  do w spólnej spraw y. I 

! teraz, na 2 tygodnie w akacji, 29 uczniów 
j zgłosiło się ochotniczo do  pracy nad  ka- 
i nalem..
* T rudno  oczekiwać, że przykład  sam ego
) T echnikum  Rolniczego zdoła sam orzu tn ie  

porw ać w szystkich m ieszkańców  na  tra sie  
i kanału. Potrzebny tu  jes t entuzjazm  mło­

dzieży i rzeczow-a inform acja nauczycieli 
! także innych szkół okolicznych — podsta- 
I wowych i średnich.

; KB/ ĘDRUJĄC koło Jab łon ią  w zdłuż ka-
» *  naiu, k tó ry  zapow iadany je s t w  nie- 

| k tórych m iejscach przez tyczki i paliki, 
I a gdzie indziej przez nieduży rowek, do- 
I strzegam y w  oddali g rupę pracujących. 

W krótce okazuje się. że korzystając z 
w olnej niedzieli po m aturze przyjechali 
tu absolw enci L iceum  Pedagogicznego z 
Leśnej Podlaskiej. M usieli w stać bardzo 
rano, by zdążyć tu po przybyciu 59 km  
do pracy punk tualn ie  na godz' 8. „M usie­
li \  ale n ik t ich nie zmuszał, bo przecież 
są już ludźm i niezależnym i — po m atu ­
rze,, musieli — bo chcieli dołożyć ręk i do 
tej roboty i zobaczyć n a  w łasne oczy — 
tak i sens m iały  ich wypowiedzi.

Już zarysow uje się koryto  kanału  n a  
wyznaczonym  dla liceum odcinku: 4 ni 
szerokości na  dn ie  i 1,5 m  głębokości. 
Obok rośnie wał.

Z w yjazdu nad kana ł młodzi nauczy­
ciele w rócą bogatsi o  jeszcze jedno  do­
św iadczenie b. p rzydatne  w  pracy szkol­
nej, tym  bardziej, że k ierow nictw o budo­
wy zaopa tru je  ich w  broszury o kanaie, 
udziela inform acji co do użyteczności te j 
in westycji.

K anał pow iększa się ! pogłębia w ysił­
kiem  ludzi i maszyn. Nauczyciele m ogą 
tu w iele pomóc n ie  ty lko  osobistą p ra ­
cą fizyczną, ale także pogłębiając zro­
zum ienie znaczenia kanału , popularyzu­
jąc tę sp raw ę w środowisku.

A. SZUMSKI

VXf CZTERDZIESTYM  piątym  roku szko­
ła ta  nie różniła się od innych szkół. 

N ierozm inow any teren , rozw alony płot, 
w ybite szyby, trochę zniszczonych ławek. 
A uczyć przecież trzeba było zaraz, 

j P ierw sze kroki .jednak to  nie była praca 
pedagogiczna. K ierow nik  H um ski i n au ­
czyciel W ładysław  Busz przeżyli wiele 

i emocji przy rozm inow yw aniu otoczenia 
j .szkoły. Nie b.yło to  ani łatw e, ani bez- 
i Pieczne, tym bardziej, że żaden z nich nie 
i um iał się zasadniczo obchodzić z m ina- 
j mi. Szczęśliw ie jednak  zdali sapersk i egza- 
) min, rozm inow ali w łasnoręcznie teren  i 
j  można było ogłosić, że nauka rozpoczyna 
| się ; to nie ty lko w starym  budynku 
¡szkolnym , ale i w oddalonym  o 500 m 
| daw nym  pałacu, gdzie znaleźli rów nież 

m ieszkania nauczyciele.
, .A le rozm inow ać to nie wszystko. Znacz­
nie trudn ie j było przełam yw ać niechęć 
wsi i w ew nętrzne opory, zakorzenione 
od lat, a podsycane działalnością ban-J 
szczególnie licznych w tym okresie na 

I Kielecczyźnie. T rzeba było wieś czymś 
przyciągnąć — praca nauczycieli m usiała 
naocznie przekonać ludność, że w  Polsce 
Ludowej życie ich stan ie  się bogatsze 

, i piękniejsze, że tylko wrogowie indu 
; w ystępują przeciw ko ludowej ojczyźnie, że 
trzeba zakasać rękaw y  i zabrać się do od­
budowy.

Z w ielkim  w ysiłkiem  dokonano p ierw ­
szych zmian. Szkoła w yglądała coraz J  schludniej, z roku na rok coś w niej przy­
bywało. M imo trudności, jak ie  w ynikały 

j 20 sporego oddalenia od siebie dwóch bu­
dynków  szkolnych, praca szła coraz 
spraw niej, coraz więcej było ulepszeń 
Założono więc pracow nię robót ręcznych 
która sia ła  się jednym  ze źródeł zasila­
jących fundusze szkolne. Ogrodzono te ­

ren  szkoły solidnym  500 m parkanem , 
ułożono chodniki. Potem  zjaw iło się w 
szkole radio  z 9 głośnikam i, w 1949 r. 
udało się skanalizow ać sta ry  budynek, 
pow sta.a i rozrosia się pracow nia fizycz­
na, potem  chem iczna, sta le  przybyw a eks 
ponatów  d j  nauczania biologii. W 1950 
roku w yrem ontow ano pałac, pow stała i 
o rkiestra, zaczęła regularn ie  działać św ie­
tlica, były wycieczki, p rzedstaw ienia i w y­
stawy... Życie staw ało  się coraz bogatsze. 
Wieś początkowo dla spraw  szkoły nie­
chętna, potem  obojętna zaczęła z nią 
współdziałać, pomagać.

Kiedy rano  słuchałem  rozm owy kierow - 
| n ika z G rzelakiem , zastanaw iałam  się, 

jak  się to  w łaśnie stało, że budow a sak 
| gim nastycznej jes t rów nie w ażna dla 
i G rzelaka i dla w ielu rodziców, jak  w y­
staw ienie w łasnej stodoły. R ozm aw iałam  

jo  tym  później z jednym  z ojców  — czion- 
| kłem K om itetu Rodzicielskiego.

Nie od razu tak  było — powiedział 
mi. Ale przekonaliśm y się, że nasz kie- 

I rów nik  to gospodarz, proszę pani. Dba 
j o szkołę, o  dzieci. Patrzyliśm y, jak  się tu 
j co roku coś zm ieniało, coś przybywało.
- Wierny,^ że ceni naszą pomoc i nic nie 
i zm arnuje. A i uczą w niej dobrze, bo 
j łatw o się naszym  dzieciom dostać do in- 
| nych szkół czy do K ońskich, czy Szy- 
dłowca. A oprócz tego do kierow nika moż- 

I na zawsze przyjść po radę, nigdy nie od­
mówi, niedziela czy późny wieczór. Zna 

I wieś — to  bardzo ważne. A!e nie tylko 
I kierow nik  jest taki. Pan Busz, kiedy 
j przyjdzie gorący czas we żniw a, idzie po- 
[ m agać sąsiadom  w połę. Nauczyciel — 

a tu sta je  razem , jak  równy.
Toteż na zebraniu K om itetu Rodziciel­

skiego, gdy w ynikła sp raw a budow y sali 
gim nastycznej, rodzice zgłosili . co kto 
mógł — dniów ki robocze, podwody, pie­
niądze. Nie trzeba było zachęcać, każdy 
wie i rozum ie, że trzeba pomóc.

nie 'i czekał z biciem serca, żeby się w ła- 
j ściciel nie zgłosił.

Św ietne deski —- stw ierdza k ierow ­
nik - -  zrobiliśm y z nich podstaw ki do 

| statyw ów .
t Ale pracow nia robót ma przede wszyst- 

kim  w ychowawcze znaczenie. Młodzież zna

j uczniów dla nauk  technicznych jest to. że
w ielu absolw entów  szkoły w Chlewis- 

| kach uczy się, dzisiaj w  różnego rodzaju 
technikach i szkołach zawodowych.

Grono nauczycielskie szkoły w Chlewiskach

AŻNYM ośrodkiem  pracy szkoły jest
* * pracow nia robót ręcznych. Zaczęło 

się po prostu od dwóch noży i prac in tro ­
ligatorskich. Dzieci opraw iły  książki z 
biblioteki szkolnej — polubiły tę pracę, 
nabra ły  dużej w praw y w szyciu, klejeniu 
i odcinaniu. Zaczęto więc przyjm ow ać 
książki do opraw y z biblioteki gm innej z 
sąsiednich wsi. Przybyło więcej noży, 
więcej pras. Można sobie było pozwolić 
na kupno stołów  i nowych narzędzi. In ­
tro ligatorstw o przestało w ystarczać. ' C hle­
w iska zaczęły robić pomoce naukow e. P ro ­
ste przyrządy do fizyki w ykazujące ruch 
pow ietrza, galw anoskopy, galw anom etry , 
przyrządy do nauki o elektryczności, co - 1 
raz bardziej skom plikow ane modele mo- j 
torków  elektrycznych, pomoce do geogra­
fii ogólnej.

No, dobrze — pytam  — ale skąd bierze- | 
cie m ateria ł na to wszystko. Ciągle się l 
słyszy narzekania , że nie m a dykty, d ru - i 
tu, farb...

Z tym  nie ma kłopotu, w idziała pani. 
ze w szystko jest — odpow iada kierow - 
’ ■ ~  Różne rzeczy dostajem y na zapo-
trzebow anie, a inne...

— A na inne poluje sam  kierow nik  — 
zdradza kulisy spraw y kol. Busz — To 
znaczy poluje na każdą okazję zdobycia 
ścinków, obrzynków , resztek, odpadów.) 
Kiedyś naw et przyniósł do szkoły c a łe ) 
di z *,*, i znalezione na  drodze. Dał ogłoszę-1

w artość w ykonyw anych przedm iotów , szu- 
j nu je  narzędzia. Czym jes t pracow nia dla 
dzieci z Chlewisk, św iadczy fak t, że n a j­
boleśniejszą karą  w szkole jes t z.akaz 
w stępu do pracow ni — u n ika ją  więc tej 
k a iy  chłopcy i radzi by ją  w ym ienić na 
każdą inną.

K iedy VI i VII k lasa zajęte są w p ra ­
cowni m ontow aniem  peryskopów , w o t­
w artych drzw iach grom adka trzeciokla­
sistów  śledzi z w yciągniętym i szyjam i p ra ­
cę starszych kolegów. Młodszym nie w ol­
no w chodzić do pracow ni, a nie mogą 
się doczekać tej chw ili, kiedy nauczyciel 
pozwoli wziąć do ręk i w ym arzone dłuto 
czy strug.

P racow nia fizyki to  dom ena kol. P ie­
karskiego, ślusarza z zawodu, k tóry  w 
1345 r. rozpoczął pracę nauczycielską, a 
obecnie zdobył pełne kw alifikacje. G ru n ­
tow na znajom ość przedm iotu, za in tereso­
w ania i bogato zaopatrzona pracow nia I 

, (pow stała dzięki w spólnem u wysiłkowi 
i kierow nika i kol. Piekarskiego) pozw alają * 
J mu na osiąganie w yjątkow o dobrych wy- 
j ników nauczania. W szystkie ściany p ra- 
i cowni za jm ują  szafy zapełnione przyrzą- 
) clRmi- W zdłuż szaf biegną slupy m ikrosko- 
j Phine.i trakcji elektrycznej.

— Zosiu, pokaż no, jak  działa nasza 
instalacja  elektryczna — mówi nauczy- 

! c ie l
Dziewczynka u rucham ia m otorek — w 

: dom ku-m odelu umieszczonym na ostat- 
J niej szafie rozbłysła żarów ka. D zieci' pa- 
| trzą na m nie z trium fem . Ta in stalacja  to 
| dzieło ich kolegów, którzy w  ub. roku 

skończyli szkołę.
Po lekcjach rozm aw iam y , w  kancelarii 

z kol. P iekarskim .
Przecież to jasne, że dzieci najlepiej 

zrozum ieją p raw a fizyki i działanie m e­
chanizm ów , jeżeli je  bezpośrednio zoba­
czą, a naw et sam e zrobią. A model zaw ­
sze m ożna wymyślić. Jeżeli mam pomysł, 
ustalam y z -kierownikiem z czego i jak  
— no i chłopcy robią. Taka pracow nia 
w naszych w arunkach  to najlepszy spo­
sób w prow adzania elem entów  politechni­
zacji.

Ma słuszność kol. P iekarski. Najlepszym  
dowodem rozbudzonych zainteresow ań

ATAUCZYCIELE chlew iskiej szkoły s ta ­
rali się także niem al od początku 

j  sw ojej pracy, aby pokazać dzieciom, z 
[k tórych  w iele nie w idziało pociągu (sta­
cja kolejow a jes t odległa o  13 km), k ra j 
i ..ego budow nictw o. W idziały więc ono 
W ystawę Ziem Odzyskanych, W arszawę, 
K raków , Wieliczkę. Zakopane. Szczegół- 
ri.o dużo uwagi pracy poświęciła temu 
koi. K ra suska, ucząca geograiii.

Nn jedną z tych wycieczek rarobiłv  
dzieci zb ierając parę  tysięcy butelek  we 
w spółzaw odnictw ie między klasowym.

Co się w tedy działo w naszej szko- 
| ‘e w trąca m łodziutki kol. Czesław

Bogucki — w ciągu tych dni naw et w pił- 
kę nie chcieli grać — dodaje z dziecin­
nym praw ie żalem.

.i ' T az mówicie, kolego, jakbyście poza 
pi.Ką .świata nie w idzieli — przeryw a kie­
row nik. a przecież jesteście i dyrygentem .

) • baletm istrzem . W praw dzie zmusiliśmy 
w as dierńal siłą, byście się tego nauczyli ) 
i podjęli tę  pracę dia dobra szkoły, ale 
teraz to d ruga wasza pasja.

—E, co to za dyrygent, te raz  tylko 
szkolą akordeonistów , m andoiiniśtów  
przecież „należą" do P iekarskiego, a tań - i

Podziw iali zespól 1 robotnicy P aństw o­
wego P rzedsiębiorstw a Budowlanego w
Skarżysku, którzy, jak o  K om itet O pie­
kuńczy szkoły rokrocznym  obyczajem przy- 
jechali na Dzień Dziecka do Chlewisk. 
Skarżyscy robotnicy zaprzyjaźnili się z 
dziećmi w iejskim i, znają  ich zain tereso­
w ania, opow iadają  o  sw ojej pracy, ,.fą- 

j chow o“ rozm aw iają o  obróbce drzew a,
| wspólnie s łuchają  płyt. k tóre w  ubiegłym  
j roku w raz z adap terem  ofiarow ali szkole.

Potem  przew odniczka drużyny, kol.
: Teresa M łodawska, pokazuje mi 10-arową 
i działkę sw oje królestw o. Pom agają jej

i Jan ików na, i) ców uczyli wszyscy 
i kusz.
) Rozmowę p rzeryw a w łaśnie kol. Józia 
j Jam kow na.
! 7~ Dzieci już ubrane, pokażą swoje
I tance. T eraz się już oswoiły — w ystę­

powały już przecież w Końskich. W ierz­
bicy, Szydłowcu a naw et w Radomiu — 
bo na elim inacjach pow iatow ych wzięli- 

|s-my pierw sze m iejsce - -  dodaje z dum a 
! A:e początkowo było wiele kłopotu, szcze-' 
j  golnie z m alucham i z II klasy.
), Oglądamy więc zbójnickiego, mazura, 
j 0Ujbę i krzyżaczok. słuchany/ o rk ie s try  
w Której bęben w ybija ry tm  tańe/ąćvm  

) parom. '

w opiece nad działką koi kol. P iekarski 
• Busz, którzy lepiej niż młoda nauczy­
cielka znają  pracę na roli.

— K ukurydzę w prow adziliśm y w  tym  
toku pierw szy raz — mówi, wszyscy się o 

) n i4 dopytują, a .'udzie ze wsi przychodzą 
oglądać, jak  rośnie. Pow inna się udać. 
Popizedm ej w iosny zaczęliśnw  upraw ę 
roślin oleistych i dobrze poszło. Nie trzeba 
było w praw dzie tak  w ałczyć z w ronam i, 

j i a ^  Pr7r’ kukurydzy  — ałe i z -tym po­
radzili sobie nasi chłopcy, którzy ustawali 

; tu  pomysłowe „strachy“.

P raw dziw ą radość sp raw ia  mi rozmo- 
i wa z nauczycielam i w C hlew iskach. Ko­
chają  sw oją pracę, żyją szkołą i sp ra ­
wami swoich dzieci, ryw alizu ją  o wyniki. 
i>por, k tó ra  z dwóch pierwszych k las jes t 
lepsza, jaki toczy się w  ciągu całego roku  
nuędz.y kol. Buszem i kol. W alerią Pie­
karską, to  w ynik  ich w ielkiego oddania 
szko.e i zdrow ej am bicji. Na osiem obec­
nie pracujących w szkole osób pięć uczy 
tu od początku, od 1945 r. S tarsi nauczy- 
rie,e z łatw ością w chłonęli tró jk ę  m ło­
dych, którzy spełn iają  pokładane u* nich 
nadzieje. Uczą się od starszych kolegów' 

ypracy i „zarażają" zapałem .

— U nas się na ogół w szystko udaje  — 
powiedziała mi kol. Teresa — n ie  tylko 
w ogrodzie — nie trzeba ty lko  narzekać,

I a uczyć się i w ierzyć, że się w łaśnie uda.
Kiedy następnego dn ia  czekałam  na 

) skrzyżow aniu dróg na PK S do Szydłow - 
* 8 patrzyłam  znowu na ten  sam  zie­
lony, kielecki k rajobraz, ty lek rcć  uwiecz- 
mony w przepięknej prozie Żeromskiego, 
pisarza, k tó ry  ponad w szystko ten  zaką- 
tea k raju  ukochał. „Drzewa... koleje dróż 
wyżłobione w  złotym piasku, błysk w'ody 
w. 2akrętach  m iędzy olszyną — w szystko 
odziedziczy przechodzień“ — Pisał w  
chwili pesym izm u człowiek, k tó ry  m arzył 
i walczył o lepszy los tych, którzy k ie­
dyś tę ziem ię dep tać  będą. Dziedzictwo 
objął nie przechodzień, lecz gospodarz I 
me ty lko „nowe gaje w yrosły“, lecz i no ­
wi ludzie. Nie w alczą już na próżno S ta- 
sie-siłaczki, nie idzie na  m arne  trud . 
choc „zapach ta ta rak u  i w ilgotna woń 
rok it — ta  sam a“.

KALINA GAWĘCKA.i



Głos Nauczycielski |

Jeszcze o krytykowaniu nauczycieli na łaniach gazet
W naszym  a rtyku le  „W spraw ie  k ry-

tykow ania nauczycieli na  lam ach  gazet“ 
„Glos N aucz.“ N r 20 z 15 m a ja  br.) po­
w iedzieliśm y na zakończenie:

....oddziaływanie na dzieci 1 młodzież

liyciacgnitvimpblem ow ej (bez podaw ania nazw iska ani | kry tyka pow inna być problem ow a a nii 
szkoły). Jedynym  w y ją tk iem  było w e d le ! ad perscnam .
poprzedniej w ersji naszego w yjaśnienia. Co w ięcej — ilekroć k ry tyku jem y  na- 
ty lko  tak ie  w ykroczenia nauczyciela, któ- j  uczyciela ad personam , ty lekroć powin- 
re  m iały  ch a rak te r p rzestępstw a. Okoli- j niśm y to zrobić szczególnie odpowiedział-

różnych czynn ików  w ychow aw czych m u- j czn03cią sp rzy ja jącą  tak iem u jedno- i nie i ostrożnie ze względu na stanow isko j 154 nauczycieli z powiatu. U czestni \y
być zgodne i solidarne, aby mogło być  stronnem u i zbyt pochopnem u uogólnię- : nauczyciela jako  w ychowaw cy mio- j zwiedzili Bydgoszcz, M albork, Gdańsk,

m !J  ,^yło *°- P recyzując nasze m yśli riego pokolenia. K ry tyku jąc  nauczy- j Oliwę, Gdynię i urządzenia portowe. .Jest 
m ieusm y przed sobą k o nk re tne  w ypadki | cieia a<j personam , naw et surow o, po- | to czw arta  z kolei wycieczka zorganizo-

•  Zarząd Oddziału Pow. ZZNP w 
Chodzieży urządził wspólnie z W ydzia­
łem O św iaty wycieczkę krajoznaw czą dia

skuteczne, podczas gdy dorosły człowiek  
dojrzewa także w ogniu polem iki..."

W ogniu polem iki, k tó rą  podjęło  z na- T1-e^ j lszrlei k ry tyk i, ..nieodpow iedzialnych ; w inniśm y to zrobić bez d y sk w a lifik o w an i 
:  Cl___  ataikow prasow ych, w ym ierzonych persom: w rocław skie „Słowo Polskie“ (Nr 140 * ufa‘Vw peasuwycn, w ym ierzonycn per§o- g0  jako  nauczyciela i wychowawcy, 

z 12 czerw ca) i „T rybuna ...udu" (Nr 163 ' n , nie Prze!-1WKo nauczycie low i1. Wnio- . Oczywiście w w ypadku wykroczeń 
z 10 czerwca), dostrzegliśm y 1 my nasze ; ^sprzeczny z p rak ty - , nauczyciela
niedom ów ienia, budzące zrozum iale w ąt-

znam iona prze-

liśm y i będziem y nada l publikow ać a r ­
tyku ły  k ry ty k u jące  szkoły im iennie oraz 
nauczycieli ad personam .

pliwości i słuszne sprzeciw y.
N apisaliśm y wówczas m iędzy innym i:
„ Publiczna krytyka  nauczyciela pro­

wadzona przez rodziców, prasę czy in­
ne czynniki społeczne może dotyczyć  
w szystkich dziedzin pracy szkoły i nau- 
czyc'ela , powłnna być jednak krytyką
problemowa[, bez w ym ienienia szkoły ani ............... ........
nazwisko nauczyciela, aby nie utrudniać j  m aw iania  problem ów

, i -----m ających
ką sam ego „Giosu N auczycielskiego , na j  stępstw a taka  publiczna opinia dyskw a- 
iam ach ktorego w ielokro tn ie  publikow a- | ¡ifikująca jest uzasadniona, co powinno

] jednak pociągać za sobą usunięcie z za­
wodu. Przy tym  obstajem y.

, , . , „Ogólnym praw em  k ry ty k i“ iest wszak-
B łędem  naszym  było to, że n ie w ska- ! że i to , by była ona społecznie i politycz-

zaliśmy w yraźnie, że obok w ykroczeń j nie skuteczna, by w ogólnym  rachunku
m ających znam iona przestępstw a, obok j s t ra { (zachw ianie au to ry te tu  osoby kry- 
złozonycn -spraw _ pedagogicznych w ym s- tykow anej) i zysku (u iaw nien ie  zła i je- 
gających w  p rasie  codziennej raczej o- | g0 źródełj w skazanie  dróg popraw y) -

w ana w okresie ostatn ich  dwóch lat. (J. 
Kozak, Chodzież).

0 praniu pieluch słów kilkoro

Nr 29—30

Burzliwe było zebranie Prezydium  Rn- r — Nie może. Zwolniłem go naw et z 
dy N arodowej w G orcach kolo W albrzy-1 n iektórych prac szkolnych, bo zdaie 
cha.

9  S taran iem  ZOZ przy Szkole Pod- , (  
staw ow ej w S łubicach powstał zespół tea­
tra lny  złożony z miejscowych nauczycieli 
i członków Kom itetu Rodzicielskiego. 
Pierwszy w ystęp  — w ystaw ienie komedii 
F redry  „Śluby panieńskie“ publiczność 
Słubic pow itała z uznaniem  Sztuka zo­
stanie odegrana w Rzepinie i innych 
m iejscowościach. (J. K rom piew ski, Słu- 
bice).

Zespól tea tra ln y  nauczycieli MOZ
n m rm r ie in tn i  « » n « .» .  ------ \  ------ --- ego is tn ie je  oczy- ZySk  społeczny był w iększy niż s tra ta . ! w S taw ku rozpaczą! sw oją działalność udnauczycielow i popraw y błędów przez i w iście cały szereg innych dziedzin w ży- ■ v 1 e o
podważanie jego autorytetu w oczach ■ ciu nauczyciela i szkoły, k tó re  choć nie 
m łodzieży i społeczeństwa. Nazw iska na- I są bez znaczenia dla pozycji nauczyciela 
fotniasr może i pow inna prasa przekazy- ' jako  w ychow aw cy, dla jego au to ry te- 
tcce władzom szkolnym ". I tu  — jed n ak  mogą i pow inny być k ry ­

ty  odpow iedzi na to  red. M arkow ski ! tykow anie ad personam . Jeśli np. w  szkole
ze „Słow a Polskiego“ , p rzyznaje  się sa­
m okrytycznie do błędów , w  k tó rych  w y­
jaśn ien iu  pom ógł m u nasz arty k u ł, za­
strzega się, iż n ie  zgadza się z przy to­
czonym  w yżej naszym  stanow iskiem :

..P rzyjęcie  tej zasady oznaczałoby zgo­
dę na w yodrębnienie pew nej grupy ludz­
kiej spod ogólnego prawa k rytyk i, stwo-

pan u je  b ru d  i nieporządek, nie p rze­
strzega się bezpieczeństw a dzieci w  ga­
b inecie fizycznym , na  lekcjach  w ychow a­
n ia  fizycznego, lub  przy  p racach  społe­
cznie użytecznych, jeśli nauczyciel zło­
śliw ie zan iedbuje  pew ne funkcje  społe­
czne, czy zaw odowe w szkole i poza szkołą, 
jeśli w  czasie egzam inów  łam ie praw orzą-

Jest to  szczególnie w ażne w łaśnie przy kry­
tyce nauczycieli ze w zględu na  specyfi-

w ystaw ienia sztuki Zapolskiej „Moralność 
pani D ulskiej“ . Powodzenie, z jakim  spo-

kę ich pracy. Surow iec bow iem  w tab ry - j tkała  się sztuka, w yw ołało u „aktorów “ 
ce n ie będzie staw iał w iększego niż nor- j jeszcze większy zapal. Postanowili w.y- 
rr.alnie oporu  wobec skrytykow anego ro- | jeżdżąc do sąsiednich miejscowości, a za

kam i doprowadziłoby do ja kie jś niezdro­
we i nietykalności im iennej. Praw o k ry­
tyki społecznej nie przew iduje takich  
zasadniczych w yją tkó w .“

R edak to r w ystępujący  w  „T rybu n ie  
Ludu “  pod pseudonim em  „H ola“ pisze 
m  tem at naszej polem iki ze „Słowem 
P olsk im “ :

„N ie w dając się w szczegóły tej pole- 
tuiki  — jak  i całej spraw y, w której 
Słowo P olskie nie zawsze zajmowało słu­
szne stanoiuisko — nie podobna zgodzić 
sie z takim  poglądem  G łosu  N auczyciel­
skiego, Słuszną intencją G łosu  było o- 
chronienie nauczycielstw a od nieodpo­
w iedzialnej k rytyk i. G ło s przytacza szereg 
takich  w łaśnie nieodpow iedzialnych ata­
ków  prasow ych, w ym ierzonych personal­
n y  przeciw ko nauczycielom . G d y  chodzi 
jednak o ogólną zasadę, trzeba przyznać 
rację  — raczej pu blicyście Słow a.

Sprawa autorytetu nauczyciela w spo­
łeczeństw ie — to sprawa szczególnie dro­
ga naszej Partii. A le  chyba nie pomogą 
tej sprawie zakazy proponowane przez 
G łos N auczycielski".

Spróbujm y ponow nie określić stanow i­
sko redakc ji „G łosu N auczycielskiego“. 
N a  w stęp ie  naszej odpow iedzi pt. „Co 
sadzi nasza red ak c ja“ w  n rze  20 „Giosu 
N auczycielskiego“ p isaliśm y w yraźnie:

„ Niejednokrotnie w ypow iadaliśm y swój 
pogląd, że szkoła ł  nauczyciele nie są 
tabu, że praca ich m usi podlegać krytycz­
nej ocenie społeczeństw a, a ujaw nienie  
njedom agań pracy szkoły  i nauczyciela  
je st nieodzowne i korzystne dla sprawy  
w ychow ania młodego pokolenia. T ym  
sie m iędzy innym i różni nasza szkoła lu­
dowa, silnie związana ze społeczeństw em , 
od szkoły burżuazyjnej, odgrodzonej od 
n a s  ludow ych. ...N a u czycie l n ie może 
w ychow yw ać m łodzieży sam  lub tylko  
przy pom ocy innych  specjalistów  nau­
czycieli. W ychow uje razem z rodzicami 
z innym i czynnikam i, jak  organizacje 
m łodzieżowe i społeczne, prasa, sztuka, 
literatura. Dlatego w łaśnie „w trącanie  
sir"  tych czynników , a zwłaszcza rodzi­
ców, jest nie. tylko zrozum iałe, ale ko­
nieczne.“

Zdaw ało by  się, że to  nasze stanow i­
sk i je s t jednoznaczne i n ie  pow inno bu ­
dzić zastrzeżeń, ani w ątpliw ości. Tym ­
czasem  zarów no „Słowo Polskie“ jak  
i „T rybuna L udu“ zarzucają  nam , że za­
m ierzam y w yodrębnić nauczycieli spod 
ogólnego p raw a k ry tyk i. D laczego tak  
sie stało?

O to isto tn ie  zarów no kon stru k c ja  naszej 
odpow iedzi, jak  1 dalszy tok  myślowy, 
sugeru ją , że w szelką k ry ty k ę  nauczycieli 
ograniczam y w yłącznie do k ry ty k i pro-

jeśli w reszcie nie odstaw ił zboża dla 
P ań stw a  ze swego gospodarstw a itp. itd. 
— to  k ry tyka  ad  personam  w tych i po­
dobnych w ypadkach  je s t konieczna i u- 
żyteczna. i że dzieci lub młodzież popełniają wykroćze- 

Stanow czo jed n ak  podtrzym ujem y na- j  nie, lub naw et postępują niewłaściwie, 
sze stanow isko, że w przypadkach złożo- j jeśli p iszą do gazety listy  o niedom aga-

botnika, technika,
która. Dzieci i m łodzież natom iast to m a- I nizować w ycieczkę krajoznaw czą lub wy- 
teriat żywy g ra ją  tu rolę względy psy- | jechać na wczasy (E. Ryl, p -ta  Ludwi- 
chologiczne, a opór wobec pochopnie skry- | „ ów, pow. Chełm Lubelski), 
tykow anego w prasie nauczyciela w zrasta j
n ieraz n iew spółm iernie do wagi staw ianych I  U daną im prezą b.yl „Dzień Nauczy-
przez k ry tykę  zarzutów . Bez w zględu j c i e l ą “  zorganizow any przez Zarząd Od- 
zaś na to czy nauczyciel jest bardziej czy- I działu i W ydział Oświaty w S tarogardzie, 
m niej doskonały, uczeń pow inien wypeł- j O bszerny i urozm aicony program  arl.y- 

polecenia. odrabiać zadane styczny a następnie wspólna zabaw a da- 
zestrzegać form  szacunku j ty kolegom wiele zadowolenia. Przodują- 

yw ać obow iązującą dyscyplinę, cy nauczyciele, spośród 240 przybyłych z 
O bstajem y rów nież przy  tym . że „pubii- i pow iatu, otrzym ali cenne upom inki, jak 
c :no  krytyka  pracy nauczyciela, to pra- \ rad ioaparat, fotoaparaty, teczki skórzane. 
wo dojrzałego obyw atela“ — a nie dzie- \ w ieczne pióra itd. 
ci i młodzieży. N ie oznacza to oczywiście,
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— Więc kto? Kto ma pisać?
— Dlaczego nie wy?
— A dlaczego w łaśnie koniecznie my?
— Bo zawsze pisaliście.
— Aie teraz nie możemy, bo mamy 

koniec roku.
Pisanie referatów  — wiadomo — ni-

egzam tny .jako ekstern  na U niw ersyte­
cie W rocławskim . To sam o kolega C hęt­
ny- . .

— A ob. M aria P racow ita? Przecież 
nieraz już pisała.

— W łaśnie. A teraz nie może. S praw ­
dza bibliotekę.

— A gdzie wasza praca społeczna?
komu nie spraw ia szczególnej rozkoszy. To, panie, nie takie czasy, żeby nauczy* 
Są na pew no większe przyjem ności w ciel tylko czubek swego nosa widział... 
życiu. ktoś m usi pisać.

Ale zbliżają się sianokosy I żniwa i Na próżno kierow nik  przypom inaj, że 
trzeba ten tem at na sesji RN omówić, pracą społeczną nauczyciele góreccy wv- 
a więc trzeba napisać refera t. Ha, jak | kazali sie nie od dziś. N iejeden refera t 
trzeba, to trzeba. już napisali. B rali udział we w szystkich

— Ale kto? „akcjach“. C hyba I to, że trzy osoby
I znowu w kolo W ojtek. spośród grona są radnym i ORN, też coś
A w szkole aż w rzało. O statn i tydzień

roku szkolnego. W iadomo. Nauczyciele 
mieli z n iew yspania zaczerw ienione po-

o tym  mówi. — Na próżno.
i  w łaśnie na zebraniu Prezydium  

ORN burza w ybuchła ponow nie. Bo

nych i trudnych  spraw  wychowawczo- 
dydaktycznych, spornych problem ów  m eto­
dycznych — które są najczęściej ogólnymi 
bolączkami naszego szkolnictw a, a nie ty l­
ko nledom aganiam i danego nauczyciela, w 
przypadkach nierozstrzygniętych dotąd 
nieraz przez pedagogikę socjalistyczną —

niach sw oich nauczycieli i o w ypacze-

A Spośród wszystkich zespołów a rty ­
stycznych ZZNP. biorących udział w wo­
jew ódzkich elim inacjach am atorskich  ze­
społów artystycznych, do elim inacji cen­
tralnych zakw alifikow anyn ia c h -w  p racy  szkoły. Chodzi iednak  o ^ ''- a u u K o w a n y  został zespól I?

to, jak  p rasa  te  listy  w ykorzysta. Tu bo.  chóralny ze Szczytna, woj. olsztyńskie. j  
w iem  ze w zględów  w ychow aw czych po- J A w Okręgu Białostockim w zrasta zain- 1 } 
trzebne je s t szczególnie sk ru p u la tn e  w a- \ teresow anie sportem . O statn io  Zarząd i t 
zenie „zysków “ i „ s tra t“ k ry ty k i nauczy- | O kręgu utw orzył na swym teren ie  6 nau- \ i  
cielą. I czycielskich koi sportow ych. \

wieki. Dopiero skończyli popraw ianie j jak się rzekło — pisanie referatów  nic 
prac pisem nych i egzam iny. T eraz ka- jest spraw ą ła tw ą ani przyjem ną, wiec 
talogi, św iadectw a, spraw ozdania, przy- i kio m a to robić, jeśli nie nauczyciele? 
gotow anie do kolonii, rozmowy z rodzi- I Wreszcie jeden z członków Prezydium  
cami, w skazów ki dla poprąw kowiczów, I ob. Konop, „w yszedł z nerw “ : 
ostąin ie posiedzenia rady pedagogicznej j — Co to za kierow nik, k iery  nie umie 
i ZOZ, porządkow anie pracow ni i W- zmusić nauczyciela do pracy społecz- 
blioteki, zabezpieczanie pomocy nauko- nej?  Co za nauczyciele? Aspołeczne ty* 
wych na okres w akacji, m ateria ły  do py. tak, aspołeczne. Z asłan iają  się koń- 
konferencji sierpniow ych... Nie, czyż cem roku w szkole. W Innym ustro ju  
można wyliczyć? nauczycielki pieluchy prałyby u boga-

K ierow nik  był ostry jak chrzan. Miał czy, a u nas refera iu  nie chcą napisać, 
praw o. Mobilizował resztk i ludzkiej | I tak  dalej, i tak  dalej, 
energii, prosił, przypom inał, zachęcał. W łaśnie co do tych pieluch. W ydaje 
w ym agał. Nauczyciele podpierali się no-j mi się, że stosunek do nauczycieli za- 
sami. Mieli za sobą n iełatw y rok, a każ- rów no oh. Konopa, jak  i owych wspom- 
dy chciał do końca w szystko dokładnie ulanych bogaczy jcsl dziw nie podobny, 
dociągnąć, zapiąć na ostatn i guziczek. Ta sam a wyniosłość, buta, pohukiw anie, 

A tli raptem  „polecenie“ z Rady Na-1 poszturchiw anie, lekcew ażenie — tylko 
rodow ej napisać re fe ra t o żniw ach ' z innego stolca.
i sianokosach. ! Usłyszawszy te  pohukiw ania aż w
— Nie — mówi k ierow nik  — tym ra- * W arszawie, najgoręcej proszę ORN w 
zem nie. Koniec roku. I Gorcach o ściszenie tonu i o zaniecha-

— Co tam  koniec roku! Jan  Spoleez- nie szturchańców . 
ny może napisać. 1 A ndrzej Drzazga

3ak naczelnik Okólnikiewiez 
wyobraża sobie wakacje wzorowej 

nauczycielki wiejskiej

HIEPOPRA fUT O PFiaiSTi

Pilne! PilneI
Halo! Prez. GRN w Ręblellcach K ró­

lew skich! W m yśl przysłow ia — „Słowo 
się, rzekło — kobyłka u p ło ta" w staw cie 
nareszcie szam otow e piecyki do m ieszkań 
nauczycielek ze szkoły w Rębiełicacb 
K rólew skich.

Prez. PRN W ydział O św iaty w  Sando­
m ierzu! Koi. L ucyna Sadow ska obecnie 
zam ieszkała w K rakow ie, praw ie rok te­
m u zw róciła się do Was o zaśw iadczenie 
z pracy na teren ie  waszego pow iatu. Do 
dn ia  dzisiejszego kol. Sadow ska nie o trzy­
m ała  tego zaśw iadczenia.

Prez. MRN i Oddział ZZNP w K azi­
m ierzu Dolnym! Kol. Zofia S ikora miesz­
ka  w raz  z m ałym  dzieckiem  w  w ilgot­
nej izdebce, poniew aż gospodyni domu 
usunęła ją  z suchego i w iększego miesz­
kania. Sądzim y, że kol. S ikora znajdzie 
w łaściw ą opiekę u swoich w ładz tereno­
wych i związkowych. O w yniku prosim y 
powiadomić.

Ogłoszenia drobne
Z a m ie n ię  e ta t  n a u cz y c ie lsk i z m ie szk an iem

w Gdańc-ku. na e ta t  w  N ow ym  Sączu  lu b  po- 
b.iskie.j m e jsco w o śc i. K m ie c ick a , G d ań sk , N o­
w y P o r t  W ilków  M o rsk ich  22.

W yk ładow cę  p ed ag o g ik i w  In s ty tu c ie  — za ­
tru d n i n a ty c h m ia s t  D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  In - 
> ty  tu tti K sz ta łc e n ia  Natur y c ie li S zkó ł R o ln i­
czych  w P szcze lin ie , p - ta  B rw in ó w , pow . P ru s z ­

ków k W arszaw y . K o n ieczn e  w yższe  w y k sz ta ł­
cen ie  p ed ag o g iczn e  i d łu ż szy  s taż  p ra c y . W a- 
/frn k l do  o m ó w ien ia  na  m ie jscu .

N au czy c ie la  ję z y k a  po lsk ieg o , n a u czy c ie la  
m a te m a ty k i i fizy k i, k ie ro w n ik a  in te rn a tu  i w y - 
chw aw có w  z a tru d n i od  I.IX . 1953 r. D y re k c ja  
Z asad n icze j S zko ły  K a m ie n ia rsk ie j w  P iław ie  
G ó rn e j, pow . D zierżon iów . 'W ym agane są o d p o ­
w ied n ie  k w a lif ik a c je  n a u cz y c ie lsk ie . M ieszka­
n ie  z ap ew n io n e . W aru n k i p ra c y  do  o m ó w ien ia  
na m iej«cu . P o d an ia  n a le ży  k ie ro w a ć  n a  a d re s : 
Z asad n icze j S zko ły  K a m ie n ia rsk ie j w  Jaw o rze  
D & ią 'k , u l. W ro c ław sk a  29.

P '“ .zu k u lę  n a u c z y c ie li ' P ie n ła s a  J ó ze fa . Sa 
w n rsk iecrn  M ieczysław a  Z a ry c h tę  W ik to ra ; 
u larlom o^ct o w yżej w y m ie n io n y c h  o s o b ac h  
p* <\ :e k ie ro w a ć  n a  a d re s ;  A. R yłko, M ikołów . 
Ż w irk i l W ig u ry  9.

D oęiero  po tym O dciqaenlu c z ło s le h  »ndst t i e  m usiai djfwt- 
ęco  /  Co to  * a rozkosz I ś ć  bei c ię z ć r u  t l i

R E FE R A T  SIER PN IO W Y  
(frag m en ty )

...K ie ro w n ik  W ydziału
P rzeczy ta ! f r a g m e n t k s iążk i u w ażn ie , p o m a łu : 
„ K sięg a  ta  ra ta  a  ty tu ł  „ K u c h a rz  d o sk o n a ły “ ,
W n ie j  sp isan e  d o k ła d n ie  w szy s tk ie  s p ec y ja ly  
S to łów  p o lsk ic h ...“

H u rra !  Ś w ie tn ie , w y b o rn ie !  N iech  W ojski da
p rzep is!

W szak r e fe re n t  też  k u c h a rz !  R efe ra t się z lep i... 
...N ap rzó d  sie  b ie rz e  tro c h ę  s ta ty s ty k i,
Coś z p la n u . Z g o d n ie  z p la n e m : odsiew

i w y n ik i —
To są d ro żd że . P la n  ro śn ie  i ro śn ie  re fe ra t .  
P o tem  p a rę  p rz y k ła d ó w  ze szk ó ł sie po zb ie ra . 
F u n t c u k ru  — p o zy ty w y , lu k i» r .. .  eh, c h o le ra ! 
J u t  n ie  ro śn ie . S ta n ę ło . Co b y  łu  pom ogło? 
K ilk a  le k c ji ,  g d z ie  cel był. k o n sp ek t.

św ia to p o g ląd ...
D alej?  P an  W ojsk i p ro s i ,.o g o rczy cy  z ia rn o “ ... 
N aw e t d w a  — lecz re f e ra t  b a rw i sie na cza rn o . 
G dzież  o p ty m izm ?  R ealizm  gdzież

so c ja lis ty c zn y ?
A w ięc szy b k o  p o d le jm y  sosem  p o lity czn y m . 
Z nów  n ie d o b rz e  — te ra /, znow u te o rii  za m ało . 
S k o ro  się p rz e d te m  dw a z ia rn a  g o rczy cy  dodało  
S a m o k ry ty c z n ie , trz e b a  d osypać  i so li:
K ry ty k a . O j, o s tro żn ie , bo to  b a rd z o  boli! 
N e g a ty w y  — bez n a zw isk . O t, ta k  — c ien ie  —

b la sk i,
ż eby  b y ła  d y s k u s ja  (...a m oże o k lask i?!)

ta k  n a re sz c ie  z tru d e m  u lep ił po łow ę.
C iasto  ck liw e , z zak a lcem , ja k  g u m a  się c iąg n ie , 
B lad e , n ie z ru n iłe n io n e  p ed ag o g a  ogn iem .
A le w ed le  p rz e p isu . D o d a jm y  doń  in n y :
„T en  w y tw ó r  tra w ić  t rz e b a  p rzez  c z te ry

g o d z in y  P‘
Ba, g d y b y ż  n a  ty m  k o n iec . W sk azó w k i od góry  
P rz e w id u ją  c zy tan ie  p ie rw szy  raz  i w tó ry ,
I trz e c i. A m oże ła tw ie j zau fać  k u c h arzo m .
B y sw o b o d n ie  w te re n a c h  sw oich  g o sn o d arząc , 
S am i o rzek li, z czego p ra g n a  u p ie c  c ia sto  — 
S m aczn e , s tra w n e , ru m ia n e  i uczuć  o m a sta  
P o sm aro w an e?  W tedy  n ie je d e n  re fe ra t  
B ędzie  d o b ry . D y sk u s ja  ta k ż e  będ zie  szczera .
I m oże sie n a re sz c ie  ro z k rę c i, u n e rw i
N asz s ie rp n io w y , d o ro czn y  szk o ln y  A rcy se rw is!

M IC H A Ł  D ADLEZ
(TT n a g ro d a  na  k o n k u rs ie  s a ry ty c z n y m  

D K N  w  W arszaw ie)

_  Dlaosego t a s z  wykres urysa * te  
dnia SB kwie tn ia  7

-  Bo t ego dnia odbyła s i ę  j u ś  a l -  
z y t ao ja  kierownika s e k c j i  tgJjiO

mm
U- < u r r

jest pr'S'.'itlV], ,ns jnut 9 nZ'jczn\t fety  
onuosucle] wiejski! '.!

U M Y S Ł O W E
K O M B IN A T K A  SY LABO W A

Z p o d a n y ch  sy lab  o d g a d n ijc ie  17 w y razó w  o 
p o n iższy ch  z n aczen iach .

L iczby w n av \ia sach  o zn acza ją  k o le jn e  s y la ­
by  (w o d g a d n ię ty ch  w y razach ), k tó re  u łożone 
w k o le jn o śc i (1—17) d ad zą  ro zw iązan ie .

SY LABY :
o — u  — bi — bo — ce — da  — da — fe  — 

gi — go — k a  — Ua — k a  — k a  — ko  — n a  —

nv  — ła — ło -— pe — re  — i r  — ta  — te  —
w a — w o — w y — n ik  n y ch  — ni o — m o r — 
kie— kon  — lek  — c ji — dziec  — bli — b lio  — 
rie n  — ren  — rocz  — b as  — sk i — s ie rp  — pii 
— ta l — tek  — usz — w ych  — ziń — żej.

Z N A C Z E N IE  W Y RA ZÓ W :
1) a u to r  kom edii*  „ P a n  D am azy “  (i), 3) ty tu ł  

k s iążk i J . K u rk a  (d w u w y razo w y ) (4), 3) p o d n ie ­
ta , d o p in g  (2), 4) o dpow iedź  na p rzem ó w ien ie  
(3), 5) b y w a ją  P o k o jo w e  (1), 6) je d e n  z królów- 
p o lsk ich  (l), 7) z n a jd o w a ć  się p o w in n a  w k a ż ­
d e j szko le  (3). 8) je d n a  z n a u k  (3), 9) k o m p le t 
czasop ism  (1), 10) in a c ze j w sch o d n ich  (4),
(li) s ło w n ik  en cy k lo p ed y c z n y  (3), 12) syn  N ocy 
(2), 13) z a o p a trze n ie  (1), 14) k o ń cząc  ro k  szk o ln y ,

i ży czy m y  m i ł y c h ............. (3), 15) w y ch o d zące  z
! uży c ia  n a rzęd z ie  ż n łw ia rsk ie  (1). 16) p o w ażan y  
! (2). 17) ja k ic h  k s iążek  b ra k  n au czy c ie lo w i (4).

R o zw iązan ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w te rm in ie  
| io -d n io w y m  na a d re s  re d a k c j i  z d o p isk iem  

„ R o z ry w k i U m y sło w a“ .
| Z a p ra w id ło w e  ro z w iązan ia  zo stan ą  w śród  
i c zy te ln ik ó w  ro z lo so w an e  n a g ro d y  k siążk o w e , 
i re d . K . P o szep n y

TRZY RECEPTY NA SA M OK RYTYK Ę.,
Przed konferencjam i sierpniow ym i niejeden z kolegów jam ie sobie głowę, 

Jak w ystąpić w dyskusji, aby było i krytycznie, i w m iarę  saniekrytycznie, 
a przede wszystkim... bezpiecznie. Dla tych w łaśnie szarpanych w ątpliw ościa­
m i — drukujem y poniższą satyrę  pióra kol. W itolda Berezeckiego z W arsza­
w y, wyróżnionego na konkursie satyrycznym  w arszaw skiego Domu K ultury  
Nauczyciela.

RECEPTA N r X
Koleżanki i Koledzy! Z agadnienie b rakoróbstw a oprę sam okrytycznie na 

konkretnym  przykładzie m ojej pracy. Muszę przyznać, żc m oja praca nau ­
czycielska i w ychowaw cza ma w iele braków . Tak np. w m ojej klasie jest 
zupełny brak  chuliganów . Cóż na to poradzę, ale nie znajdziecie tam  ze 
św ieczką takich zjaw isk , jak spóźnianie się, niszczenie sprzętów , b ijatyki na 
pauzach. B rak w śród moich uczniów gadulstw a, arogancji wobec starszych. 
W zakres e nauczania w ystępuje brak  zasadniczy — brak ocen niedostatecz­
nych. Tak. tak proszę kolegów — ani jednej oceny niedostatecznej. Te po­
w ażne braki m ają  swe żródta, proszę Kolegów... (tu następu je  długa, niepo­
trzebna, ale dobrze w idziana cytata). Moje braki w ynikają  w szystkie d ialek­
tycznie z podstawow ego braku — z braku uprzedzenia do uczniów, b raku for­
malizm u i schem atyzm u, braku bezduszności i sam ouspokojenia.

Koleżanki i K oledzy1 Za moim przykładem  nie skryw ajcie  i nie ow ijajcie 
w  baw ełnę braków  w naszej pracy. Gdyż tylko sam okry tyka jest skutecznym  
orężem  dla itd. itd.

RECEPTA Nr 2
Proszę Towarzyszy! Jako  kobieta czuję się w zruszona do głębi serca refe­

ratem  Tow arzysza K ierow nika W ydziału O św iaty, który tyle ciepłych stów 
poświęcił nam , nauczycielkom. Nie pozostanę głucha na jego w ezwanie do 
sam okrytycznej oceny w łasnych błędów, aczkolwiek jako kobiecie n .e ła tw o mi 
obnażać się publicznie, a cóż dopiero mówić o pokazyw aniu w nętrz  intym nych 
mego jestestw a. W ynicowanej istoty, że tak powiem, proszę Towarzyszy!

Proszę Towarzyszy! Zdaję sobie spraw ę z tego, że mój poziom in telek tualny  
jest w brew  rozpow szechnionej opinii wciąż jeszcze n iedostateczny dla speł­
n ian ia  szczytnej funkcji nauczycielki. Nie wierze,e. proszę Towarzyszy, tym, 
którzy zachw ycają się moim intelektem . To są subiektyw ne sądy-m łodzieży, 
rodziców., dy rek to ra , w izytatorów , jak  i w ogóle adm in istrac ji szkolnej, 
WODKO i Z/LNP.

Również moje oblicze m oralne nastręcza pow ażne zastrzeżenia. W brew  pow­
szechnej opinii, wzorowym św iadectw om  wydziału kadr ja, Towarzysze... Ah, 
z trudem  w ydziera mi s.ę przez usta to wyznanie... ja  jestem  — rozw iązła — 
po prostu M essalina, opętana nam iętnościam i. M oja nam iętność do pracy nie 
zna granic przyzwoitości. Swoim obowiązkom oddaje się bez w ytchn ień5a, 
dniam i i nocami. Bez względu na porę roku. Po trzecie (do czegóż człowiek 
nie potrafi się przyznać na obecnym  etapie!!!)... jestem  złodziejką, Tak, tak, 
rozum iem  Wasze w zburzenie! K radnę sobie w szystkie chw ile odpoczynku, ob­
rabow uję się ze w szystkich przyjem ności, aby je oddać wysiłkom  na drodze 
ku... itd. itd.

RECEPTA N r 3
Proszę P aństw a! To jest, proszę K oleżeństw a! M oja sam okry tyka będzie 

krótka. Bo praw dę m ówiąc, cóż zdz alałeni jako  - przew odniczący ŻOZ? Przy­
znaję sam okrytycznie — NIC! Dlaczego więc chw alono osiągnięcia naszej 
ZOZ? Czy ona nic m e zrobiła'.’ P rzeciw nie ' K om isja socjalno-bytow a praco­
w ała znakom icie. K om isja szkolno-pedagogiczna pracow ała św ietnie. K om isja 
KO pracow ała cudownie.

Nasza ZOZ to w spaniała ork iestra , niezrów nany zespół sym foniczny. Ale 
w tej w spaniałej o rk iestrze był jeden nierób, który nic me robił. Ani razu 
nic poruszył sm yczkiem , me zadął w trąbę, nie uderzy! w bęben. Tym niero­
bem byłem  ja, proszę Państw a.

Aha, aha  — jeszcze na zakończenie jedno w yjaśnienie: dyrygentem  tej o r­
k iestry  byiem  także ja — przew odniczący ZOZ! Skończyłem.

(W iłold Berczecki)
W arszaw a

—  N a nocnej warcie...

$a  i dZAnnrs

Czy note tojeiarikb poClaó przykład daóon wielkości  ^ t t r ą  raja  
ś l e  do s i ebie  Jak «-¡.«do 7
0rs%e * - topot rsebowanle na l t o sen i e  sanatoryjne  t l l a t ć  
skierowań dla na uczyc i e lu — Na k u rs i#  w a k a c y jn y m ...
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